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Przedstawiciele PPS., PPR. i PSL. 


obradowali w sprawie utworzenia bloku wykorczego 


Socjalistyczna Agencja Prasowa 


donosi: 

‘Dnia 7 lutego r. b., odbyło się po- 
siedzenie z udziałem przedstawicieli 
3 stronnictw: PPS, PPR i PSL. 

Z ramienia PPS obecni bvli: 

Prezes Rady Naczelnej PPS, tow. 
Szwalbe, 

Przewodniczący Centralnego Ko- 
mitetu Wykonawczego PPS. tow E- 
dward Osóbka - Morawski, 

Vice - przewodniczący Centr. Ko- 
mitetu Wykonawczego PPS. tow. Ka 
zimierz Rusinek, 

Sekretarz Centraln. Komitetu Wy 
konawczego PPS, tow. Józei Cynan- 
kiewicz. 

Z ramienia PPR przybyli: 

Sekretarz Generalny CK PPR, 
tow. Gomuika (Wiesław) i członko- 
wie CK PPR tow. tow. Berman i Zam 
browski. 


Z ramienia PSL wzięli udział w na 
radzie: 

Prezes PSL ob. Stanisław Mikołaj 
czyk, 

Vice - Prezesi ob. ob. Niećko i Bań 
czyk, 

Sekretarz Generalny ob. Wójcik. 

Konferencja ta była pierwszą z cy- 
klu konierencji, które na zasadzie u- 
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Ostainie zebranie 


Ligi Narodów 
PARYŻ. Ag. France Presse dono- 


si z Genewy, że sekretariat tymcza- 
sowy wyznaczył na dzień 8 kwiet- 
nia r. b. ostatnie ogólne zebranie Li- 
gi Narodów w celu wysłuchania ra- 
portu komisji kontrolnej i zakończe- 
nia prac. Jak wiadomo poprzednie 
posiedzenie Ligi Narodów odbyło się 


{14 grudnia 1939 r. 


chwały Centralnej Komisji Porozu- 
miewawczej Stronnictw Demokraty- 


cznych będą przeprowadzone pomię 


dzy stronnictwami koalicii rządowej 
w sprawie utworzenia wspólnego blo 
ku wyborcześc. 

Postanowiono, iż sprawy wysunię- 
te w czasie dyskusji po rozpatrzeniu 
ith w łonie władz wymienionych 


stronnictw poddane beda dalszym 


rozważariom na następnym posiedze 
niu, które odbędzie się w dniach naj- 
bliższych. 
„STRONNICTWO PRACY 
OBRADUJE 


Jak oświadczyi przedstawicielowi 
Socjalistycznej Agencii Prasowej Po- 
seł Karol Popiel, Komitet Wykonaw 
czy Zarządu Głównego Stronnictwa 
Pracy zbierze się w niedziele na na- 
radę w celu sprecyzowania stanewi- 
oj wobec sprawy bloku wvborcze- 

O. p 4 


Pościg za banda z NSZ. 


Pięć wsi pod Białymstokiem spalonych przez polskich faszystów 


BIAŁYSTOK (PAP). Przed kilko- 
ma dniami bandy zbirów NSZ w 
mundurach żołnierskich napadly na 
wsie Zaleszany, Wólka Wvganow- 
ska, Zanie, Szpaki i Inadyski. mordu 
jąc mieszkańców, gśwałcąc kobiety, 
zabierając i paląc dobytek. Ofiarami 
bestialskich zbirów padło we wsi Za 
leszany — 14 zabitych, 2 ciężko ran- 
nych i 4 lżej rannych, spalonvch zos- 
tało 41 domów mieszkalnvch. 85 bu- 
dynków gospodarskich; spalono i u- 
prowadzono 473 sziuki inwentarza 

ego; we wsi Wólka Wvganow- 
ska — 2 zabitych, spalonych zostało 
8 domów, 32 budynki gospodarskie; 
spalono i uprowadzono 42 sz'uki in- 
weniarza żywego; we wsi Zanie — 

zabitych, 9 ciężko rannvch; spalo- 


nych 14 domów mieszkalnych, 43 bu 


ynki gospodarskie; spalono i upro- 


wadzono 159 sztuk inwentarza żywe 
go; we wsi Szpaki — 6 zabitych, 2 
ciężko rannych; spalonych 15 do- 
mów, 38 budynków gospodarskich; 
spalono i uprowadzono 149 sztuk in- 
wentarza żywego. 

Bandyci zapędzili mieszkańców na 
padniętych wsi do większvch domów 
podparli w nich drzwi i podpalili bu- 
dynki, Gdy nieszczęśliwi, skazani na 
spalenie żywcem ludzie starali się 
wydostać z morza płomieni, spotkali 
się z serią karabinów maszynowych. 


0338 3 
Wykonanie wyroku 
wstrzymane 
WASZYNGTON. — Wykonanie wyroku 
śmierci na generale japońskim Jamaszito, 


zostało wstrzymane, wobec podania skaza- 
nego o łaskę do prezydenta Trumana. 


Kryzys żywnosciowy swiata 
Przyczyną susza i wyniszczenia wojenne 


LONDYN. Ag. Rutera donosi, że min. 
Praw zagr. W. Brytanii, Bevin, wniósł kwe- 
StIĘ sytuacji żywnościowej na święcie, na 
Porządek dzienny obrad ONZ. Odbyły się 
Przede wszystkim wstępne rozmowy przed- 
stawicieli 5 mocarstw na temat znalezienia 

zaradzenia sytuacji. 

Kwestia kryzysu żywnościowego została 
to ież poruszona przez generalnego dyrek- 
é ra UNRRA, Herberta Lehmana, który wy- 
k Ował pilne, depesze do generalnego se- 

retarza ONZ, Trygve Lie, wzywając do 
zedsięwzięcia w tym kierunku jakiejś ak- 
hapi sprawie tej Lehman porozumiewał 
K już z szefami rządów W. Brytanii, USA, 
, mady i Australii. 
rezydent Truman w ostatnim przemówie 
u powiedział, że produkcja żywnośćiowa 
«uropie spadła o 25 proc. w stosunku do 
ziomu przedwojennego. Prezydent Truman 


stwierdził, iż Ameryka przyjdzie z wydat- 


Pomocą narodom europejskim i przy- 
li ł że Stany Zjednoczone wyślą 6 mi- 
iorów 


ton pszenicy w pierwszej połowie 
cego roku, 
naj 4d australijski postanowił wysłać jak 
strali go) pszenicy i mąki do Europy. Au- 
Uskie młyny ruszyły na 3 zmiany. 
ry anadyjski min. rolnictwa, Carniner, któ- 
towa cit do` Ottawy z Londynu, wyraził 
arag W imieniu rządu kanadyjskiego g0- 
niesienia Europie wydatnej pomocy. 


e 


K E i 3 
skali %YS zbożowy rozwija się w światowej 


w 
dotkniętej spustoszeniami wojennymi 


Europie, przybiera on rozmiary katastrofal- 
ne. 


Angielski min. aprowizacji oświadczył na 
konferencji z dziennikarzami pism zagranicz- 
nych, iż niezbędnym jest, aby W. Brytania 
utrzymała dotychczasowe metody zakupu i 
rózdziału żywności. Przewiduje się wprowa- 
dzenie reglamentacji chleba. 

Premier włoski Nenni podał, że Włochy 
mają deficyt 5 milionów ton zboża. s 

We Francji gabinet już drugi dzień radzi 
nad trudnościami aprowizacji. 

Do wyniszczeń wojennych dołączyła się 
klęska suszy. 

Indiom i Chinom grozi głód. Żywnościo- 
wa sytuacja Płd. Unii Afrykańskiej jest kry- 
tyczna wobec nieurodzaju kukurydzy. 


Prezydent Truman 
odwołał urlop 


Prezydent Truman odwołał swój 


2-tygodniowy urlop, który miał roz- | 


począć w poniedziałek. 


Rozgrywały się sceny, mrożace krew 
w żyłach. 

Jak opowiada jeden z cudem oca- 
lałych wieśniaków, nazajutrz znale- 
ziono kartę, przyczepioną do drze- 
wa, rzucającą światło na tło zbrodni. 
Treść kartki była następująca: „Wo- 
beò tego, że złożyliście kontyngent, 
a tym samym występujecie przeciw- 


ko nam, spotkała was taka kara“. 


Kartka była podpisana: NSZ. 


Jak się okazuje napadu dokonała , 


banda NSZ, pod dowództwem „Bu- 
rego". | 

Społeczeństwo białostockie, prze- 
jęte zgrozą i smutkiem zebrało się 
dnia 7 b. m. w sali Teatru Miejskie- 
go, na wielkim wiecu protestacyj- 
nym. Głos zabierali koleino — proku 
rator Swinarski, staros'a bielski Wo- 
źniak, 2 rolników cudem ocalałych z 
mordu, gen. Paszkiewicz i przeds'a- 
wiciele świata robotniczego. W 
przeddzień odbyły się we wszyst- 
kich fabrykach, warsztatach, zakła- 
dach przemysłowych, urzędach i in- 
stytucjach oraz na rynku miasta ma- 
sowe zebrania i wiece protestacyjne, 
na których powzięto rezolucje, potę- 
piające zbrodniczą i zdradziecką 
działalność zbirów NSZ i domagają- 
cą się przedsięwzięcia energicznych 
kroków, celem zapewnienia bezpie- 
czeństwa i spokoju, Sądów Dorażź- 
nych, karzących przestępców na 
miejscu zbrodni i zlikwidowania o- 
środków dywersyjnych, znaidujących 
się pm granicami kraju. 

Dla zorganizowania. pomocv miesz 
kańcom zniszczonych wiosek, zos:ał 
powolny specjalny Komitet, w skład 

tórego weszli: Przewodniczący 
Woj. Rady Narodowej mgr. Weclik, 
wojewoda białostocki Stefan Dybow 
ski oraz liczni przedstawiciele samo 
rządu i organizacji społecznych, Pier 
wsza pomoc w żywności, ubraniu i 
środkach lekarskich została już wy 
słana. E 

Władze bezpieczeństwa zorganizo 
wały pościg za bandytami. 


3 członków delegacji polskiej na ONZ 


powróciło do Warszawy 
(SAP). W dniu wczorajszym po- Barcikowski, min. dr Kiernik oraz 


wróciło z Londynu do Warszawy 3 
delegatów Polski na Zgromadzenie 
ONZ: członek prezydium KRN prof. 


poseł Osiecki. 


Pozostali członkowie delegacji RE 


wrócą w dniach najbliższych. 


NIECH ŻYJE 
SOCJALIZM! 


Redakcja i Administracja: 
WARSZAWA 
AL Jerozolimskie 121 


PPS:* 


Redaktor naczelnę 8.85-01 


— — Sekretarz redakcji , 8.85-02 
PROLETARJUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE SIĘ! zz miejsko $: 


sens nadchodzących wyborów 


(SAP). Jest jeszcze przedwcześnie mówić o gorączce 
przedwyborczej. Tej specyficznej atmosiery, która tak niezwy- 
kle aktywizuje postawę wszystkich obywateli wobec zagadnień 
gospodarczych i politycznych, która maksymalnie zaośnia ist-- 
niejące już przeciwieństwa tej atmosfery, która daie przecięt- 
nemu człowiekowi. poczucie odpowiedzialności za całokszałt 
spraw ogólnych za losy kraju — tej specyficznej atmosfery je- 
szcze w Polsce niesma. Nie ulega jednak żadnej wątpliwości że 
taka atmosiera w kraju narasta. Są rozmaite przyczyny, które 
wywołują w tym, czy innym środowisku, w tych, czy innych 
kołach — nastrój podniecenia i oczekiwania. To, co się daje 
zaobserwować w kraju, w szczególności w naszym życiu po- 
litycznym, stanowi dla niedalekiej już kampanii wyborczej — 
iazę wstępną, przygotowawczą. Powszechne zainteresowanie 
sprawą wyborów jest niewątpliwie objawem zdrowym i natu- 
ralnym, jeżeli się zważy, że mają się one odbyć po raz pierw- 
szy od lat kilkunastu w atmosferze wolności i na zasadach de- 
mokratycznych, że mają one zadecydować o obliczu Polski 
wyzwolonej, tak niedawno, z pęt najstraszliwszej i najkrwaw- 
szej niewoli. ; 

Nie chcę w tej chwili dokonywać analizy, ani oceny po- < 
szczególnych przejawów obecnego „.przedwyborczego, okresu. 

Prasa codzienna dostarcza pod tym względem wiele sprawoz- 
dawcześo i polemicznęśo materiału, wiele autorytatywnych 
opinii i deklaracyj. | 

Pragnę tu jednak stanowczo odróżnić postawę szerokich 
rzesz narodu, postawę świadczącą o żywotności i aktywizacji 
politycznej, w szczególności postawę jego warstw pracujących 
od wszystkich zakulisowych gierek, spekulacji i matactw roz- 
maitych politykierów i graczy wszelkiego rodzaju malkonten- 
tów i próżniaków, którzy usiłują całą swoją „działalnością wy- 
paczyć sens nadchodzących wyborów i. przygotowują grunt, 
aby uczynić z nich narzędzie walki z demokracją, walki z Rzą- 
dem Jedności Narodowej. Te reakcyjne elementy usiłują żeró- 

* wać na trudnościach i brakach naszej gospodarki narodowej, na 
wyrzeczeniach i ofiarach świata pracy, usiłują rozkładać i bu- 
rzyć to, co my w ciężkim trudzie zdobywamy, budujemy, usiłu- 
ją wprowadzać chaos i zamęt, aby w ten sposób podkoać za- 
ufanie społeczeństwa do obozu demokracji polskiej, do Rządu 
Jedności Narodowe. : 

Wrogowie demokracji usiłują lansować pogląd, jakoby obóz 
demokracji polskiej przeciwny był wyborom, jakoby sprawa 
wyborów wysunięta została wbrew woli obozu demokratycz- 
nego. Więcej, że obóz demokracji polskiej czuje się ogromnie 
niepewnym w obliczu wyborów — boi się ich wyników, Wro- 
gowie ci, nie mogąc przeciws'awić Rządowi Jedności Narodo- 
wej innego programu, uderzają zza węgła oszczerstwami, łatwą 
demagogią i opozycyjnym frazesem, h 

Uderzają pk żak skrytobójczą kulą. Są to bowiem ele- 
meniy, którym się zdaje, że nię mają nic do stracenia, skoro 
odebrano im majątki ziemskie i fabryki banki i kopalnie. Wszy 
stko jest dla nich godziwe i celowe co daje nadzieję restytucji 
dawnego stanu rzeczy. ' 1 
` Obóz demokracji polskiej przystąpi do kampanii wyborczej 
w poczuciu słuszności swej sprawy i w poczuciu swej siły, Nam 
nie trzeba frazesów i łatwych chwytów propagandowych, albo- 

"wiem legitymacją naszą jest nasz program i nasze osiąśnięcia. 
Że obóz demokracji polskiej wysunął sprawę wyborów na plan 
pierwszy i jak. na samym początku swej działalności, świadczy 
o tym odnośny ustęp Maniłesiu Lipcowego. A więc nie nacisk 
międzynarodowy ga iak to eakad a ię anita 
moskiewskie, czy konierencja mska, ale pie - 
ny rząd odradzającej się Polsk. PKWN postawił przed naro- 
dem sprawę wolnych nieskrępowanych wyborów. 

Obóz demokracji polskiej stanie do wyborów w całym spo- 
koju i poczuciu siły — albowiem wie, że nie ma żadnej sprzecz- 
ności między jego programem a dążeniami społeczeństwa. Ma- 
my świadomość tego że społeczeństwo praśnie tylko utrwalenia 
upowszechnienia i pogłębienia tych wielkich zdobyczy i osiąg- 
nięć, które są już dziś naszym udziałem. Nie może ulegać wąt- 
pliwości, że społeczeństwo polskie chce utrzymania i zagospo” — . 
darowania ziem zachodnich i całego wybrzeża, że: pragnie cał- 
kowitej odbudowy naszej gospodarki i kultury, że vragnie 
ugruniowania naszej niepodległości, naszej siły i znaczenia na 
zewnątrz, że brzydzi się skrytobójcami i bandytyzmem, że po- 
tępia wszelkie pozos'ałości hitleryzmu w -postaci pogromów 
żydowskich i innych haniebnych wyczynów. ; Zs ; 

Większość partii poli'ycznych wypowiedziała 'się już za 
blokiem wyborczym. Partie te, które od sam go początku całą 
swoją energię skupiły nad odbudową kraju, pragną, aby atmo- 
sfera wytężonej pracy dla Polski, dla ugruntowania jej zdoby- 
czy gospodarczych.i socjalnych nie została zamącona przez nie- 
snaski, walki, niezdrową rywalizację i intrygi Nie rywalizacja, 
ale wzmocnienie jedności obozu demokratycznego może sprzy- 
jać pracy i odbudowie. . ` 

à Wybory mają wykazać, czy i w jakiej mierze naród cały 
popiera program demokracji polskiej. Taki jest sens nadcho- 
dzących wyborów. Demokracja polska nie będzie szczędzić . 
wysiłków w tym kierunku, aby — w tym trudnym okresie, ja- . 
kie przeżywa zniszczony wojną kraj — tak pojmowane były 
wybory przez najszersze w narodu. 


odu 
TEFAN MATUSZEWSKI 


"0 poży 


» Gir. 2 


czce amerykańskiej 


dla Polski d 


Socjalistyczna Agencja Prasowa podaje | czą o tym 3.000.090 ton wydobytego węgla, 
wywiad z tow. ministrem pracy i opieki spo- | leżące na: zwałach przy kopalniach, które- 
łecznej, Janem Słańczykiem, udzielony ko-| go z braku transportu nie możemy wyeks- 


respondentowi „United Press”. 
— Pierwsze pytanie brzmi: P 

— Czy Polska będzie kontynuowała swo- 
je starania celem otrzymania pożyczki od 
Stanów Zjednoczonych i jak dużą pożycź- 
kę chce otrzymać? 


— Tak. Polska potrzebuje pomocy finan* | wełny Związku Radzieckiego 


portować, ani rozprowadzić po własrym 
kraju. W zamian za węgiel otrzymujemy od 
Związku Radzieckiego: smary, benzynę,.rudy 
żelązne. Otrzymujemy również ód Związku 
Radzieckiego bawełnę, płacąc za nią częścią 
gotowych produktów tekstylnych. Boz ba- 
nasz prze- 


sowej lub towarowej w formie” pożyczek. | mysł tekstylny — na szczęście tylko nie- 


Polska, bowiem została najbardziej 
wszystkich krajów zniszczona nie 
działaniami 'wojennymi, ale jeszcze więcej 
celowym tępieniem naszego narodu, niszcze- 
niem naszej gospodarki i naszego dorobku 
kulturalnego przez niemieckiego okupanta. 

— Jeżeli pożyczka została by udzielona, 
na co-była by użyic? 


ze | znacznie zniszczony — byłby bezczynny, ro- 
tylko | botnicy nasi pozbawieni możności pracy, a 


ludność zupełnie pozbawiona odzieży, Bez 
rud sowieckich nie moglibyśmy uruchomić 
naszych hut i stanęlibyśmy wobec zupełne- 
go braku żelaza, tak niezbędnego do odbu- 
dowy kraju. 

— Jakie jest stanowisko polskich robot- 


— Gdybyśmy otrzymali pożyczkę od Ame | ników — zarówno pod względem politycz- 


ryki, użylibyśmy jej na odbudowę portów | nym, jak i pod względem zdolności i spraw- 


Wywiatł z ministrem Pracy i Opieki Społecznej tow. Janem Stańczykiem 


i zagranicą. To też mimo straszliwego wy- 
czerpania przez okres wojny i okupacji ze- 
brali się nietylko z uporem, ale i z pewnym 
fanatyzmem do odbudowy zniszczonych war- 
sztatów pracy i do produkowania tego, co 
jęst niezbędne dla ich 1 społeczeństwa bytu; 
Są świadomi tego, że pracując ciężko i czę- 
sto nie dojadając, pracują po to, aby im 
jutro było lepiej. 

— W takich krajach — pochlebiam so- 
bie, że poznałem je dobrze — jak Siany 
Zjednoczone i W. Brytania, uruchomienię 
jakiegoś nowego przedsiębiorstwa, czy wsła- 
wienie nowej maszyny, przechodzi bez zwró- 
cenia czyjejkolwiek uwagi, W Polsce każda 
wydobyta spod gruzów 1 wyreperowana ma- 
szyna, nie mówiąc już o uruchomionej ia- 
bryce — to święto dla robotników. Patrzą 
na to co zrobili, nie tylko z radością i du- 
mą, ale i ufnością, że dzięki pracy ich rąk 
i mózgów kierowników technicznych, kraj 


Sprawa Hessa w Norymberdze 


Niemcy chcieli zaatakować Egipt od Wschodu 


NORYMBERGA (PAP). Na posie- 
dzeniu Trybunału w Norymberdze 
prokurator brytyjski złożył Trybu- 
| nałowi jako dowód rzeczowy oficjal- 
ny stenogram rozmowy pomiędzy 
|Ribentroppem a Mussolinim, odby.ej 
w Palazzo Venezia w Rzymie 13 ma: 
ja 1941 r. w obecności Ciano. Doku- 
meń: stwierdza, że Ribbentrop o- 
świadczył Mussoliniemu, jakoby Hi- 
tler był całkowicie zaskoczony posu- 
nięciem Hessa, i że był to krok ob- 
łędny. Hess od dłuższego czasu cier- 
piał na dolegliwości żółciowe i do- 
stał się w ręce lekarzy-znachorów i 
hypnotyzerów, kiórzy dopuścili do 
tego ,źe stan jego pogorszvł się. Od 


Wedlug słów Ribbentropa, Hitler 
był głęboko poruszony tvmi wyped 
kami i zajął wobec Hessa s.anowi- 
sko bardzo surowe. Pozbawił go na- 
tychmiasi rangi i oświadczył, że ka 
załby go rozstrzelać, gdyby wrócił 
do Niemiec. i 

Następnie Ribbentrop i Mussoli- 
ni przys.ąpili do omawiania ogólnej 
sytuacji wojennej, Ribben.rop o- 
świadczył, że Papen zos.ał wezwa” 
ny do Niemiec i oirzymał insiruk- 
cje, by s.arał się uzyskać od iurcji 
pozwolenie na potłajemnv nrzewoz 
broni do raku przez .erytorium .u- 
reckie. Gdyby udało się dostarczyć 
dużo broni do Iraku, można by byio 


tygodni Hess w tajemnicy uczył się |przesłać iąam drogą loiniczą wojska, 
laać na samolocie typu Messer- | które mogłyby być zużyikowane 
schmidi. Ribbenirop dodał ,że Hess przeciwko Bry.yjczykom i moglyby 
z sympatią odnosił sie do Angli i|zaiakować Egipt ze wschodu. Duce 


i miast, dróg kolejowych i transportu, znisz- 
czonych mostów oraz na odbudowę naszego 
przemysłu i rolnictwa. 3 

— Jakich gwarancji udzieli Polska za 
otrzymanie kredytu? 
* — Rząd polski zagwarantuje zwrot po- 
Życzek zgodnie z warunkami, ustalonymi w 
umowach handlowych między zawierający- 
mi je stronami, Naturalnie, że warunki, na 
jakich miałaby być spłacona pożyczka, mu- 
siałyby «odpowiadać możliwościom %gospodar 
czym naszego kraju, to znaczy musiałaby 
to być pożyczka długoterminowa, lub przy- 
najmniej średnio-terminowa, W tej chwili 
kraj nasz jest tak zniszczony, a społeczeń* 
stwo tak zbiedzone, że nie moglibyśmy spła- 
cać pożyczek w bliskim terminie. 


— Czy sądzi pan, że odmowa udzielenia 


_ pomocy finansowej cddziałała by na ekono- 


miczne i polityczne stanowisko Polski i jej 
stosunki z Rosją i w jaki sposób? 

— Polska pragnie współpracować w dzie- 
dzinie ńcrpodarczej ze wszystkimi naroda- 
mi. Zs fa już umowy handlowe ze Związ* 
kiem Radzieckim, Szwecją, Norwegią, Danią, 
Jugosławią i Rumunią, Prowadziniy układy 
o zawarcie dalszych umów ze Szwajcarią, 
Włochami itd, Pragniemy zawrzeć podobne 
umowy handlowe ze Stanami Zjednoczony- 
mi i z W. Brytanią. Naturałtie, gdyby Sta- 
ny Zjednoczone i*W. Brytania powstrzymały 
się z jakichkolwiek powodów od gospodar- 
czej współpracy z Polską, wówczas nasze 
stosunki handlowe musiałyby się ograniczyć 
z natury rzeczy — i nie z naszej winy — 
do tych krajów, z którymi posiadamy umo- 
wy handlowe oraz do przypadkowej wymia- 
my towarowej z krajami, z którymi nie mie- 
libyśmy umów handlowych. i 
| — Jak będą traktowane obce inwestycje 


inwestycyj w przyszłości? SEN | 

— Naturalnie, z chęcią zgodzimy się mj 
inwestycje obcych kapitałów i zapewnimy | 
im godziwe zyski. Pragniemy natomiast u- | 
miknąć bezplanowych inwestycyj obcych ka- 
pitałów, mówiąc wyraźnie: nie chcemy, .aby | 


nam zakładano fabryki dla produkowania , 


towarów luksusowych, gdy potrzebujemy ko | 
miecznie takich towarów, bez których lud- 
ność nasza fie może się obejść. 

— Jakie metody handlu z państwami za- 
chodnimi Polska proponuje: co może ekspor- 
fować, w jakiej ilości oraz ile nadwyżki na 
ekspor! pożostanie po przeprowadzeniu eks- 
portu do Rosji? 

— Różne metody w handlu mogą być do- 
bre i pożyteczne, o ile prowadzą do celu, 
a celem naszym jest szybka odbudowa znisz- 
czonego kraju i normalizacji stosunków go- 
spodarczych. Za dostarczone towary zze* 
wnątrz, możemy płacić eksportem węgla, któ 
ry już dziś jesteśmy w stanie wydobyć w ta- 
kich ilościach, by pokryć własne potrzeby i 


posiadać duże nadwyżki. Poza węglem bę- | 


dziemy mogli eksportować wiele innych to- 
warów, zwłaszcza po usunięciu zniszczeń 
naszego aparatu gospodarczego. / 

— Nie wiem, dlaczego utrwalił się na Za- 
chodzie pogląd, że Polska eksportuje do 

osji nadmiar towarów. Nasz eksport do 
Rosji ogranicza się przeważnie do węgla. 
A, że eksport ten nie jest nadmierny, świad- 


KRONIKA - 
POLITYCZNA © 


POSEŁ CZECHOSŁOWACJI 
U. MIN. RZYMOWSKIEGO 
Minister Spraw Zagranicznych Wincenty 
Rzymowski przyjął w dniu dzisiejszym po- 
sła Nadzwyczajnego i Ministra Pełnomocne- 
go Czechosłowacji Heireta. 


. AMBASADOR LEBIEDIEW . 
U MINISTRA RZYMOWSKIEGO 


Minister Spraw Zagranicznych, Wincenty 
Rzymowski przyjął w dniu dzisiejszym w 
obecności Ministra Żeglugi i Handlu Zagra- 
miczneg» Ambasadora ZSRR. Lebiediewa. 


PRZYJAZD DELEGACJI DLA $PRAW 
PALESTYNY 

Przybyła do Warsazwy delegacja Komisji 
Stanów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii 
dla Spraw Palestyny w składzie pp. Man- 
ning Buller (czł, part, bryt), Buxten (St. 
Zjednoczonej, Criok (Wielka Brytania) i 
Rood (St. Zjednoczonej. ` 

Dnia 8 bm. pełna delegacja Komisji Sta- 
nów Zjednoczonych i Wielkiej Brytanii dla 
spraw Palestyny została przyjęta przez Mi- 
nistra Spraw Zagranicznych - Wincentego 
Rzymowskiego, w obecności dyrektora de- 
partamentu politycznego Ministerstwa Spraw 
Zagranicznych, ministra pełnomocnego Jó- 
zeia Olszewskiego, wicedyrektora departa- 
mentu politycznego. MSZ dr, Tadeusza Że 


browskiego i prot. Olśierda Górki. 


ności w pracy? 

— Polscy robotnicy są dobrze znani z 
głębokiego umiłowania swego kraju. Praco- 
wiiość ichfznana jest nietylko w kraju, ale 


WEW" 


Rachunek wystawia 


wE U A aain e 


- jasnym liście do Hiilera.- 


ny w imieniu całej ludzkości — 


— musi byc pokra" 
Prokurator Związku Radzieckiego oskarża 


NORYMBERGA (PAP). Na "piątkowym w imieniu milionów niewinnych oliar terro- 


posiedzeńiu Międzynarodowego Trybunału 
do spraw przestępców wojennych w Noryra- 
berdze, prok. radziecki, gen. Rudienko, o- 
świadczył, że nigdy jeszcze w historii ludz- 
kości nie popełniono przestępstw na tak 
wielką miarę, Obowiązkiem sądu jest nie 
tylko osądzenie działalności oskarżonych, 
lecz również organizacji i instytucji, przez 
nich stworzonych oraz potwornych teorii i 
idei, do rózprzestrzenienia których przyczy- 
nili się w tak wielkiej mierze. 

Nadszedł nareszcie dzień, kiedy narody 
całego świata żądają przykładnego ukarania 
morderców hitlerowskich. E 
. Gen, Rudienko oświadczył, iż przemawia 


Added dada aowydoddadwad AAAA Adka d ŁADY di PALENIA í 


Martin Borman 


w Argeniynie © 
FRANKFURT (SAP). Amerykań- 


© fezy Polska życzy sobie i zachęca do takich ski wywiad wojskowy odnosi się 


krytycznie do doniesień, jakoby 
Martin Borman wylądował w Ar- 
gentynie. Miał on tam przybyć ło- 
dzią podwodną. 

Wyżsi urzędnicy wywiadu amery- 
kańskieśo twierdzą, iż zebrane in- 
formacje potwierdziły śmierć Bor 
mana w Berlinie w obrębie gmachu 
kanclerskiego. Ciała jego jednak nie 
znaleziono. 


Korespondent „Manchester Guardian" 
piszę książkę o Polsce 


(SAP) Specjalny korespondent 
dziennika angielskiego „Manchesier 
Guardian" p. Cang odleciał dziś do 
Anglii, P. Cang zbierał materiały do 
napisania książki o Polsce,  ' 


ru hitlerowskiego i dla zabezpieczenia poko- 
ju na świecie, przedstawia oskarżonym cał- 
kowity rachunek, który musi być pokńŃyty. 
Rachunek ten jest wystawiony w imieniu 


| go książek i stare obrazy oraz zbeszcześci- 
li jego grób. . 

| We wszystkich większych miastach urzą- 
dzili Niemcy obozy koncentracyjne, Na zie- 
miach radzieckich Niemcy ograbili, zbesz- 


załej ludzkości i podcylrowany przez wszyst | czecili i spalili 1.670 cerkwi prawosław- 


kie, miłujące. wolność, narody, W krajach 
okupowanych przez hitlerowców, wszystkie 
demokratyczne instytucje zostały zawieszo- 
ne, prawa obywatelskie ludności zniesione, 
a kraje zdewastowane i ograbione, 

We wszystkich okupowanych przez Niem- 
ców państwach słowiańskich, ludność była 
bezlitośnie prześladowana i miasowo wynisz- 
czata, Rosjanie, Białorusini, Polacy, Cze- 
si, Serbowie i Słowacy ucierpieli bardziej, 
niż inne narody. Prokurator Rudenko opi=' 


-šuje plan strategiczny ataku na Związek 


Radziccki, znany pod nazwą „Barbarossa“, 
przewidujący współudział Rumunii i Fin- 
landii oraz Węgier. ; ? 
_ W miesiąc po rozpoczęciu wojny ze Zw. 
Radzieckim w kwaterze głównej Hitlera od- 
była się konfe.encja, podczas której, Hitler 
oświadczył: „Natura jest okrutna i powin- 
niśmy się uczyć od niej, Jeżeli mogłem 
zdecydować się na to, aby śmietankę naro- 
du niemieckiego wysłać w piekło wojny i nie 
boleje nad tym, iż leje się cenna krew nie- 
miecka, to chyba mam prawo zniszczyć mi- 
liony ludzi niższej rasy, którzy mnożą się 
jak muchy 

W czasie ofensywy na Moskwę zostały 
utworzone specjalne jednostki, których za- 
daniem miało być wymordowanie znacznej 
części ludności stolicy „radzieckiej. Zamia- 
rem Niemców było zamienienie żyznych ob- 
szarów Związku Radzieckiego w pustynie i 


starcie z powierzchni ziemi Leningradu, Mo- | 


skwy i Odessy. Marsz. Reichenau oświad- 


nych i 237 kościołów katolickich oraz 532 
synagogi. Słynny sobór uspieński został 
przez nich zniszczony. 1.710 miast i przeszło 
70.009 wiosek zostało zniszczonych przez o+ 
kupanta, 

6 milionów budynków uległo zniszczeniu, 
25 miln. ludzi pozostało bez dachu nad gło- 
wą, 65 tys. km linii kolejowych zostało znisz | 
czonych, 40 tys. szpitali, 84 tys. szkół i 43 
tysiące bibliotek padło ofiarą wojny. 7 miln. 
głów bydła, 20 miln. świń, 20 miln. owiec i 
kóz oraz 110 miln. drobiu, zostało zarżnię- 
tych lub wywiezionych dó Niemiec, Ogólna 
suma strat, poniesionych przez Związek Ra- 
dziecki wynoci 679 miliardów |rubli. 

Radzieccy jeńcy wojenni byli poddawani 
torturom i głodzeni. Wypalano im na ciele 
specjalne znaki rozpoznawcze. 

Gen. Rudienko kończy swoje przemówie- 
nie oskarżeniem podsądnych o wywołanie 
wojny świałowej i zamienienia jej w rzeź 
spokojnych obywateli, „To nie była wojna, 
to był rabuńek, mord i gwałt. Niech spra- 
wiedliwości stanie się zadość”, 


powziął myśl zuży. kowania kół (a- |zgodził się z tym, że trzeba siwo- 

nasz wydobędzie się ze zniszczenia i nędzy, szys;owskich „W Anglii w celu wyma- 

zapewniając w niedalekiej przyszłości spo- Ď@wrowania jej z wojny. Wy. łuma- 

łeczeństwu całemu — jeżeli jeszcze nie do- | czył on to wszys ko w długim i nie- 

brobyt — to przynajmniej skromny byt. 
; uw 


rzyć nowy front przeciwko Wiel- 
kiej Brytanii. 

Mussolini zapytał, co Francja o- 
trzymała od Niemiec w zamian za 
koncesje poczynione przez Darlara. 
Ribben'rop odpowiedział, że kosz y 
okupacji Francji zos.ały zmniejszo- 
ne o % oraz poczyniono pewne us- 
iępstwa, doiyczące linii demarka- 
cyjnej. Ribbenirop powiedział, że ie 
go zdaniem Petain jest „szczwanym 
lisem", kióremu pamięć nie dopisu- 
je w chwilach, kiedy mu to odpo- 
wiada. Ale Hitler pragnie uzyskać 
od Francji jak najwięcej koncesji, a 
jak najmniej wiązać się samemu. 
Mussolini poruszył również sprawę 
Hiszpanii i powiedział, że  Śerano 
Suner, ówczesny hiszpański min. 
spraw zagr.'oświadczył w swoim cza 
sie, iż Hiszpania przys ąpi do wojny 
po zbiorach roku 1941. Jednakże 
Mussolini orzekł, iż jest to bardzo 
wą!pliwe. Pod koniec rozmowy Mus 
solini dodał, że Włochy znajdują się 
w kontakcie z Fakirem Ipi, wodzem 
powsiańczym w Indiach wschodnich 
i zapewne uda im się skłonić go do 
przedsięwzięcia pewnej akcii w inte 
resach osi. 


Sprawozdanie księcia Hamiltona 


NORYMBERGA. Podczas procesu 
w Norymberdze „prokurator Griffi.h 
Jones odczytał sensacyinv dokument 
t. zw. sprawozdanie ksiecia Hamil- 
tona, opisujący przybycie Hessa do 
Wielkiej Brytanii (Pełną ireść ego 
dokumentu podajemy w  n-rze nie- 
dzielnym w koresp. z Norvmbergi. 
Przyp. Red.). 


Uliimaium greckiej lewicy 


ŁONDYN (PAP). Agencja Reu'era 
‘donosi z Aten że organizacia EAM 
|poinformowała rządy Wielkiej Bry- 


czył, iż dzieł£ sztuki i pamiątki historycz- | tanii, Stanów Zjednoczonych i Fran- 
ne na Wschodzie nie mają wartości, To teżicji, które mają kontrolować wybory 


wojska niemieckie niszczyły pomniki histo- 
ryczne i kulturalne oraz wszystkie instytu- 
cje naukowe. W posiadłości Tołstoja, Jas- 
nej Polanie, Niemcy zniszczyli rękopisy je* 


‘w Grecji, że lewica grecka będzie 


ipi zasadnicza zmiana warunków w 
| tym” kraju. EAM domaga się uiwo- 


RAPERA RADZIO OI SA O EEDE W WICIE EBAN R EIES, ABAK RICA SE" RIO OAZY RADZA EA | rzenia rządu demokratycznego, z wy 


Plamy na tarczy słonecznej 
przyczyną zaburzeń radiowych 


Wczoraj nastąpiły, zapowiedziane | 


Przez 2 godziny nie działały wszel 


przez obserwatoria astronomiczne, kie połączenia między St. Zjednoczo- 


śwaltowne zaburzenia w odbiorze 
radiowym. Pomiędzy godz, 15.30 a 
17.30 odbiór radia na większych od- 
ległościach ustał zupełnie. 


|nymi a Europą. 


Zaburzenia wywołane zostały na- 


jglym pojawieniem się plam na tarczy 
słonecznej, 


Plan repatriacji ze Wschodu 


Delegacja polska, która udała się 
w styczfiiu do Moskwy, celem prze- 
prowadzenia planowej repatriacji Po 
laków ze wschodu, usialiła nas.ępu- 
jący plan na miesiąc luty r. b.: Z,Li- 
twy wróci do Polski 28 transportów, 
które w przewidywaniu przesiedle- 
nia na zachód do Słupska, przełado- 
wywane będą w Insierburgu. 10 tran 
sportów powracających z Białorusi 
przeładowane zostanie w Zestawi- 
cy, natomiast 25 następnych w Brze- 
ściu, t 
EEEE MOE eraan. 


Wspólny klub dyskusyjny - 
i towarzyski działaczy PPS i PPR 


Jak donosi SAP z inicjatywy „Prze 
ślądu Socjalistycznego” powstać ma 
pod egidą miesięczników teoreiycz- 
nych obu partii roboiniczvch t. j. 
„Trybuny Wolności” i „Przeglądu 
Socjalistycznego" wspólny klub dys- 
kusyjny i towarzyski dla czołowego 
aktywu PPS i PPR (czołowych dzia- 
laczy, pracowników  pańs.wowych, 
członków Rządu, członków ciał ną- 
czelnych obu partii i t d.). 


Transporty te kierowane będą do 
Starogardu przez Warszawę, część 
z nich w liczbie 11 po przeładunku 


dalnym udziałem przedstawicieli. le- 
terrorvstvcznych 


wicy, rozwiązania 
amnestii 


organizacji prawicowych 


dla wszystkich członków Ruchu O- działu w nich. 


;bojkotowała wybory, jeśli nie z: 


poru, kontroli i skorygowania list 
wyborczych oraz usunięcia z armii i 
sił bezpieczeńsiwa wszys.kich kolla= 
boracjonistów. 


- Bidpowieńż Sofulisa 


ATENY. W odpowedzi na groźbę 
organizacji EAM zboikotowania wy» 
borów w Grecji, premier Sofulis o- 
świadczył „iż wybory odbędą się 31 
marca r. b. nawet o ile pewne par ie 
postanowią powsirzymać sie od u» 


y e.e 


Przegląd. prasy 


UPIORY KRZYŻACKIE 


„Gazeta Ludowa” zamieszcza reportaż z 
procesu biskupa Spletta, w którym czytamy 
między innymi; j 

„Gdy wśród śmiertelnej ciszy słucha- 

(my ze zgrozą zeznań świadków zda się 

nam, że tam ża ławą oskarżonych bieleją 


w Kowlu, przez Skarżysko, Ostrów | , pod boazeriami ścian fałdziste płaszcze 


Wikp. i Poznań do punktu przezna- 
czenia — w Starogardzie. Reszta 
zaś w liczbie 40 przez Przemyśl i 
Katowice — na Dolny Śląsk. 


wmn ©) min 


W kilku wierszach 


< Strajk robotników zatrudnionych przy 
obsłudze łodzi holowniczych w porcie N, 
Jorku, został zakończony, dzięki przyjęciu 
przez pracodawców żądań strajkujących. 

Sytuacja w czasie strajku skłoniła mera 
Nowego Jorku do ogłoszenia stanu wyjąt- 
kowego, oraz użycia wojska i marynarki do 
obsadzenia 400 łodzi holowniczych. 

— W Japonii organizuje się front demo- 
kratyczny, Dwadzieścia organizacji, m, in. 
partia komunistyczna, socjalistyczna i libe- 
ralna, związki zawodowe i związki rolnicze, 
utworzyły komitet demokratyczny w Tokio. 


— „Tiergarten* berliński, który już w 


czasie wojny bardzo zmie”*ł swój - wygląd, 


zanie przeznączony na działki uprawne. 
Z tysiąca morgów, które zajmuje park, 400 
—  +*ytkowanych będzie dla celów wyży- 
wienia, i ES 


komturów znaczone krzyżami, żę chwieją 
sią potakująco pawie pióropusze nad dum 
nymi czołami tych, co się zwali zakonni- 
kami Marii. Zda się nam, źe wśród natło- 
czonej publicznością sali wyciągają krwa* 
we kikuty pomordowani, że 405 księży 
męczenników pomorskich chce zeznawać 
także, że korowód świadków prowadzi 
słodka postać Królowej Jadwigi, która mi 
łością i ofiarą, a nie zbrodnią przyniosła 
krzyż pogańskiej Litwie, że nad ławkami 
prasowymi pochylają się cienie czterna- 
stu zamordowanych dziennikarzy gdyń- 
skich, korespondentów tych wszystkich 
pism właśnie, które przysłały na proces 
ich zastępców, Zdaje się nam, że to nie 
tylko wojewoda gdański i przedstawiciele 
władz siedzą w pierwszych rzędach, léoz 
i książęta gdańscy Sambory i Mestwiny, 
Światopełki i Subisławy przysłuchują się 
wożącym "aw 7 Avta" rnawieściom o 
cierpieniach ludu pomorskiego, któremu 
nawet przy skonaniu Niemcy odmówić 


prueciękniee i tichej sali ndu- 
dniący krok morskiego batalionu", i. że ci 
co „ezwórkami do nieba szli, żołnierze z 
Westerplatte" złożą meldunek przed Naj- 
wyższym z Trybunałów o męce dusz, któ- 


chcieli polskiej modlitwy, że słychać pod | 


rym podawano bestię Hitlerowską zae 
miast Boga!" 


WYDAĆ PRZESTĘPCÓW WOJENNYCH 


„Życie Warszawy” raz jeszcze przypomi- 
na uchwały Konferencji Krymskiej w spra- 
wie sądzenia faszystowskich przestępców 
wojennych i pisze: S 

„Jak dotychczas nasi wielcy zachodni 
przyjaciele nie śpieszą się z przekażywa» 
niem Polsce żbrodniarzy `. hitlerowskich, 
którzy szczególną zdobyli sławę zbrodnia 
mi dokonywanymi nad naszym narodem. 
Jeśli grają rolę względy proceduralne, ta 
muszą one zniknąć w obliczu tych waże 
kich przesłanek, jakimi kierowali się 
wielcy mężowie stanu podejmujący oma- 
właną uchwałę, 

Chodzi bowiem o rzecz niemałą — w 
której życie von dem Bacha czy Guderia» 
ną właściwie niewielką odgrywa rolę. Od- 
grywa rolę o tyle, ża ma być przedmiotem 
tego nowego zjawiska historycznego, któ- 
re dla wszelkiego rodzaju agresorów ma 
przyjąć kształt widma szubienicy, stoją 
cej ma skrzyżowaniu dróg wiodących do 
nowych wojen lub powszechnego pokoju. 
Wiemy, że faszyzm nie skapitulował a na 
skutek tego zbyt duże ceregiele z tysią- 
cami hitlerowskich zbrodniarzy podnieca- 
ją umysły różnych zdemobilizowanych 
esesmanów i marzących o odwecie laszy” 
stów. Szybka realizacja uchwały jałtań- 
skiej, ostudziłaby niewątpliwie niejedne 
zapały — byłaby nową przestrogą nie tyl- 
ko na dalszą przyszłość lecz już teraz dla 
knujących spiski faszystów. całego świa- 
1 ME > 
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 Hess-aniol pokoju 


Norymberga, w lutym- 

Francuska delegacja oskarżyciel- 
ska kontynuuje swoje oskarżenie © 
zbrodnie wojenne w krajach zacho- 
dniej Europy. Przemówienia proku- 
ratorów francuskich przeplatane są 
indywidualnymi oskarżeniami po- 
szczególnych oskarżonych. Każdy z 
nich doczekał się „swego dnia”, dla 
każdego z nich prokuratorzy amery- 
kańscy przygotowali bardzo szczegó- 
łowy i bardzo nieprzyjemny rachu- 
nek sum enia. 

W.ększa część tych indywidual- 
nych opracowań została już odczyta- 
ma. W ciągu ostatnich dni przypo- 
mniano wszystkie zasługi dla reż mu 
von Papenowi, von Neurathowi i za- 
stępcy Goebbelsa — Fritschemu. Po- 
rządek obrad przewidywał oskarże- 
nie Hessa. i i 


Wobec nieobecności obrońcy Hes-. 


sa ma rozprawie zarządzono odrocze> 
nie. I oto Hess, który lubi robić nie- 
spodzianki, składa przez adwokata 
R:bbentroppa nowe oświadczenie: je 
go obrońca uległ wypadkowi, on zaś 
uważa, że zna swoje sprawy lepiej 
miż adwokat i wobec tego od dnia dzi 
siejszego aż do końca procesu sko- 
rzysta z przewidzianego przez Sta- 
tut Trybunału przywileju: będzie się 
bronił sam. zrzeka się obrońcy. 
GOERING ZAZDROŚCI 

Ta deklaracja wywołała duże po- 
ruszenie i zainteresowanie. Oto jedy- 
ny oskarżony, który będzie brał sam 
wdział w procesie, jedyny który bę- 
dzie mógł sam odpowiadać na pyta- 
nia sędziów i podważać wywody pro 
kuratorów. 

Goering, który już tyłe razy — i 
wcąż bezskutecznie — próbował 
dojść do głosu i palnąć mówkę — pa 
trzy na Hessa z żalem i zazdrością, 
Nie może się jednak zdecydować na 
taką samą decyzję i zeznawać będzie 
mógł tylko jako świadek. 

Zresztą i tak nie wiadomo, czy głos 
by dopisał Panu Marszałkowi, Stabu- 
je biedaczek, chory jest na gardlo. 

szeregu dni zasiada na swoim 
prezydialnym miejscu... ławy oskar- 
żonych w brązowo — rudym ciepłym 
szaliku zawiązanym troskliwie doko- 
ła cennej szyji. Jest teraz jeszcze bar 


_ dziej podobny do starej baby. 


Tak, Panie Marszałku. Trzeba dro 
gocenną szyję ochraniać. Może już 
ni coś innego zaciśnie się do- 
koła niej, Coś mniej ciepłego i przy- 
tulnego. 

POSMAK SENSACJI 

Wobec tak niespodziewanego zwro 
to oskarżenie Hessa nie odbyło się 
jeszcze, sąd wyda niedługo decyzję 
w tej sprawie. 
ało to jeszcze większy 
wzrost zainteresowania, które głów- 
nie skupia się na sprawie słynnej „u- 
cieczki" Hessa do Angli. Szczegól- 
nie podekscytowani są Anglicy. O- 

rżenie o współautorstwo Hessa 
w zbrodniczej „ideologji* narodowe- 
go „socjal zmu”, o jego wybitny u- 

al w tworzeniu partii h:tlerów- 
skiej, o jego najściśłejszą współpracę 
z Hitlerem w płanach podboju świata 
— to oskarżenie ustępuje na najdal- 
szy plan. X 

Bo wlasnie ten drobny stosunkowo 
epizod — wyprawa do Anglii — ma 
Posmak sensacji. 

Nie wolno wobec tego publikować 
szeregu ciekawych dokumentów, któ 
Te już otrzymalimy, ale które nie zo- 
stały jeszeze odczytane podczas roz- 
Prawy. Jest bowiem między kieno- 
wnikiem obsługi informacyjnej a ko- 
Tespondentami umowa — „gentle- 
man agreement", że jeżeli którekoł- 
wiek z dostarczonych wcześniej (dla 
wygody dziennikarzy) dokumentów 
Rie zostaną wniesione na porządek 

Zienny na tablicy ukazuje sie napis: 
„tless — off limits" — Hess — nie 
publ kowania. I wszyscy z nas ho- 
Dorują tę umowę we własnym iniere- 

e. Nawet wiecznie głodni sensacji 
Amerykanie, 
e mam jednak żadnych wyrzu- 

sumien a, pisząc tę korespon- 
podstawie dokumentów, 
re są „off | mits”. Nim wiadomo- 

wór do Polski. penan rei 
ędz e już prawdopodobnie odczy 
ae. Zresztą proszę Redakcję „Ro- 
otniką”, żeby przyłączyła się do 
ego „gen!leman agreement" i o- 
Publikowała ten reportaż dop ero 
ty, gdy depesze doniosą o rozpo- 
ciu oskarżenia. 


JAK PRZYJĘTO HESSA 

W SZK 
„uciekł* do Anglii 10 maja 
roku, Pamiętamy tę tajemniczą 


uu. 
1941 u, 


Str. 3 


chcial zasiraszyc Anglię 


wiadomość. podaną przez prasę nie- 
miecką i opatrzoną iście niemieckim, 
subielnym komentarzem, że pierw- 
szy zastępca Hitlera... zwariował i u- 
ciekł. . 

Pamiętamy niekończące się a sprze 
czne komentarze, agencji „Jedna pa 
ni powiedziała”, Trzeba też przy- 
znać, że brytyjski komentarz rządo- 
wy niewiele wyjaśnił. iero teraz 
cztery niedługie dokumenty aktu o- 


które wyjątkowo wyraźnie oświetlają 
przepaść dzielącą umysł i mental- 
ność Anglika od psychiki Niemca. 

I nie wiadomo, co tu można więcej 
podziwiać: tępą, bezmyślną historio- 
zołię Hessa pachnącą już z daleka 
Goebbelsem. naiwność polityczną, 
pyszałkowatość czy brak najbardziej 
elementarnego poczucia taktu. 

Posłuchajmy, co mówią raporty: 

10 maja okoła dziesiątej wieczo- 


GOERING I HESS NA 


skarżenła wyświetlają ostatecznie je 
dną z zagadek wojny. 

Hess przyleciał na Messerschmi- 
cie 110”, który sam pilłotował, Gdy 
doleciał do wybrzeży Szkocii stwier- 
dził, że jest jeszcze zbyt jasno fdo- 


chodziła godzina siódma w.eczorem), pali 


by lecieć w głąb kraju. Zawrócł 
więc i po godzinnym locie nad Mo- 
rzem Północnym skierował się ku 
swemu celowi, Wkrótce orientuje 
się, że nie wystarczy mu benzyny, by 
dolecieć do Aberdeen, gdzie zamie- 
rzał łądować. Wyskakuje ze spado- 
chronem, zostaw ając ; samołot swe- 
mu losowi. Lądując, łamie rękę. 


Ciekawym dła nas szczegółem jest, 


że wylądował na tych terenach | koj 


Szkocji. które byly strzeżone przez 
stacjonujące tam polskie oddziały. 
Nie trzeba było jedmak aż wzywać 
wojska. Natychmiast niemal po je a 
lądowaniu „bierze go do niewoli” 
wieśniśk szkocki. Bierze do niewoli 
kapitana Alfreda Horna, gdyż takie 
dokumenty miał Hess, ubrany w mun 
dur oficera lotnictwa niemieckiego. 
Sum.enny Szkot zabiera jaya 
dokumenty, ery, aparat fotogra- 
ficzny Leica”, prowadzi go do 
swojego domu, zawiadamia o wypad 
ku kogo należy i... częstuje niepro- 
szonego gościa herbatą. ] 

Spełnił swój obowiązek obywatel- 
ski, może teraz watnie porozma- 
wiać. Pierwsze pytanie, jakie słyszy 
Hess na ziemi ang'elskiej ma 
„Do you Ike Scottland?* — „Czy pa 
nu podoba się Szkocja”, 

Czy wyobrażacie sobie zaaferowa- 
nego Niemca, który schwytał lotnika 
ang elskiego i któryby p poczęsto- 
wał herbatą i zapytał: „Jak się panu 
podoba Saksonia?" 

RAPORTY KS. HAMILTONA 

Czterema dokumentami, które rzu 
saja jasny snop światła na aferę Hes- 
sa są raporty z rozmów, jakie prze- 
prowadzili zaraz po jego przybyciu 
kiążę Hamilton oraz  nieoficjalni 
(przedstawiciele rządu. 7 

Trzeba bowiem powiedzieć, że An- 
glicy natychm'ast po otrzymaniu wia 
domości o lądowaniu, nie znając je- 
szcze treści propozycji, wydali komu 
nikat oświadczający, że Hess będzie 
traktowany jako zwykły jeniec wo- 
jenny, a nie jako wysłannik dyploma- 
tyczny: 
` Swoją drogą trzeba było się 
cież dowiedzieć, o co chodzi. Tote 
wysłany zostaje komandor lotnictwa 
ks. Hamilton, później b. radca amba- 
sady angielskiej w Berlinie, który 
znał Hessa z okresu swego pobytu w 


Berlinie, Mają oni zidentyfikować 
„kapitana Hôrna” i.. pociągnąć go 
za język, i 


W ich raportach najciekawsze jest 
nie samo wyjaśnienie cełów podróży 
Hessa, bo zawsze nasuwało się przy- 
puszczenie, że przywiózł on pr 
zycje pokojowe dla Anglii. Najcieka- 
wsze i najbardziej charakterystyczne 
są metody, jakimi Hess próbował 
rozumieć się z Anglikami, rezmowy, 


Toteż |. 


PO~] dlu 


(Korespondencja wiasna „Robotnika'‘) $ 


chce niszczyć Anglii į pragnie wstrzy 
mać walkę. Jego przyjaciel dr. Al- 
fred Haushofer mówił mu, że jest An 
glik, który zrozumie ich punkt w dze 
nia (tym Anglikiem miał być książe 
of Hamilton). Hess probował zaaran- 
żować spotkanie w Lizbonie: za po- 
średnictwem Haushofera, od grudnia 
1940 r. przedsiębrał trzy próby do- 
tarcia do Anglii, Nie udało się, była 
zła pogoda: Z wrodzoną Niemcom 
skromnością podkreśla, że fakt iż on 
Hess, minister Rzeszy przybył osobi- 
ście do Anglii, dowodzi szczerych n- 
tencji pokojowych Niemiec. Mówi, 
że Fuhrer jest przekonany, że Niem- 
cy wygrają tę wojnę, z całą pewno- 
ścią nie później niż za dwa, trzy lata. 
W końcu prosi o zaproszenie kiero- 
wn'ków partii, do której należy Ha- 
milton celem przedstawienia propo- 
zycji pokojowych. 

Odpowiedź Hamiltona była krótka: 
„W naszym kraju jest teraz tylko je- 
dna partia”. 

Hess nalega, opowiada o przyjaz- 
nei współpracy po zawarciu pokoju. 

Ham lton stwierdza, że nie ma sen- 
su zawierać teraz pokoju po to, by 
za dwa lvb trzy lata rozpocząć nową 
wojnę. Wyjaśnia mu, że nie wierzy 
w możliwość pokoju teraz, skoro 
Niemcy wybrały same wojnę wtedy, 
gdy była jeszcze możliwość wyboru i 
pokojowego rozwiazania sporów. 

amilton zapowiada, że przyjedzie 


rys. Low (Londyn) | wysłannik. Rozmowa się kończy. 


ŁAWIE OSKARŻONYCH 


rem, ks- Hamilton powiadomiony zo- 
stał przez Korpus Obserwacyjny, że 
nieprzyjacielski samolot, typu „Mes- 
serschmidł 110" nadlecał nad An- 
glię. Rozpoznanie: stwierdziło, że ten 
jtyp samolotu nie rozporządza iloścą 
iwa, pozwalającą na przelot z Nie 
miec do Szkocji i z powrotem. Wo- 
jbec tego, samolot — pilnowany 

zez myśliwce ang elskie leci dalej. 

astępnie przyszły meldunki o sko- 
ku pilota i kraksie samolotu. 


„U nas jest teraz tylko jedna par- 
|tla..” Hamilton w towarzystwie o- 
ficera służby informacyjnej jedzie na 
miejsce. Ogląda papiery i przedmio- 
ty odebrane jeńcowi i wchodzi do po 


u Hessa, . 


Więzień, którego Hamilton w 
pierwszej chwili nie rozpoznaje, pro- 
si o rozmowę w cztery oczy. Oficer 

Hesa rozpoczyna rozmowę od 
stwierdzenia, że spotkał się z H. w 
Berlinie na Olimpiadzie i gościł go 
nawet w swoim domu na oficjalnym 
obiedzie... Mówi: „Nie wiem, czy 
Pan mnie poznaje. jestem Rudolf 
Hess”. Mówi, że przyleciał tu „w 
‘mieniu ludzkości", że Fuhrer nie 


Karol Małcużyńsńki. 


Siedziba ONZ 


Wiadomość o ustaleniu przez specjalną de 
egację miejscowości Westchester jako tej, 
która zostanie zaproponowana na siedzibę 
ONZ wywołała w Ameryce specyficzną re- 
kcję publiczności, 

Na szosie do Westchester ruch samocho= 
dowy przybrał takie rozmiary, że musiano 
tam skierować specjałne oddziały służby po 
icyjnej. Poza ciekawymi — jadącymi zoba- 
czyć przypuszczalnie miejsce stałego pobytu 
rganizacji Narodów Zjednoczonych, wyru* 
yły z N. Jorku rzesze spekulantów i afe-- 
zystów pragnących wykorzystać koniunktue 
ę — zakupić place, rozejrzeć się za możłi« 
ościami budowy lokali rozrywkowych, ho- 
teli itp. 

Westchester odległe jest od N. Jorku o 
klm i położone jest niemal na granicy 
stanu New York i Cennecticut. Miejscowość 
leży w terenie pagórkowatym i pokrytym ła- 
i. Gmina liczy 5000 mieszkańców, prze- 
ażnie — farmerów. Powierzchnia przewi- 
ziana na urządzenia ONZ wynost aż 110 
kim. kwadratowych Z N. Jorkiem łączy West 
chester piękna autostrada biegnąca poprzez 
paniaży, rozległy park Way, na terenach 
którego znajduje się pierwszorzędnie urzą- 


tymi przez ONZ, uznanymi za teren między» 
narodowy i byłoby pierwszą bazę lotnictwa 
NZ. R 


W Westchester nie ma żadnych budynków 
na pomieszczenie rozlicznych agend Organi- 
zacji. Budowa gmachów reprezentacyjnych, 
zomieszczeń dla biur i budynków mieszkał- 
ych trwała by dwa — trzy lata. Do te 

czasu delegacja proponuje se iene s 


| ptr Rockefellera, a przede wszystkim 


w luksusowych pomieszczeniach „drapacza 
nieba" zwanego White Reed Hause. 


W wypadku gdyby ONZ nie zgodziła się 
na pomieszczenie w Westchester delegacja 
a zamiar zaproponować albo Hyde Perk 
— siedzibę rodziny Rooseveltów w rejonie 
. Jorku, albo miejscowość Blue Hils w re- 
onie Bostonu. Ponieważ i te miejscowości 
ie mają pomieszczeń odpowiednich na po- 
mieszczenie ONZ, delegacja wysuwa siedzt- 
y zastępcze w p ranae irs Atlantic City. * 


Powrotu do absolutyzmu 
pragną belgijscy monarchiści 


W przededniu pierwszych wyborów po- 
wojennych w Belgii rozpisanych na 17 lute- 
go zaczynają się krystializować nowe dąże- 
nia, Dwie największe partie chrześcijańscy 
socjaliści i socjaliści w swym programie wy 
borczym uwzględniły reformę konstytucyjną. 
Jednakże żadna z tych partii nie wystąpiła 
z konkrętnym projektem. Pod tym wzglę- 
dem, jak i we wszystkich innych  dziedzi- 
nach doświadczeń powojennych, Belgowie 
okazują wiełką ostrożność, Wydaje się, że ci, 
którzy zamierzają wysiąpić z apelem do 
zdecydowanej reformy, czekają na wyniki 
prac Konstytuaty francuskiej, mającej w nie 
spełna 7 miesięcy opracować nowy projekt 
konstytucji dlą Francji, Belgia czeka rów- 
nież na wyniki prac krajów takich, jak Wło 
chy lub Jugosławia, które to państwa oko- 
liczności zmusiły do natychmiastowej zmia- 
ny konstytucji 

Konstytucja belgijska przewiduje, że re- 
wizja konstytucji nie może być dokonana w 


‘czasie regencji. Oznacza to, że zagadnienie 


powrotu na tron lub rezygnacji z- tronu kró- 
la Leopolda będzie musiało być: rozwiązane 
przed dokonaniem reformy konstytucji. 


Ponieważ partie lewicowe właśnie prze- 


ciwstawiają się powrotowi króla Leopolda 


na tron i w obecnej chwili zadowolone są 2 
regencji, tylko partie prawicowe mogą w 
tej chwili podnosić zagadnienia zmiany koa 
stytucji. 

Ostatnio dziennik prawicowy „La fibre 
Belgique” umieścił projekt zmiany  konsty- 
tucji opracowany przez przywódców prawi- 
cowych podczas okupacji. Projekt ten prze* = 
widuje całkowite przekształcenie „paktu ` 
fundamentalnego" — karty zasad, na któ* 
rych opiera się wyjątkowo liberalna kensty- 
tucja Belgii. Na mocy wyżej wspomnianego 
projektu król, który w Belgii zawsze posia- 
dał większe wpływy, aniżeli na przykład 
król angielski, ma posiadać władzę, zarów- 
no prawodawczą jak wykonawczą. > Ma 
on wydawać ustawy przy  współpra-” 
cy Rady Stanu (składającej się przewa» 
żnie z polityków starszej generacji powo- 
łanych drogą nominacjij. Rząd ma być od- 
powiedzialny przed królem. Projekt przewi 
duje istnienie.tylko jednej Izby (zamiast 2, 
jak to ma miejsce obecnie), wybieranej na za 
sadzie korporacyjnej. Izba ta posiadać ma 
głos tylko w sprawach finansowych. 

Co do jednej reformy zgodne są wezyst- 
kie partie, mianowicie w sprawie udzielenia 
prawa głosu kobietom. 


Tow. wiceprezydent Szwalbe do działaczy OMTUR i SKMS 


o IX Sesji Krajowej Rady Narodowej 


o udziale spółdzielczości w realizacji ustawy e nacjonalizacji 


W Warszawie odbyły się obrady krajo-| się liczyć, że przedsiębiorcy prywatni przy- 
wej odprawy przewodniczących i sekreta- | stąpią do tworzenia, licznych, drobnych 


rzy Komitetów Woj. OM TUR. 


W pierwszym dniu odprawy dłuższe psze 
mówienie na temat zadań młodzieży w Ra- 
dach Narodowych, wygłosił do działaczy 
OMTUR i SKMS, wiceprezydent KRN tow. 
Szwalbe, który szczególnie dużo miejsca w 
swym referacie poświęcił  źagadnieniom 
spółdzielczym. Tow. Szwalbe zwrócił m. in. 
uwagę na to, że młodzież nie powinna w te- 
renowych Radach Narodowych ograniczać 
się wyłącznie do poruszania spraw bezpo- 
średnio związanych z odcinkiem jej dria- 
łania i życia. 


Jeśli chodzi. o ostatnio uchwaloną przez 
KRN ustawę o nacjonalizacji średniego i 
ciężkiego przemysłu — my, socjaliści rozu- 
miemy ją i będziemy ją realizowali jako 
ustawę o uspołecznieniu. 


Najwyższą formą uspofecznienia wśród 
wielu gałęzi produkcji, jest aspółdzielczenie. 


I tutaj chodzi nam nie o to, aby na miej- 
sce garstki magnatów kapitalistycznych we- 
szła liczniejsza garstka robotników, pracu- 
jących w danej fabryce, lecz o to, aby moż- 
na było obniżyć o procent zysku właścicie- 
la fabryki koszty produkcji, by produko- 
wać dla całego społeczeństwa: lepiej i ta- 
niej. Produkcja ma służyć nie klasie, lecz 
narodowi, 


Szdzegółowiej uzasadnił tow. Szwalbe po- 


glad, że ustrój gospodarczy wpływa ma two- 
rzenie się układu społecznego i światopą- 


Obecnie około 50 proc. produkcji i han- 
w Polsce, to sektor inicjatywy prywat- 


mej. Procent ten może wzrastać, gdyż należy! tępić je na miejscu — u siebie. Wasze zda-! Południowej. 


+ 


przedsiębiorstw. 


Mamy na tym odcinku, jako spółdziel- 
czość, wiele do zrobienia. Twórzcie spół- 
dzielnie produkcyjne i handlowe. Jest to 
zadanie młodych. Jeżeli chodzi o obecny 
okres historyczny — spółdzielczość w więk- 
szości swych form nie tworzy u nas gospo” 
darki kolektywnej i nie likwiduje jednost- 
kowych praw własności. Jest inaczej, Da- 
jemy wsi pomoc handlową pośrednicząc 
przez spółdzielnie w sprzedaży produktów 
rolnych, wyrabianych we własnościowych 
warsztatach i dostarczeniu fabrykatów miej- 
skich. Jednocześnie spółdzielczość udziela 
rolnictwu pomocy w zakrecie kredytów, na- 
rzędzi, nawozów sztucznych itp., co masi 
wpłynąć na rozwój gospodarki wiejskiej i 
poszezególnych drobnych warsztatów rol- 
nych. , 


Potęgujemy możliwości produkcyjne wsi, 


lecz nie naruszamy prawa własności. Nie, 


zabieramy, lecz pomagamy, à 
Odnośnie przedsiębiorstw- przejętych 
przez państwo pamiętajmy, że z natury rze- 
czy jesteśmy wrogami bezdusznej biurokra- 
cji Państwo ma produkcję prowadzić do- 
brze, z pożytkiem dla społeczeństwa, dla 
konsumentów. Jeżeli tego na tym czy in- 
nym odcinku nie wypełnia jak należy — 
niech organizacje kontrol! społecznej, niech 
Rady Narodowe, a wśród nich organizacje 
młodzieżowe, alarmują, gdzie należy. 
+ Nadchodzą do nas skargi na przerost 
biurokracji, która utrudnia życie społeczeń- 
stwu. Wy jesteście w terenie, Ile razy spot- 
kacie się z „niedociągnięciami, powinniście 


nie, wasza inicjatywa młodych, ma możność 
kontrolować pracę urzędów, fabryk i za- 
kładów przez udział w radach zakładowych, 
w komisjach kontroli społecznej, w radach 
nądzorozych itpe Nie góra, a dół, dołowe 
organizacje są najbardziej odpowiedzialne 
za to, co się dzieje w terenie, 

W dyskusji zabierali głos tow. tow.: $u- 
czyna (Radom), Żelazko (Łódź) i Rzeszow- 
ski (SKMS Warszawa). 

Tow. Żelazko wskazał przykład Łodzi, 
w której przed wojną było 187.000 robot- 
ników i 28.000 urzędników, obecnie zaś jest 
115.000 robotników i 45.000 urzędników. Do- 
wodzi to postępującego rozrostu biuro 
cji n 

Tow. Rzeszoweki wspomniał o naczelnym 
zadaniu młodzieżowej akcji spółdzielczej: 
chodzi o te, aby stworzyć typ nowego czło- 
wieka, wychowanego w przeświadczeniu, że 
jedynym tytułem do wynagrodzenia jest 
praca, a najważniejszą rzeczą w Budowie 
Jutra, jest wspólnota zamierzeń i wspólnota 
działania. ` 
OOO WA NOO OPONA 


Londyńczycy-optymiści 


„Reynolds News” donosi, te wodczos sesji 
Organizacji Narodów Zjednoczonych „opr 
tymistycznie* nastrojeni  polacy-londyńczy- 
cy” usiłowali w kuluarach nawiązać kontakt 
z delegatami ONZ i wyjednać u nich po- 
moc dla prześladowanych w Polsce obszar- 
ników. Starannie dobranymi argumentami ` 
starali się przekonać przede wszystkim przed 
stawicieli „prawego skrzydła“, delegącji 
Stanów Zjednoczonych oraz słabo poinfor- 
mowanych przedstawicieli państw  Amerykt 


 GONENNGN ta 


Ucieczka 


JAK ZOSTAŁEM FRANCUZEM 


Wkrótce po tym Józek przywołał 


mnie do sztabowej klitki: 

= Rozbierajcie się Zostawcie fu 
ubranie, swetry i wszystkie oznak 
waszej funikej-. Pójdziecie w biel ź- 
nie, trepach na bose nogi i w piasz- 


czy, jak wszyscy chorzy, Tu leży dia 
"was płaszcz. Przeb erzcie się i s edź- 
cie tu, dopóki nie zaczn emy wywo- 
ływać na podwórze Francuzów, Bel- 


gów i Holendrów, Wtedy. możluwie 
jak najpóźn.ej, wyjdźe e siąd i wmie- 
szajcię się między nich, Jasteścię 
Francuzem i jako Francuz musee 
przedostać się przez granicę nie- 
miesko - szwajcarską | — w marę 
możności — przez granicę szwajcar 
sko - francuską We Francii przypu” 
szozalnie zamkną wes, Wasza w tym 
głowa, żęby się z zamknięca wydo” 
stać. Siedźcie tu i uważajcie. Ja idę 
w waszej sprawie na górę. 


Przebrałem sę, praełożylem wazy- 
1 , chu- 


stkie moe skarby, jak olas 
stka do nosa i ołówek do k eszeni 
płaszcza, odprułem z kurtki numer i 
wetknątem go również na wszelki 
wypadek do płaszcza, Czekatem- Po 
dlugiej godzinie wpadł jak bomba 
Józek: 


* — Przebierajcie się natychm ast z 
powrotem w swoje ubranie. Ale już! 
Już! Komendant nie zgodzł się wy- 
dać an. jednego chorego z kranken- 
łagru. Jadą łyko zdrowi z góry, Już 
ich ustawiają przed schreibs'ubą. 
Śpieszo e še, bo możemy s ę spóźnić. 

Z gorączkowym posśm "hem zrzu- 
cilem płaszcz. wc'ągnąłem spodnie, 
swetry i kurtkę, pozostawając w ke 
smeniach płaszcza. numer, okulary i 
inne cenne drebiazgi, W chwilę po 
tym biegli śmy już, ile sił w nogach, 
przez bramę  krankenlagru, przez 
sinome kamenne schody i przez stro 
mą drogę, wiodącą na górę. 

— Stój! Dokąd? — zagrodził nam 
drogę wartownik SS. 

— Do rentgena — zameldował Jó- 


zek, - 

Wpadliśmy na główną ulicę obozu. 
Przed wychodzącą na tę ulcę 
schretbstubą, ozyli kancelarią obocu, 
stal. już frontem piątkowym gotowi 
do wyjazdu Fremcuz', Be'gow e | Ho" 
lendrzv, otoczeni posterunkami SS. 


Nm Spóźniliśmy s'ę — rzucił Józek | 


— zaozelkańc tu ma mnie. Nie ruszaj 
cię się z m'ejsca. Może jeszcze nie 
wszystko stracone, 

Pobiegł w głąb obozu. Po kilku, peł 
nych gemęca minutach wróc ł z do- 
bra nowiną. 

"= Da się jeszcze zrobić. Ale trze” 
ba się speszyć. Za mną. 

Szybkim knrok'em pomaszerował'ś- 
my przez obozowe wliozki przed `o 
zmaęzomy numerem 12, zupełnie ne- 
znamy mi blok. Prmed blokiem stało 
kilkunastu Francuzów  uszeregowa” 
nych w piatki, 

— Stańcie wśród ních i czekaście, 
Za chwilę schra'ber biokowy zapro- 
wadzi was przed kancelarię. Jest to 
Polak. Wie już o wszystkim. Trzyfnaj 
cie się. Szczęśl'wej podróży, 

Odszedl, Po chwi rzeczywiście 
wyszedł z bloku echreńhber i. stwier- 
idz wszy porozumiewawczym spojrze* 

¿niem moia obecność, poprowadził 
nas przed schreibstubę i wc'ebił do 
stojących już tam szeregów. 

Po k'lkunastu minutach oczeikiwa” 
mia sodszedł do mnie nagle dowo- 
dzacy kotwoiem SS-manów podof - 
cer. Zmierzył mnie spośrzeniem od 
Góry do dołu i zapytał chrapliwie i 
groźn'e: » 

— Gdzie masz numer 

Wovciąśnątem przed siebie lewą rę- 
kę z wapiąstiie= -'-—--0wm drutem. 
który przytrzumywał blaszkę z wy- 

at wa niai numorem 132.383. 
. — Nie o to pytam, Dlaczego nie 
masz numeru na kurtce i na spod- 


„Odpowiedziałem bezradnym i nie 
wiele mówiącym gestem, 

-— Precz z szeregu! Bez niumeru 
nie pojedziesz. 


Wypchn'ęty z szeregu, rozejrzałem p 
ie w koło. Nigdzie znańo”. 
mej twarzy, Ani Józka, ani schreibe- 


sig bezradn 


ra z dwunastki. 


kę, Wpadłem do blcku i zacząłem 
we wszystkich znanych mi językach 
o blok schreibera. 

— Nie ma go, Wyszedł. 

— Dokąd? * . » 

— Niewiadomo. 

— Kiedy wróci? 

— Tae Araba Niepredko. 

— Kio go zastępuje? 

— Zastępca jego też wyszedł. 
| m Więc kto z personelu bloku 
fest w tej chwili na miejscu? Prze 
cież ktoś musi być. ? 
_ — Jest blokowy, 


— Nie. To nie jest sprawa dla blo- 
kowego. Kto jest jeszcze? 

— Fryzjer. 

— Jakiej narodowości? 

— Serb, 

—QGdze on jest? ’ 

=o Tam 

Podbiegiem do siedzącego przy sto 
kiku 40-letniego Serba i pam'ętaiąc 
o wyznaczonej mi roli, zacząłem mu 
p francusku tłomaoczyć, że zgubi- 
em numery, 

Ale Serb nie rozumiał po francu- 
sku, A 

Przerzuciłem się więc na język 
n'emiecki, 

„ Ale Serb nie rozumiał i po nie- 
mieoku. 

Stawiając wszystko na jedną kar- 
tę, zagadałem do niego po rosyjsku, 
Zrozum ał. I odpowiedział mi.. ta- 
maną polszczyzną. Wtedy już zaczą” 
łem mów ć po polsku, wytaśmiając 
mu. żę muszę natychmiast rhieć nu- 

y na kurtce i ną spodniach, że 
schrelbena nie ma, zastępcy schrei- 
bera nie ma i on jeden tyliko może 
mi te numery wymavować i wręczyć. 

A czy ty aby jesteś z naszego bior 
— zapytał pową'piewającym to- 


— Tak, 
— Nigdy cię tu jeszcze nie widza 
em ai 
— Bo zostałem tu przeniesiony do 
pieno wonorań. X 

— W'ęc mówisz, że jesteś z nasze- 
go bloku i zapewnasz mnie — po 
paisku i po rosyjsku — że jesteś 
Francuzem? — głos jego , wyrażał 
coś więcej, niż powątoiewanie, ale 
oczy uśmiechały. sę wyrorumiałe i 
domyślne. Spojrzałem mu więc w 
rand porozumiewawczo i powiedzia- 
em: , 

= Jestem Francuzem i los mój 
jest w tej chwili w twoch rękach. 
Nie trać ozasu na rozmowy i dać m 
numery. ; 


TWÓRCA „LILI MARLENE“ 
NA INDEKSIE 


(R) Norbert Schultze, kompozytor nie- 
miecki, autor znanej piosenki żołnierskiej 
„Lili Marlene", otrzymał od władz alianc- 
kich zakaz wystąpień publicznych. 


PIERWSZY WIEC OD 20 LAT 


(R) W Portugalii odbył się pierwszy od 
20 łat jawny wiec Partii Socjalistycznej, 
która wraz z innymi partiami opozycyjny- 
mi została w 1926 r. przez portugalskie wła- 
dze oficjalnie rozwiązana. 

Licznie zebrani na wiecu portugalscy so- 
cjaliści zwrócili się z apelem do demokra- 
cji świata o pomoc w obaleniu portugalskie- 
go faszyzmu, zastrzegając sobie prawo rea: 
lizowania pełnego programu socjalistyczne» 
go. ; 
TAJEMNICZA EPIDEMIA 


(R) W pewnych prowincjach Anglii za- 
obserwowano w ostatnich czasach kilkadzie- 
siąt wypadków tajemniczej choroby, która 


szerzyć się zaczyna wśród młodzieży w wie- 


ku lat 16—18 i która powoduje paraliż nóg. 
Lekarze nie umieją wytłumaczyć przyczyny 
choroby. Ministerstwo Zdrowia rozpoczęło 
badania na szerszą skalę.  - 


7.000.000 OŁÓWKÓW W PŁOMIENIACH 


(R) W Czechosłowacji wybuchhł pożar 
wf e ołówków Hardmuih Koch i neer, 
Przeszło 7.000.000 ołówków spłonęło. 


ARTYSTKA FILMOWA 
KAWALEREM LEGII HONOROWEJ 


(R) Amerykańska artystka. filmowa, Ma- 
deleine Carrol, została odznakzona orderem 
Legii Honerowej przez rząd francuski za o- 
fłarność w pielęgnowaniu rannych żołnierzy 
francuskich. 


WIĘKSZA WYDAJNOŚĆ 
CZY WIĘCEJ GÓRNIKÓW? 


(R) Produkcja węgla we Francji wynesi 


abecnie 91 proc, przedwojennej. Liczba ta 
wykazuje, że Francja ze wszystkich państw 
Europy zachodniej, najprędzej odbudowała 
przemysł kopalniany. Przyczyną fego tempa 
jest powiększenie sily roboczej o 33 proc, 
ponad normę przedwojenną. 

W W. Bryfanii roczne wydobycie węgla 
spadło z 227 milionów ton w roku 1938 do 
180 milionów ton w roku 1945. Ale ilość ro- 
bołników zatrud-ionych w brytyjskim prze- 
myśle węglowym zmniejszyła się o 69,000. 


1 W ANGLII NIE MA MIEJSC 
W SZPITALACH 


(R) W hrabstwie Kent liczba ciężko eho- 
rych, dla których brak miejsca w szpitalach, 


asle wzrasta. Szeł służby zdrowia tego 


=", Str. 4 


Bez slowa odpowiedzi wstał, wy- 
jął dwie płócienne wstążki, szablo- 
ny, busz ij wymalował dwa podykto- 
wane przeze mnie numery, Po tym 
sięśnąi po igię i nici. 

= bienaj się. Trzeba ci je przy 
szyć, 

W trzy minuty później. pścisnąw- 
szy mocno ręfię Serba, wyb egtem o 
zdobiony mokrymi jeszcze numera- 
mi z bloku przed schre bstubę, Sze 
regi stały jeszcze w tym samym miej 
scu, w którym je zostawiłem. Zamel- 
dowalem się podof:cenowi i staną em 
na prawym skrzydle, A 


Po dluższym oczekiwaniu wysypa” 
dafsię z) kamcelari, gromadka ofice- 
rów i podofcerów S$, oraz kilku 
w'ęźniów kancelistów. Jeden z nich 
zaczął wywoiywać nazwiska. Po wy- 
wołaniu perwszej seuki, poprowa- 
dzomo ją do taźni, W drug'ej setce pa 
dio moje nazwisko. Po kąp el, wy- 
prowadzono nas przed główną bra” 
mę. W brzmwe spostrzegłem Józka, 
który przyszedl sprawdzić, czy 
wszystko w porządku, Pożegnal śmy 
się spojrzeniem. 

Ale nie na tym skończyły się for- 
malmośc. Musieliśmy jeszone przez 
kilka godzu spacerować po terenie 
obozu. Było to dia mnie szczególne 
niebezpieczne. W każdej chw li mo- 
gla nastąp é wsypa. Aby lej uniknąć, 
staralem sę tnzymać środka mojej 
śrupy i pochylalem głowę, wpatru 
jąc się uporczywie w ziemię. Wy- 
wódlszy nas z g!ówne! bramy obozo 


wej, skerowano nas przed magszyn j- 


odmeżowy. Tam zdaliśmy obczowe 
ubrania. Następnie rzucono każde mu 
zwnas pierwszą z brzegu cywilną 
kurtkę, spodnie i nakrycie głowy. 
Kiedy przebrani jek na maskaradę 
przygotowaliśmy się do odmarszu w 
strong samochodów, podprowadzo- 
no nas niespodzianie pod sąsiedni 
budynek, w którym oczekiwała nas 


okręgu oświadczył, że setki chorych umiera 
wskutek braku opieki. W szpitalach brak 
pielęgniarek. Wszelkie apele do Czerwone” 
go Krzyża, Ministerstwa Zdrowia i Minister" 
stwa Pracy nie odniosły pożądanego skutku, 


PIERWSZA KOBIETA-SĘDZIA 


(R) Po raz pierwszy w historii sądowni* 
ctwa brytyjskiego, kobieta przewodniczyła 
rozprawie sądowej. Pierwszą kobietą-sędzią, 
iest młoda adwokatka miss Dorothy Knight 


(Dix. Wystąpiła ona według tradycji w sę- 


dziowskiej todze i białej peruce. 
MIŁOŚĆ SILNIEJSZA NIŻ WOJNA... 


(R) Jeden z dzienników angielskich zar 
mieszcza list do redakcji, pisany przez bry- 
tyjskiego żołnierza armii okupacyjnej w 
Niemczech. 

Żołnierz pyta o radę, bo zakochał się w 
Niemce i przed demoblilizacją chciałby ją 
poślubić, aby później mogła przyjechać do 
W. Brytanii. Nie była członkinią partii hi- 
tlerowskiej i zawsze opozycyjnie ustosunko- 
wywała się do rządów Hitlera (jak wszyscy 
Niemcy %- wg ich dzisiejszych opinii — przy 
pisek red.). Co robić? — pyta żołnierz... 


W Dartford (Anglia) proboszcz tamtej-. 


szej parafii potępił z ambony miejscowe ko- 
biety t dziewczętą, które „bratają! się z za- 
frudnionymi w mieście, niemieckimi jeńca+ 


ZMARTWIENIA PSL 


1-y marca zbliża się... 


z Mauth 


Zniwo śmierci w Krankenlagrze ! 


Dokończenie reportażu Tadeusza Zeromskiego 


Ji ODGŁOSY 


najgroźniefsza instancja abozu: Poli- | 
tische Abtelung, W przedsionku ` 
wynożowano nasze dane personalne, | 
oraz przedmioty złożone w depozy- 
cie obozowym w dniu przybycia Por 
stępując zgodnie z otrzymanymi n- 
sitrukcjam., podałem swe imię i na- 
zwisko prawdz we oraz narodowość 
francuską i Paryż jako miejsce uro- 
dzęnia. Z depozytem nie małem kło- 
potu. Wszystkie p'eniądze i cenne 
przedmioty odebrano mi juź w Ora- 
nienburgu. 
Trzymając w ręku wypisaną przez 
kancelistę . notatkę, wchodz liśmy 
poliedyńczo do kancelarii, Kiedy na- 
deszia moja kolej, przesiąpiłem próg 
kancelari, rzucłem w kolo okiem i 
zdrętwiałem, W dużej izbie kancela- 
ryjnej pod portretem Himmilera s'at 
oficer SS, party o półki w'ettkiej 
kartoteki, mieszczącej s'ę w potęż” 
næ ogniotrwateń kasie, zamykanej 
na w'ele skomplikowanych zamków. 
Wsziąwszy z mej z trudem cpanowu- 
jące głrżenie ręki kartkę z fałszywy” 
mi danymi, zaczął szukać pod literą 
Z w kartotece. Zremum'ałem. że je- 
stem zgubiony- Reka moich przyja- 
ciół, choć bardzo zręczna i silna, nie 
mogła była sięgnąć po przez s'alrwe 
drzw do tej ogniotrwałtej szafy. Za 
chwłę wszystko się wyda. Byle tyl- 
ko zatłukli od razu i nie starali się 
torturam wydobyć ze mnie zeznań. 
Narlep'ej będzie slanczyć ` oficenowi 
do gardła. żeby go zmusić do za- 
strzelenia mnie na m'ejscu. 
Przygotowany do skoku, zobaczy- 
łem na wyciągnętej ręce oficera 
kartce z mom nazwiekem duże 
czarne „F” na czerwonym tle, 
Józek i to przew/dział. i tu trafit, 
i tu zrobi swoje: 
W porządku. Następny — usłysza- 
łem jak przez watę i wytoczyłem się 
z ponurego budynku. 


mi wojennymi. Kobiety obdarowują Niemców 
ciastkami i papierosami. 


Dzienniki amerykańskie donoszą z oba 
rzeniem o „zbrataniu* amerykańskich wojsk 
okupacyjnych z japońskimi kobietami, We 
wszystkich lokalach publicznych spotyka się 
żołnierzy amerykańskich w towarzystwie za 
równo gejsz, jak i „pań z towarzystwa”, 
Żołnierze chwalą się, że Japonkę można ku- 
pić za tabliczką czekolady. Rodziny japoń* 
skie chętnie widzą owe zbratanie, bo przy- 
nosi ono korzyści materialne, a raczej apro- 
wizacyjne. / 


Gen. Móac-Arthur wydał rządowi japoń- 
skiemu rozkaz zniesienia głęboko zakorzęe* 
nionego w społeczeństwie japońskim od wie- 
ków prawa sprzedawanta córck' w nięwołę. 
Prawo to polega na udzielaniu przez odpo 
wiedniego „przedsiębiorcę pożyczki, którą 
spłacać musi potem sprzedana w niewolę 
dziewczyna ze swoich zarobków. Niewola 
trwa dłużej lub krócej, w zależności od wy- 
sokości pożyczki. 

Szczególnie po wojnie ta zalegalizowana 
prostytucja stanowi najbardziej rentowny i 
rozpowszechniony przemysł japoński. Gen. 
Mac-Arthur żądając zniesienia tych odwiecz 
nych zwyczajów, powołał się na Deklarację 
poczdamską, gwarantującą każdemu czło- 
wiekowi poszanowanie podstawowych praw 
ludzkich. 


rys. Ignacy Witz 


k 
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Padat deszcz. Śligafąc s a 
niastej dnodze, Śr zdaj oda 
nogą na boisko płkarskie, gdzie cze- 
kały na nas samochody Czerwonego 
Krzyża, Kiedy stanąłem na bońsku, 
poczułem po raz pierwszy smak wy- 
granej wany. Dokola białych samo 
chodów uwiały się nosle, prom enie« 
jące zdrowiem, siią i pewnością sie- 
b.e postacie ubranych w angielskie 
mundury szoferów i mechan ków. 
Byli to Kanadyśczycy w służbe 
Czerwonego Krzyża. Z oczu im biło, 
że byli jednocześnie w służbe ane 
gialskieóo wywiadu. Rozśpiewani, 
roześm emi, zapaiali jednego arcma- 
tyczneó amerukańd:i-«m --mioprgą 
za drugim i ku osłupieniu rozstaw'o- 
nych na bo'sku niem eckich wariow* 
ników rzucali niedopalone połówki 
w bloto; W pewnej chwili z uczy 
ciem n'edorzecznego tryumiu zauwar 
żylem, jak jeden z wartowników 
schylił się i niby dla poprawięm a 
sznurowadła i schował w rękach wy- 
cągn ęty z błota niedopałek. 


Na wydany już przez szwajcar” 
skiego bomedanta konwoju rozkaz 
wsiedl śmy po 25 do aut, Ruszyliśmy, 
z imponującą leklkośc ą ciężkie awla 
wsp.ęły się z boiska po stromej dro” 
dze na szosę i potoczyły się meje. 
statycznie ku wolność. W tejże sar 
mej chwili w obozie rozległ sę wies 
czorny dzwonek apelowy. Była gor 
dzina 5-ta po poludniu 28 kwietnia. 

Po kilkunastu minutach jazdy mi» 
nęliśmy Gusin, Po niespełna godzi- 
nie przejechaliśmy ulicami roztrząr 
słanego przez a'andkie bomby Lin» 
zu, Jechaliśmy dalej powoli, wymie 
jagąc na szosach zapory przeciwczoł« 
gowe, świadczące o bliskości tron* 
tu, Kiedy zmierzch zagęścił się w nos 
cne ciemności, auta nasze zatrzyma” 
ły się, l 

Okazało się, że na zasadzie umo- 
wy mędzy naczelnym dowództwem 
niemeckim a Międzynarodowym 
Czerwonym Krzyżem. wolno nam 
było jechać za dnia, aby silne ree 
flektory samochodu nie mogły zdra* 


„dzać alanckim lotnitom nemec 


kich szos strategicznych. 

Po przykrej nocy, spędzonej w 
przydrożnej stodole, rusry'iśmy ran 
kiem dalej. Przed połudn ‘em m'nę* 


liśmv msta Mozarta, czarrdrieński 


S-lrbuweg. Przepvsrma  attownedai 
niosła nas hirem nezep awstr' soki 
Tyrol w kierunku Innsbrucku. Mi- 
nąwszy po południu - * «ak, za” 
czę! śmy wyreżnie zwięłcczać temno 
jazdy. Z rozmów z kanadyjsk mó 
szoferami dowiedzieliśmy się, że je” 
dz'emy równolegle do nii poblisk © 
go frontu, że grozi nam przecięcie 
drogi i że komendant pragnie za 
wszelką cenę unłknąć nosowania na 
terytorhim Trzeciej Rzeszy. 

Ale noc zbliżała s'ę szybkimi 
krokami, a do granicy było jeszcze 
daleko, Mimo to auta nasze cią*'e 
zwiększały tempo, a gdy zapadla 


noc, zlekceważywszy zakaz naczele 


nego dowództwa nemieck'ego, zar 
pał ty potężne . reflektory, i prwiąc 
nimi mrok pędziły przed s'ebie, jal 
śc same. 

O wpół do drugiej w nocy zatrzy” 
mały s'ę nagle. d 

Granica! 

Serca uderzyły nam przyśp'eszo” 
nym rytmem. Przez cały.czas naszej 
podróży, zdając sobie sprawę z tego» 
że jedziemy na wolność, nie czu 
bómy się jeszcze woln'. Wiedzre!'iś- 
mv, że jesteśmy jeszcze w kraju SS 
i Gestapo, że w każdej chwili megą 
mas jeszcze zatrzymać. zawrócć lub 
znobić z nam wszystko, co im s'e bę 
dzie padcbato, A teraz, stanąwszy 
na gnamicy, wiedwel śmy, że będą 
nas raz jeszcze liczyć, wstew ać w 
piatki | raz jeszomze — tu, na progu 
wolności — wydawać nam bezape” 


| lacylne rozkazy. 


Miały dlugie, c'eżlkie m'nuty. 15, 
30. 45, sodyina, półtoref.., 

Nagle avta nesme zewarczały mo” 
torami, dróngty i zaczeły powcł: po» 
stwać się narrzód. Powoli, po tym 


| nieco prędzej, po tym ieszcze pre 


drei. po tym znowu wolniej 1... step! 

Przez szpary w białych plande” 
kach wiało się ze wszystkich stron 
do naszych aut elektryorne św atto 
Wyjńnzeliśmy przez te szpary narę” 
wnatrz. Awto nasze stało przed bu 
dynkiem, dookota którego uwiiali 
we żołnierze, ale łacyś dzwmi, nie” 
znanego nam typu żołn'erze, w cw” 
darznych. nie widzianych n'gdy do" 
tąd chełmach... 

I nagle zrozumieliśmy! Zrozum'e” 
liśmy! Zrozymęliśrwy, że bez licze” 
nia, bez ustawiania stę w piątki, beg 
kontnol' przerechaliśmy granicę n'e- 
m'ecką i jesteśnty w Szwańcarii, je- 
steśmy wolni! ^ i 
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Seweryn Pollak 


Aleksander Puszkin 


W lutym 1837 r. prasa warszawska poda- 
je za „Tygodnikiem Petersburskim” następu 
jącą lakoniczną notatkę: „Literatura rosyj- 
ska poniosła uiepowelowaną stratę w osobie 
znakomitego poety i pisarza Aleksandra 
Puszkina. który 29 zeszłego stycznia umarł 
tu, w Petersburgu, po krótkich cierpieniach, 
w 37.roku życia, Petersburg, 29 stycznia, 10 
lutego”. 

Od tej daty upłynęło sto dziewięć lat. 
Kim że jest dla współczesnych poeta, o któ- 
rym Mickiewicz powiedział w nekrologu, dru 
kowanym w paryskim dzienniku „Le Globe”, 
„że gdyby utwory Byrona nie istniały weca- 
le, Puszkin byłby ogłoszony pierwszym po- 
etą epoki”? 

Działalność poetycka Aleksandra Puszki- 
na przypada na okres przechodzenia feudal- 
mej Rosji w formy gospodarki kapitalistycz- 
nej. Kryzys, jaki w tym czasie przeżywało 
ziemiaństwo rosyjskie, wywarł bezwzględny 
wpływ na twórczość Puszkina, gdzić prze- 
ciwieństwa tego okresu przełomu znalazły 
wyraźne odbicie czy te w formie krytyki fe- 
udalnych stosunków czy też wyraźnej zależ- 
ności artystycznej od poezji europejskiej. 
Europeizm i postępowość społeczna —- óto 
dominalny charakter twórczości Puszkina. 


To też już nawet pierwszy okres pracy po 
etyckiej Puszkina (1814 — 1820] upływa nie 
tylko pod znakiem wpływów literatury koń- 
czącego się klasycyzmu rosyjskiego (Dzier- 
żawin, Karamzin), który Puszkin poddaje z 
czasem surowej krytyce, Jecz także i lekkiej 
epikurejskiej poezji francuskiej  (Parnyl. 
Puszkin, uprawia wówczas wszystkie rodza- 


- je sentymentalnej t. zw. „lekkiej klasycznej 


poezji“ — od idyll, elegii („Cygan*), ma- 
drygału i poezji mitologicznej do wiersza 
politycznego (ody i rozmyślania: np. „Woł- 
ność, „Wieś”) do politycznego i literackie- 
go epigramatu — i to rozszerzenie, a także 
wzbogacenie tematyki staje się odrazu wy- 
raśnyn. określeniem przez poetę swego sta" 
mowiska w walce liberalizujących politycz- 
mie, a zapatrzonych na kulturalny Zachód 
zwolenników nowych form w literaturze (z 
Żukowskim na czele), z obrońcami dworskie- 
go i arystokratycznego w istocie, bezkom- 
promisowego klasycyzmu. 


MW latach 1320 -— 1821 powstają „Rusłan 
| Ludmiła" i „Gawriljada”, Pierwsze te epic- 
kie utwory Puszkina są juź nię tylko osta- 
tecznym zerwaniem z klasycyzmem, nie tyl- 
ko tegoż klasycyzmu krzywym zwierciadłem, 
gdzie Puszkin ośmiesza heroiczną tematykę 
klasycznej epopei, a celowym wprowadze- 
piem potocznego „wulgarnego” języka do- 
prowadza do pasji klasyków, — lecz także 
częściowym zerwaniem z sentymentalistami. 


W tym czasie poczję rosyjską wzburzyły 
i na wylot przejęły potężne wpływy Byrona. 
W świadomości jego rosyjskich wyznawców 
postać twórcy „Child + Harolda" otrzymała 
zabarwienie rewolucyjne, „Byron unosi się w 
obłokach, opuszcza się na ziemię, by runąć 
oburzeniem a ciemiężców, a barwy jego 
romantyzmu częstokroć zlewają się z bar- 
wami politycznymi” — pisał o Byronie ks. 
Wiaziemski do A I. Turgieniewa w 1821 ro- 
ku. Te rewolucyjne elementy poezji byro- 
micznej przejęli w pełni jedynie dekabryści, 
jak np. Rylejew w poemacie p, t. „Wojna- 
towskij. Puszkin w przeciwieństwie do 
dekabrystów nie przejął od Byrona akcen- 
tów rewolucyjnych, wyzyskał w swych u- 
tworach jedynie artystyczne motywy byro" 
nizmu, czy to egzotykę uczuć { „Fontanna 
Bakczyseraju'), czy też malownicze obrazy 
dzikiej przyrody („Jeniec Kaukazu”). 


Zwrot ku „mętnym i rwącym strumieniem 
poezji ludowej”, a jednocześnie, w związku 
z dokonywującym się właśnie przełomem 
socjalnym, konieczność rewizji determinant 
dziejowych skierowały uwagę romantyków ro 
syjskich ku dramatowi historycznemu, U Pu- 
szkina wiąże się to z częściowym odstęp- 
stwem od byronizmu, odstępstwem, którę 
miało z biegiem czasu stopniowo się pogłę- 
biać. Tak powstaje „Boris Godunow*. Pusz- 
kin, opierając się na „kronice szekspirow- 
skiej”, daje tu tragedię charakterów opartą 
o barwnie podmalowane tło walk politycz- 
nych XVI wieku Realistyczne traktowanie, 


M 
Telewizja w Związku Radzieckim 

15 grudnia 1945 r. po kilkuletniej przer- 
wie wywołanej przez wojnę, uruchomione 
Zostało Moskiewskie Centrum Telewizyjne 
Wszechzwiązkowego Radiokomitetu, 

Pierwsza audycja telewizyjna. rozpoczę- 
ła się o godz. 21. Orkiestra Teatru Wielkie- 
go pod kierownictwem A. I Orłowa, wyko- 
nała uwerturę do opery Glinki „Rusłań i 
Ludmiła”, Po tym pokazana została „Scena 
pojedynku z opery „Eugeniusz Onegin” oraz 
sceny baletu „Jezioro Łabędzie” i scena Z 
komedii Gribojedowa „Gorie ot uma . 

W gmachu studium można było widzieć 
l słyszeć audycje na odbiornikach telewi- 
zyjnych z ekranem wielkości ćwiartki pa- 
Pieru piśmiennego. 


stanowiące szalony krok naprzód w ówczes- 


nej dramaturgii, nie mogło zapewnić „Godu-, 


nowowi* przychylnego przyjęcia — tragedia 
jednak wywarła w następstwie ogromny 
wpływ na dramat rosyjski. 

Stopniowo zrywając z romantycznym pa- 
tosem dekabrystów, pod wpływem Szekspi- 
ra, a w trzydziestych latach i Waltera Scot- 
ta, kształtując i przetwarzając swoiście tę 
wpływy, Puszkin zbliża się do realizniu ja- 
ko metody twórczej Nie jest to jednak prze 
sunięcię tylko na płaszczyźnie artystycznej, 
można by je powiązać z katastrofą dekabry- 
stów, choć pierwszy rozdział „Jewgienija 
Oniegina" został napisany już w r, 1823. 


f . 


cach naukowych, jest brak pracowitości 
Rzadko zdarzy się krytyce wskazać na o- 
pt. długich studiów i wyczerpujących ba- 

ú“ 

Wpływ Puszkina czy to w poezji czy w 
powieści rosyjskiej zaznacza się bardzo sil- 
nie na całej rozciągłości minionego stulecia 
aż po dziś dzień. Nie jest wolny od tego 
wpływu ani Błok, ani Pasternak, ani nawet 
Majakowskij, Każda epoka znajdowała w po 
ezji Puszkina to, co jej najbardziej odpowia 
dało, a więc symboliści, nastroje pesymizmu 
i rezygnacji, oraz motywy urbanistyczne, 
współcześni poeci sowieccy = realistyczne 
traktowanie rzeczywistości, Każda epoka 


*| pożywkę dla siebie w twórczości Puszkina 


Pierwsza notatką Puszkina o „Onicsinie" 
brzmi; „piszę teraz nie romans, lecz romans 
wierszem — to szalona różnica!” 

Poemat ten pełen dygresyj lirycznych, pi- 
sany nową formą „strofy onieginowskiej”, 
Giętkiej, obiicie dialogowanej, to szczytowe 
osiągnięcie Puszkina. 


W kilka lat później powstają t. zw.-„ma” 
te tragedie' („Mozart 1 Salieri“, „Skapy ry- 
cerz , „Kamienny gość” i „Uczta podczas 
dżumy”) oraz cały szereg drobnych utworów 
lirycznych, i 

Po roku 1830 Puszkin, którego realistycz- 
nych tendencyj nie mogły już pomieścić rà- 
my utweru poetyckiego, przechodzi częścio- 
wo de prozy, Pisze powieści obyczajowe, hi- 
storyczne, psychologiczne —- „Powieści Bieł 
kina”, „Kapitagskaja doczka”, „Dubrowskij” 


Czuły na przejawy bieżącej chwili, na jej 
zagadnienia i wymagania, Puszkin roz- 
strzyśnął je w swych utworach zarówno w 
aspekcie historycznym, politycznym, obycza- 
jowym i filozoficznym (patrz dygresje w 
„Onieginie”), jak i artystycznym. Nie ma 
chyba rodzaju literackiego, znanego wów- 
czas, jakiego by Puszkin nie uprawiał, nie 
ma prądn umysłowego -czy artystycznego. 
który by nie znałazł odzwierciadlenia w jego 
utworach. Szeroka skala uczuć, wierność 
charakterystyki postaci, ich typologiczność, 
doskonałe umiejscowienie ich w warunkach 
środowiska a jednocześnie doskonałe tych 
środowisk podmalowanie — godne są naj- 
wyższego podziwu i stawiają Puszkina w 
rzędzie największych, zawsze aktualnych pi- 
sarzy świała, Budowa utworu puszkinow- 
skiego idzie po linii największej oszczędno- 
ści ekspresji, i 

Partie opisowe są u Puszkina zawsze or- 
ganicznie wmontowane w treść, najdrobniej- 
sze szczegóły tła zawsze znajdują usprawie- 
dliwienie w rozwoju akcji. To samo dotyczy 


charakterystyki postaci: Puszkin nie wdaje, 


się.nigdy w szeroki opis zewnętrznego wy- 
glądu bohatera, zaznacza go jedynie w mia- 
rę potrzeby kilkoma zasadniczymi rysami. 
Są to portrety akcji, wbrew tradycjom 
poezji klasycznej, a nawet "romantycznej, 
zarysowane w realistyczną prostotę, 

Gdy mowa o prostocie języka, należy kil- 
ka słów poświęcić zasadniczemu nowator- 
stwu, jakie wprowadził Puszkin w dziedzi- 
nie języka, a także po części i wiersza. 


„Nie należy przeszkadzać swobodnemu 
rozwojowi naszego bogatego i pięknego ję- 
zyka” — twierdzi Puszkin, Oto hasło, pod 
którym wszczyna walkę ze sztucznym sza- 
blonem językowym klasyków, a w następ- 
stwie z wymyślnym, wynaturzonym języ- 
kiem romantyków, W poszukiwaniu źródeł 
„zwyczajnej“ codziennej mowy sięga Pusz- 
kin do języka ludu, podejmuję ludową for- 
mę twórczości — bajkę, — wzbogacając i 
aktualizując swój słownik poetycki, Wiersz 
Puszkina, żywy i giętki zawsze podlega dy- 
namiee zkcji i mowy, o 


Niezwykła czujność artystyczna Puszkina 
nię pozwalała mu pominąć obojętnością ja- 
kiegokoiwięk zjawiska artystycznego bądź 
na zachodzie Europy bądź w Rosji. Wszystko 
chwytał, wszystko dostosowywał do wyma- 
gań chwili bieżącej — wszystko przetwa- 
rzał. To też ani jeden z jego utworów  hie 
nesi śładów jakichkolwiek bądź wpływów 
„w surowym stanie”, Zarówno obserwacje 
bezpośrednie, jak i lektura ulegały w poe- 
tyekim laboratorium Puszkina twórczemu 
przeobrażeniu. „Natchnienię, jak mówił, jest 
usposobieniem duszy do jak najwyższego od 


W tym roku fabryki Moskwy i Leniagra- |,czucia wrażeń i rozważania pojęć, a więc do 
du rozpoczęły produkcję odbiorników tele- |jwyjaśnienia ich Natchnienie potrzebne jest 
wizyjnych. Audycje „Centrum Telewizyjne- zarówno w geometrii jak i w poezji”. A da- 

lej; „W naszych czasach zasadniczą wadą, , skich, obecnie w Muzeum Sztuk Pieknych w 


fo mają być na początku nadawane dwa ra- | 


%y tygodniowo. 


uwydatniającą się w prawie wszystkich pra- | 


znaleźć mogła. To też słusznie powiada kry- 
tyk: „W osobie Pusz%ina czcimy nie tylko 
znakomitego przędstawiciela szlacheckiego 
okresu literatury rosyjskiej, ale i wielkiego 
artystę, którego twórczość wywierała na 
przestrzeni ostatniego stulecia bezustanny i 
wyjątkowo płodny wpływ na całą lileraturę 
rosyjską. Będzie ona wywierać ten wpływ 
nadal i to zarówno przez głębokość swej tre 
ści, jak i nieosiągalne mistrzostwo formy. 
Utwory Puszkina nadal żyją wśród nas... 
Seweryn Pollak 


ALEKSANDER PUSZKIN 


RK OZUREEENNENNĄ 
przełożył Mieczysiaw Jastruń 


* 


Gdy błądzę po ul'cach sznmnych, 


Czy też w świąt 
Czy wśród m. 


ludnej cieniu, 
ieńców nierozumnych 


Swemu oddaję się marzeniu, 


Mów'ę: przeminą prędko lata 
Zejda śrobowy strop gdn 

emy wszyscy z tego ta, 
I dz.ś już pora niejednemu, 


Czy dąb zobaczę wśród polany, 

Myślę: ten pradziad kniei leśnej $ 
Przeżyje wiek mój zapomn any, 

Jak wiek mych ojców przeżył wcześniej! 


Czy gdy niemowlę p'eszczę miłe, |. 
Wiem; „Miejsce po mn'e zajmiesz w świecie 
I kiedy mn'e już czas w mogiłę, 

Tobie czas kw.tnąć, żegnaj dziec'ę!" 


Każdej godzinie mija'qcej 
Zaduma moja towarzyszy, 
Roczn c» śmeręg' mijającej 
Już-dz ś odgadnąć chcę z ich ciszy, 


*. I gdzie mnie śmierć wróżebna czeka 
W boju, w wędrówce, w morza łonie? 
* Czy też.dol'na n'edalęka 
Ostyg y popió! mój pochłonie? 


T choć n'eczującemu ciału 

Jednaki wszędzie kres znaczony, 
` 3 To przec eż spocząć by sę chc'ało 

Biiżej rodzinnej, miłej strony. 


I n'echai wśród zieleni młodej 
Nad grobem mom ‘ra *vce, 
I obojętne! blask przyrody 
$ Pieknościa wieczną lśni w rore, 


Bichat Wolichê 


Stracone skarby sztuki 


Sprawa wywozu dzięł sztuki z Polski 
przypomina w artykule wstępnym „Robotni- 
ka“ z dn. 4 lutego p. L. Zajączkowska 
jest sprawą arcyważną, niepokojącą nie tyl- 
ko umysły muzeologów czy  hiętoryków 
sztuki, lecz i ogół opinii publicznej. Zapro 
szony przez redakcję „Robotnika“ do wy- 
powiedzenia się na ten te.iat, chciałbym 
przypomnieć na wstępie historię, tego proce 
su tak dotkliwego w swych skutkach dia 
sprawy kultury w Polsce, 


i. Pominąwszy masowe, zorganizowane 
planowo kontrybucje wojenne w dziełach 
sztuki, zapoczątkowane najazdem  szwędz- 
kim, później zaś w wieku XVIII lub w po- 
łowie XIX kontynuowane przez zaborcze 
rządy pruskie i carskiej Rosji, stwierdzić 
należy, że co najmniej od drugiej połowy 
XIX wieku jesteśmy świadkami systematycz 
nej działalności ajentów antykwarskich, o- 
gałacających, przeważnie za bezcen, Baso- 
bne jeszcze podówcząs (mowa 'tu jest mniej 
więcej o okresie 1864 — 1914) zbiory pol- 
skie z poprzedniejszych zabytków. Spalone 
podczas powstania notatki uniemożliwiają 
mi podanie ściślejszych danych w tej mie- 
rze. Niemniej wystarczy przypomnieć aukcje 
paryskie wspaniałych kolekcji w rodzaju 
Mniszhów (zbiory Wiśniowieckiej), Leona 
Sapiehy, Dziewanowskich, utratę „Lisowczy- 
ka” Rembrandta (Col, Fricka w New «Yor» 
k'u), styśmatyzację św. Franciszka Crana- 
cha (obecnie Muzeum Akademii Sztuk Pięk- 
nych w Wiedniu), utratę Rembrandta z ko- 
lekcji Ladmickiego w Warszawie, sceny bi- 
blijne Aarta de Gelder z jednej z prywat- 
nych kolekcji warszawskich i wiele inpych 
bezcennych dzieł sztuki zachodnio - europej 
skiej, Zawierucha wojenna lat 1914 — 1918 
sprzyja masowemu wywozowi zabytków, nie 
mówiąc już o zniszczeniach zadanych wo- 
jennymi działaniami. Okolicznością łagodzą 
cą był brak ogólnopolskiej ustawy konser- 
watorskiej, którą młode państwo polskie 
wprowadziło w życie w r 1918. Trzeba tu 
jesźcze nadmienić, że do tej chhwili były 
zabór rosyjski nie miał ustawy zabezpie= 
czającej zabyfki przed wywozem z kraju, 
mimo, że podobne ustawy posiadały b, za- 
bór pruski i austriacki, 


2, Paradoksalność sytuacji polega na tym, 
że po zakończeniu działań wojennych i po 
wprowadzeniu w życie odnośnej ustawy 
konserwatorskiej wywóz zabytków z Polski, 
chociaż ograniezony wyłącznie do cymeliów, 
pozbawiony charakteru masowego eksportu 
— trwa nieprzerwanie aż do 1939 r, Mimo 
działających na ogół sprężyście kontroli 
konserwatystów państwowych, nie przestają 
przenikać zagranicę najprzedniejsze pozy” 
cje muzealne, przedostające się tam nieje- 
dnokrotnie przy pomocy poczty dyplomatycz 
nej, Ze,„strat poniesionych w tym okresie 
(1918 — 1939) wymieniam przykładowo po- 
zycje następujące; 11 arrasów i gobelinów 
z XV i XVIfI wieku. 9 Cranachów, najwa- 
żniejsze pozycje że świetnej zbrojowni Ra- 


dziwiłłowskiej w Nieświeżu, między innymi | 


części zbroi wykonane przez Kunza Lod- 
mera, nadwornego płatnerza Zygmunta Au- 
gusta (zakup dyr. Clark'a do Metropolitan 
Art Museum w New » York'u), 

Dalej: utrata obrazu Simone Martini ze 
zbiorów Przybysławskich w Unisu (miejsce 
obecne nieznane), obrazu szkoły Duccia ze 
zbiorów katedry we Lwowie (obecnie col. 
Lehman'a w Americe), obrazu Rembrandta 
Chrystus (zakup firmy Duveen and Brothers) 
ze zbiorów Raczyńskich w Rogalinie, dwóch 
rękopisów iluminowanych (tenże zakup), 
portrety ojca Rembrandta ze zbiorów Miko- 
łaja Potockiego (obecnie , Louvre), obrazu 
Antonella da Messina ze zbiorów hr, Ostrow 


Wiedniu, skarbu Burgundzkiego, wykopare- 


go pod Lublinem (biżuterie z XV wieku, pu- 
blikowang w piśmie Pantheon), cykl obra- 
zów Guardiego (Mariestri?) ze zbiorów Po- 
tockich w Warszawie, dwóch portretów 
Fransa Halsa ze zbiorów Grabowskiego (o- 
;tatnio w kolekcji Schloss Rohoncz), dwóch 
obrazów mistrza tyrolskiego imieniem Hans- 
mabler — i tylu, tylu jeszcze dzieł sztuki o 
ogólnoeuropejskim znaczeniu, Mnożenie dal- 
szych przykładów jest zbyt bolesne i jak 
sądzę już niepotrzebne. 


Mimo to nie mogę się oprzeć, ażeby nie 
wspomnieć o wywozie krótko przed wojną 
bogatego zbioru rysunków mistrzów obcych 
ze zbiorów Branickich, oraz utraty jednego 
z najpiękniejszych arcydzieł Durera „Por- 
tret młodej Wenecjanki' z 1505 roku, na- 
byteśo ze zbiorów  Jelskich-Wańkowiczów 
w 1923 r. w Warszawie przez Muzeum Wie- 
deńskie. Jeszcze krótko przed wojną poka- 
zywał mi z ironicznym uśmiechem wożny 
wiedeńskiego Muzeum nalepkę umieszczoną 
na odwrocie obrazu, która stwierdzała, że 
wywóz jego za granicę został zezwolony 
przez Warszawski Urząd Konserwatorski. 


3. Jak najsłuszniejszy apel, skierowany 
przez p. L. Zajączkowską w sprawie zatrzy” 
mania wywozu dzieł za granicę oraz prze- 
ciwstawienia się „szabrowaniu” dzieł sztuki 
na nowo zajętych terenach uzupełnić należy 
stwierdzeniem, że smutne to zjawisko nie 
jest wynikiem braku nadzoru ze strony 
władz resortowych, w tym wypadku Min. 
Kultury i Sztuki, Znowelizowana w r. 1928 
ustawa o ochronie zabytków jest utrzymana 
w całej swej rozciągłości, naruszenie zaś jej 
przepisów grozi surowymi karami, 


Wydarzenia, których jesteśmy świadkami 
spowodują prawdopodobnie ponowną mo- 
dyfikację tej ustawy w kierunku dalszego 
jej zaostrzenia, W walce z przestępczością 
na tym polu, której ciężar spada niema! wy- 
łącznie na ofiarnie pracujący personel kon- 
serwatorski, musi wziąć udział zorganizowa- 
na opinia społeczna, Uzdrowieniu nięwątpli- 
wie muszą być poddane stosunki panujące 
na terenach ziem odzyskanych, * 

Znając z autopsji pokaźny fragment tam- 
tejszych terenów, uważąm za jedyne właści- 


we rozwiązanie, skomasowanie rozproszo- * 


nych zbiorów po większych miastach, czę” 
ściowa zaś przewiezienia ich do zorganizo- 
wanych już Muzeów Polski centralnej, a to 
nie tylko w imię zabezpieczenia ich i nale- 
żytej konserwacji tych resztek, lecz i w 
imię konieczności repolonizacji muzeów po- 
morskich i śląskich, z *'5rych usunięte być 
muszą dzieła sztuki niemieckiej, napłynąć na 
tomiast winny dzieła dawnej i współcze- 
snej polskiej kultury plastycznej, względnie 
obiekty ilustrujące regionalne wartości te- 


renu 


"W iym dziele przemieszczenia zbiorów, 
którego wymaga polska racja stanu również 
powinna pomagać opinia społeczna świado- 
ma powagi zadań, czekających państwo na 
polu kultury i sztuki, Sprawa jest tym pil- 
niejsza, że godny skądinąd pochwały ro- 
zwój patriotyzmu lokalnego często na :vm 
odcinku przybiera formy niewłaściwe, które 
wyrażają się w nieufność miejscowych -zyn 
ników do poczynań władz centralnych, w 
których posunięciach władze lokalne upa- 
trują chęć ogołocenia terenu z wartości kuł- 
turalnych. Kto jednak zns nasze zbiory za- 
chodnie, ten przyzna, sądzę, rację, że mue 
szą one zostać nasycone zupełnie odmienną 
treścią muzealną. 

4. Postulat sporządzenia państwowego ig- 
wentarza zabytków, oraz planowego wykue 
pu dzieł sztuki jest w zasadzie zupełnie 
słuszny, Słuszność jego uznało już od daw- 
na państwo, wznawiając w pierwszych mie- 
siącach odzyskanej wolności, przerwane 
przez ostatnią wojnę pracę nad inwentary- 
zacją zabytków, Praca ta jest w pełnym to- 
ku, kieruje zaś nią Państwowy Instytut Hi- 
storii Sztuki i Iowentaryzacji Zabytków. 
Podobnie prowadzona jest przez Państwo" 
we Muzea centralne akcja zakupów dzieł 
sztuki. Na przeszkodzie do rozszerzenia tych 
prac stoi nie brak ludzi, lecz tylko wyłącze 
nie brak środków materialnych Jedynie o 
fiarność publiczna może powiększyć tempo 


tych poczynań Podobnię jak jedynie opinia 


publiczna może spowodować przekazenie do 
zbiorów państwowych wielu jeszcze dzieł 
sztuki przywłaszczenych, nie zawsze zę złą 
wolą, — przez osoby prywatne, często nie 
orientujące się w znaczeniu tych dzieł oraz 
prawnej ich przynależności, 


Rozpoczęcie roku Kościuszkowskiego 
- Program uroczystości krakowskich 


W dniu 12tym lutego rozpoczną 
się w Krakowie uroczystości Raku 
Kościuszkowsk.ego. Patronat nad u- 
roczystościami objąi Prezydent Kra” 
jowej Rady Narodowej ob. Bierut 
oraz tow. Premier Osóbka-Moraw- 
ski i Marszalek Rola-Żym ersk., Sie- 
dzibą Komitetu Np na 
którego czele stoi wojewoda dr, Pa- 
semk.ew'cz — jest miasto Kraków. 

Program uroczystości w Krakow.e 
rozpocznie uroczyste otwarcie Roku 
Kościuszkowskiego na Rynku Kra 
kowskim przy ie na miejscu 
przysięgi Tadeusza Kościuszki naro- 
dowi polskiemu. Obok płyty 
„znicz Kościuszkowski”, który po- 
‘naé będzie nieprzerwanie do zakoń- 
czenia „Roku”, W uroczystości wez 


szkowskieśo obw eści fanfara z bal- 
konu wieży ratuszowej, Po przemó” 
wieniu prezydenta miasta wiedzie 
na Rynek banderia chłopska z Rac- 


stanie- 


ławic, przywożąc pochodnię zapało- 
ną na pobojowisku Raclawiok m, 
Pochodnią tą zapali edstawiciel 


Prezydenta Krajowej Nacodo" 
wej symbol czn a a ogłaszał 46 
otwarcie Roku Kościuszkowskiego 4 


wzywałac Polaków na całym św.e- 
-cie do oddania hołdu zasługam i 
ideałom wietkiego Polaka, | 

Po minucie skup onej ciszy i ode 
graniu hymnu państwowego uformu- 
je się pochód z banderią Krakasów 
na czele, który genie ulicami 
m'asta na Wawel, W chwili, gdy po 
chód zbliży się do Wawelu rozlegną 
się dźwięki dzwonu Zygmunta. 

Na Wawelu nastąpi złożenie hoł 
du popiołom Tadeusza Kośc uszki 
Przedstawiciel Prezydenta Kraow 
Rady Narodowej i reprezentan 
„najwyższych 
zejdą wraz z członkami komitetu 
honorówego do krypty św. Leonar 
da i złożą hołd przy sarkofagu Na” 


czelnika, 


władz państwowych . 


~ 
( 


~ 


Janusz Minkiewicz 


Słowa... słowa... słowa... 


Każda epoka ma swój styl, zwła” 
szcza styl języka, 
się, Nawet współczesne nam epocz%: 
różnią się od siebie odmianami urzę- 
dowego języka. Inna terminologia by” 
ła modna za czasów sanacji, inna za 


Tak mniej więcej w owych czasach 


mowy, wyrażana | brzmiały przemowy posłów Ozonu w 


sejmie, 

Czy w czasach obecnych wytwo- 
wzył się w naszych kołach poli'ycz- 
nych jakiś szablon językowy, który 


Ozonu. jeszcze inna za okupacji, ia |można by zsyntetyzować w jakimś 


nymi wreszcie utartymi zdaniami po- 
sługujemy się za czasów demokracji. 


Język ery sanacyjnej znalazł swe” 
go czasu syntetyczne ujęcie w utwe” 
rze Jerzego Paczkowskiego p t. 
„Wiersz państwowotwórczy napisa” 
ny językiem sanacyjnym”, Oto wyją- 
` tek ż tego wiersza: ; 


„Desygnowany dygnitarz, 
Po uzgodnieniu raportu, 
Rozpoczął urzędowanie 

Qd usprawniania resortu. 


Stwierdziwszy niedobór nadwyżki 
W granicach sumy „globalnej, 
* Podkreślił, że główną przyczyną, 
Jest kryzys koniunkturalny. 


W trosce o zniżkę depresji 
Odnośny resort jest gotów 
Poczynić krokt w kierunku 
Uszlachetnienia obrotu. 


Wszelako niezbędną podażą 
Harmonijnego popytu e 
Jest potanienie pieniądza 
I upłynnienie kredytu..." 


Reżim sanacyjny swą pustkę ideo" 
log czną starał sę zapelnić bełkotem 
złożonym ze słów, na które nie było 
pokrycia, 

Te same przyczyny złożyły się na 
powstanie języka ozonowego. Przy” 
były nowe słowa i wyrażenia. ale 
także były tyłko parawanem przy” 
łorywa'ącym absolutną nicość. Oto 
. fragment mego wierszyka napisane” 
go w roku 1939 językiem ozonowym: 


„Kując w ustroju 

j Zrąb nowej Formy 

; Tworzymy zerys 
Wspólnej platformy. 
W płynnych jej ramaci. 
Kwiat pokolenia 
Sprawnie wykaże 
Krzepkie dążenia. 
Więc dziś pod kątem 
Powagi chwili, 
Czas, byśmy kąt ten 
Vrealnili. 
Tylko partyjnik, 
Sobek i cynik 
Z góry ujemnie 
Oceni wynik. 
Lecz ten element 
Wówczas, rad nie rad, 

© $kanalizuje 
Swój dezyderat, 
Kiedy realia 
Brane konkretnie, 
Wskażą, że rozwój 
Wzmaga się świetnie.../ 
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Juhilensz dwutysiąciecia 
śmierci Lukrecjusza 


Akademia Nauk ZSRR. na uroczystym 
posiedzeniu uczeiła 2000 rocznicę śmierci 
poety rzymskiego Lukrecjusza, autora poe- 
matu fiłozeficznego- „De natura rerum" („O 
naturze rzeczy”). 


Prezes Akademii prof, S. L Wawiłów w 
-swym referacie o poecie - filoaaiie powie- 
dział: „Poemat Lukrecjusza, jak żaden inny 
utwór stareżytności włączając nawet II»re- 
ra, Eurypidesa, Wirgiliusza, Owidiusza, , Ar- 
chimedesa i Euklidesa wydaje się współcze- 
snemu czytelnikowi, przyrodnikowi czy filv- 


zofowi, znawcy literatury czy w ogóle inte- 


ligentowi zadziwiająco świeży i interesują- 
cy. w odróżnieniu od wielu innych utworów, 
które pozostawiła nam starożytność. Taje- 
mnica tej żywotności kryje się przede wszyst 
kim w pokrewieństwie hipotez wypowiada- 
nych przez Lukrecjusza z nauką współczee- 
ną i bliskości filozofii materiakstycznej Epi- 
kura - Lukrecjusza ze współczesnymi pegla- 
dami naukowymi, a także w wysokich nie- 
przemijających wałerach : poetyckich ntwo- 
rów". z 

Releraty wygłosili także członkowie A- 
kademii I. I. Tołstoj oraz proi. W. l. Swje- 
śłow — „O Światopoglądzie sLukrecjusza”. , 

W związku z jubileuszem Akademia Na- 
wk wydała nowy przekład tosyjski poematu 
Lukrecjusza dokonany przez prof. Piotrow- 
tkiego i wydany równolegle z tekstem ory- 
ginalnym. * 

Obecnie przekład jest siódmy z rzędu 
(pierwszy przekład rosyjski Luxrecjusze u- 
kazał się w r. 1876, dalsze wydania w roku 
1904, 1912,1933, 1936 i 1937. Tłumaczem Lukre 
cjusza w Polsce był, jak wiadomo znakom- 
ty poeta robotniczy — tow. Edward Szy- 
mański. i A 


PRENUMERATA 

„ ROBOTNIKA ” 

wraz 7 przesyłką 

wynosi zł 45.— 
mie sięcznie 


Opłatę przyjmują 
wszystkie 
urzędy pocztowe. 


wierszytku „pisanym językiem demo- 
kratyeznym“? y 
Na szczęście: nie. 

wi nasi mężowie stanu prze- 
mawiają dziś rzeczową i konkretńie. 
Operują faktami unikają słów bez 
pokrycia, Starają się być -zrozumiali 
dła wszystk'ch, Dlatego jasne i pro- 
ste przemówienia dajmy na to, pre” 
miera Osóbki, wicepremierów Miko" 
łańczyka i Gomułki czy min. Miaca 
nie nadają się do parodii, 

Mimo to jednak w dzisieiszej Pol- 
sce prześladuje nas pretensjonalny 
żargon urzędowo - propagandowy 
Tym razem wsącza się on w społe' 
czeństwo nie od strony ,„śóry' po 
Ktycznej, ale ze strony prowincjona!- 
nej biurokracji, wszelak'ej wojewódz 
kiej i miejskiej „informacii i propa- 


|gandy". 


Dla dziejopsa współczesnej oby” 
czaowości największą zewnętrzną 
śmiesznostką naszych czasów będą 
mury i parkany upstrzone grotesko- 
wymi hasłami, wierszykami i płaka” 
tami, 

_ Te wszystkie „Zawsze z afisza”, 
te słogany o, „talentach drzemiących 
w analfabetach”, te tonny c'erpl'we- 
go a marnowanego papieru zadruko” 
wanego bzdurnymi frazesami — tc 
niepożądana spuścizna  sanacyjnej 
„dętologii”, 


Pamiętam sprzed*wojny afisz pro* 
pagandowy Polskiej Macierzy Szkol 
nej zaopatrzony takim autografem: 

„Nauka czytania i pisania zwalcza 
analfabetyam i 

Ignacy Mościeki 
Warszawa ek 
3.5 1934". 


Dostojny ramol kładł swói cenny 
podpis pod złotą myślą równie odkry 
wczą i rewelacyjną, iak ta. że „je“ 
dzenie zaspakaja głód”, lub „ciepłe 
ubranie chroni przed zimnem”. 

Dzisiaj na szczęście wysocy dostoj- 
nicy nie uszczęśliwają nas podobny” 
mi aforyzmami ale niestety czynią to 
za nich pomniejsi fumkcjonarusze 
przeróżnych „informacji i propa” 
and", Nie świadczy to dobrze o ce” 
lowości tych urzędów, skoro ich pra- 
coowm'cy nie mają innego pola do wy” 
żywania się | przejawiania dzialal- 
ności. 

Zbliżają się wybory- Gęsiej skórki 
się dostaje na myśl, jakie orgie ba 
sel i dwuwierszy mogą -się rozpętać 
na murach | parkanach wsi i miast. 

Jest jeszcze czas, aby temu zapo- 
biec w interesie gospodark ogólno- 
narodowej, Papieru na książki i ga- 
zety cągle jest za mało. Ludz: chet- 
nych do pracy też nie jest za wiele. 
Jest czas, żeby pracowitych autorów 
plakatowej propagandy zapędzić do 
pożyteczniejszej pracy, a paper ur. 
tować dla spółdzielni wydawniczych: 

Dość m'eliśmy języka sanacyjnego 
i ozonowego. "Nie stwarzaimv nowe” 
go. Mówmy i piszmy językiem nor- 
malnym. Polskim. 


"KRAKÓW 
bardzo teatralne miasto 


Jechałem do Krakewa pa jubileusz 


Ludwika Sołskizgo. Na ieden wie- 
czór... Chcąc sprawdz é o kiórej go” 
dzinie rozpoczyna się przedstawienie 
jubileuszowe, spojrzałem na afisze 
teatralne I zobaczyłem, że iest .ch 
dużo, bardzo dużo. I stało się, 
że każdy niemal afisz wvanaczył 
mi nowy dzień pobytu w Kra- 
bowie. Pomyślałem sobie, że tru: 
dno, że chcąc zyskać wieczór, 
trzeba stracić dzień. Chociaż, je- 
śli wiadomo z góry, że wieczorem 
idzie sę do teatru, caly dzień wy” 
daje się bardziej przyjemny i mimo 
swej powszedniości — odświętny.. 
5 xX 

Było coś wspaniałego i wzrusza” 
jącego, kiedy na scenę Teatru Sło- 
waekiego wszedł Ludwik Solski... Nie 
starałem się dojrzeć w tej n ezwykłej 
postaci ani starego Ciaputk ewicza z 
naiwnej komodyiki Bałuckeśo. ani 
nawet wielkiego aktora Solskiego... 
Wystarczyła mi sama świadomość, 
że to jest po prostu — Ludwik Sol- 
ski.. Zmien'ał się świat, walczono“ o 
granice, ustroje, ideały — literatura 
4% teatr przeżyły tyle różnych epok, 
załamań i wzlotów.» Tyle pekvleń 
aktorskich wypełn'ało przez cały ter 
czas afisze teatralne, a to iest cią” 
gle ten sam Ludwk Solski, który od 
70 lat wiąże to wszystko, co się w 
Polsce w teatrze dzieje — w jeden 
nieprzerwany łańcuch żywej trady- 
cji... 

Jest w teatrze jakaś cudowna, ta` 
jemncza sila, która sprzyja długo- 
wieczności... Tak, jakby ozas trwa- 
nia tego życa wyimaginowaneś”, 


Polacy i Anglicy 


Zamieszczamy raz jeszcze kilka wyjątków | wanie miejsca postoju Hitera w B. Deko- | tusku znało dźwięk Jego ostróg. Strażacy w 


s wydanej w Londynie książeczkt Karola 
Zbyszewskiego pt. „Z Marszałkołoskiej na 
Piccadilly”. 


NAD JEZIOREM 


Jeżeli paczka Anglików przyjdzie nad 
jezioro z zamiarem wykąpania się i nagle w 
krzakach ujrzą zmurszałą płytę z napisem: 
„Zabraniam włazić do wody. Król Wilhelm. 
Rok 1066', westchną: „Sorry” i przesiedzą 
cały dzień na brzegu. r 

Gdy paru Polaków przyjdzie nad staw 
pospać i zobaczą świeżutką tablicę z napi- 
sem. „Kąpiel surowo wzbroniona. Starosta 
lzydor, „wnet zawełają: „Aha, starosta Izy- 
dor? Przecież on wczoraj został wylany! 


Co 'on tu ma jeszcze do zakazywania?” I ro | 


zebrawsry się czym prędzej wejdę de wody. 
WYKŁADOWCY 

Żołnierz polski i brytyjski zgadali się w 
barze, iż są akurat obaj na kursach szofer- 
skich. 

— Kte u was wykłada? zapytał Tommy, 

— A no, odparł Połak, 2 kapitanów, 2 
poruczników, poza tym jest major. A u 
was? 

— 2 szoferów autobusowych, jeden ta- 
ksówkarz i jeden właściciel warsztatu repe- 
racyjnego.. ° * 

r PRZYCZYNA 

Pan Wojciech: — Niemcy to dzikie be- 
stie.. 

Mr. John: — Właśnie! I dlatego my An- 
glicy, którzy tak lubimy zwierzęła, zawsze 
byliśmy dła Niemców za dobrzy... 

WOBEC WOJNY 

Dowiedziawszy się, że wojna z Niemcami 
wybuchła, dwaj Polacy wołali: g 

— Za tydzień będziemy bezapełacyjnie 
w Berlinie! | 

Dwaj Anglicy mówili: 3 

— Miejmy nadzieję, że za tydzień spotka 


'my się bez przeszkód w Wembley na meczu 


piłkarskim Anglia — Szkocja. 
w WOJSKU 
Każdy Polak namiętnie chce tść do woj- 
ska. 7 - 3 
zaczyna straszliwie 


Kiedy z niego wyjdzie, pławi się we 
wspomnieniach o nim de końca życia. 

Anglik nie ma najmniejszej ochoty iść do 
wojska. 

Skoro się w nim znajdzie bardzo je sobie 
chwali, ? 

Gdy się z niego wydostanie, pržestaje o 
mim mówić raz na zawsze. 

DEKORACJE ORDEREM 


W gazecie angielskiej czytamy: Ą 


„26-letni Flying Lieutenant John został | 


wczoraj odznaczony DFC. za zbombardowa* 
nie Berchtesgaden. Ojciec Johna był przez 
38 lat stangretem na dworze królewskim 
Raz wiózł króla Edwarda VII przez Piccadil 
ly i zaczepił wtedy lewym kołem o latarnię 
przed Ritzem. Króla, Jerzego V. wiózł 327 
razy w tym 249 razy siwymi końmi, i zawsze 
bez żadnego wypadku. Matka Johna od 27 
lat nie opuściła ani jednego Derby, przy 
czym, pomimo wyjątkowego znawstwa koni, 
nie wygrała jeszcze ani razu. Siostra Johna 
mieszka w Norfolk, gdzie posiada 13-letnie- 
go kuca, który się nazywa Pussy i jada tyl- 
ko surową marchewkę..." 

W gazecie polskiej to tak wygląda: 

'wodeden z polskich lotników z jednego z 
polskich dywizjanów został wczoraj odzna- 
czony Krzyżem Walecznych za zbombardo- 


| 


racji dokonał Naczelny Wódz w asyście 
inspektord Sił Lotniczych Apppssskiego, ge- 
ne-ła Bapppssskiegn * *ownika dyplo- 
mowr-"e*o Dapppssskiego. Naczelnemu Wo- 
dzowi towarzyszyli też adiutanci Fapppssski 
i Gapppssski, Generał Bapppssski zdał Na- 
czelnemu Wodzowi raport. Naczelny Wódz 
wyraził swe zadowolenie. Inspektor Sił Lo- 
tniczych Apppssski wyraził Naczelnemu 
Wodzowi. powszechną wdzięczność  spowo- 
du Jego przybycia. : Naczelny Wódz odje- 
chał w towarzystwie Inspektora Sił Lotni- 
czych Apppssskiego, generała Bapppssskie- 
go i pułkownika dyplomowanego Dappp- 
sssskiego. Z Naczelnym Wodzem odjechali 
również adiutanci Fapppssski i Gapppssski. 

Oczywiście tytuł obu tych notatek angiel 
skiej i polskiej będzie brzmiał tak samo, a 
mianowicie: 

„Jak lotnik pikował z bombami 


tlera". 


na Hi- 


PIENIĄDZE I ZAPAŁ » 


Kiedy Anglicy rozważają możliwości wy- 
grania wojny, słyszy się: $. ; 

— Organizacja, pieniądze, transport, apro 
wizacja, wytwórczość, uzbrojenie... 

Od Polaków, rozmawiających na ten sam 
temat, dolatują słowa: 

— Duch, męstwo, wiara, poświęcenie, za- 
pał, krew... š i 

KUTNO I DUNKIERKA 
- Polski wojskowy opowiada: 

—.We wrześniu, na tej szosie pod Ku- 
tnem, przeżyłem piekła! Artyleria wali z 
boku, bomby lecą z nieba, tu myśliwce sieką 
z karabinów maszynowych, tam czołgi szar- 
żują, góry trupów, jeziora krwi, morze ognia, 
dym, huk — a ja stoję nieugięcie na szosie 
bez karabinu, bez nabei nawet — i czekam 
nieustraszony ma śmierć. Ale pan był pod 
Dunkierką, więc też musiał pan tam przejść 
eoś nie coś? e y 

Angielski wojskowy: 

— Q tak! równie okropnej pogody jak 
pod Dunkierką w życiu nie zaznałem, wiatr, 
zimno, deszcz leje jak z cebra, a ja stoję na 
plaży, przemoczony do nitki, bez płaszcza, 
beż parasola nawet — i czekam daremnie 
na cup of tea... 


WÓDZ | Ą 

Polacy mlaskają ustami z zachwytu: 

— Aaaa, to był wielki wódz! Bronił mia- 
sta tak zażarcie, że cała jego armia legła 
pokotem i on sam też padł trupem! - 

— À co się stało z miastem? "” 

— Ne, cóż, nieprzyjaciel zagarnął je na 
sto lat... i N s 

Anglicy też czasem wspominają życzliwie 
któregoś ze swych generałów: * 

— Tak, to był niezły wódz! Broniqc mia- 
sta przed nieprzyjacielem, wycofał się tak 
zręcznie”z całą swą armią, że nie stracił ani 
jednego żołnierza. 

— A co z miastem? 

— No jasne. Zebrał trzy razy większą 
armię i po pół roku tak rozgromił nieprzy- 
jacieła, że miasto miało spokój na sto lat. 

NEKROLOG . ' 

Nekrolog polskiego wojskowego, który 
umarł na raka: ) 

Był to rycerz bez skazy, który życie swe 
złożył w ofierze umiłowanej ojczyźnie. Nie- 
ustraszony w boju, niezmordowany w pracy, 
miewyczerpany w poświęceniu. Gdy prowa- 
dził defiladę w Lublinie tudność płakała z 
radosnego wzruszenia. Każde dziecko w Put 


w Piotrkowie błogosławiii błysk Jego szabli. 
Był ubóstwiany przez żołnierzy, uwielbiany 
przez kobiety, czczcny przez mężczyzn, prze 
rażeniem napełniał wrogów. Odejście tej 
spiżowej postaci, pod której osłoną Rzecz- 
pospolita czuła się bezpiecznie, jest niepo- 
wetowaną stratą, ale z pamięci ludzkiej nie 
wykreślić jej nie zdoła"! 

Nekrolog angielskiego wojskowego, który 
miał Vietoria Cross i DSO: 

„Był naprawdę nieprzeciętnym  człowie- 
kiem. Reprezentował Criskkecie i _ trafił 
admirał Percy piłką w nos. To on rozsypał 
kiedyś o godzinie 4-tej rano na placu Św. 
Marka w Wenecji łajno końskie, wprawia- 
jąc eałe miasto w zdumienie, skąd się wzię- 
ły konie w tym sałonie świąta. Na Borneo 
złowił rybę ważącą 2738 funtów. W Bengalu 
chybił do tygrysa jedenaście razy, a jednak 
nie został przez niego zjedzony. Objechał 
świat pięciokrotnie dokoła, ale nigdy nie był 
w Epsom na Derbach — Jadał ogórki z 
miodem i nie chorował na żołądek. Pejawie- 
nie się jego pulchnej postaci wywoływało za 
dowolenie w każdym zakątku imperium, bo 
zawsze zwiasłowałe dobry kawał i dobry 
sport, Pozostawił w spadku 35472 funty 8 
szylingów i 9 pensów”. / b 


TRZEJ BOHATERZY 


Trzej żołnierze z piechoty stracili trzy sa 
moloty. Oto co mówią bezpośrednio po tym 
napotkanemu dziennikarzowi: 


Amerykanin: A tak, tak, dogodziłem mu 
z mego RKM-u, Dobry RKM, ale nie tak de- 
bry jak te maszynki do mielenia mięsa, któ- 
re fabrykowałem w Filadelfii Mam nadzie- 
ję, że dostanę erder, wywieszę ge w witry- 
nie mego sklepu, to chyba będzie ściągać 
kłientelę. Niech pan, pisząc o tym wyczy” 
nie, nie zapomni wspomnieć, że maszynki 
mielące mięso od Smitha, FiladeMia róg 142 
i 207 ułica są najlepsze na świecie”. 


Polak: — Rozczapierzony potwór parł 
prosto na mnie i czułem powiew śmierci na 
czole, Co by uczynił Kościuszko na mym 
miejscu? = przemknęło mi w głowie — bo 
ja też jestem Tadeuszem I słowa naszego 
wieszcza Mickiewicza zadźwięczały mi w u- 
szach, jak dzwon Zygmunta na Wawelu: 
„Pal Tadeuszku, pal jak w jasną świecęf” 
Ueałowałem grudkę ziemi z Trembowli, którą 
noszę w kieszeni, ująłem za RKM., west- 
chnąłem „Dla ciebie Polsko” i pocisnąłem 
eyngiel, a posyłając drugą i trzecią serię, 
syczałem przez zaciśnięte zęby. „To za War 
szawę! To za Hel! A to za Garwolin." Ja 
nie chcę orderu, niech pan pisząc o tym 
zdarzeniu, podkreśli, że Polska to wielka 


przypuszczam, że byłem raczej przestraszo- 
ny.. W ogóle dziś to był mój pechowy 
dzień. Postawiłem funta na Nasrullacha w 
2000 gwineji, a tymczasem on przegrał sro- 
motnie. | Gordon Richrds nie pomógł! Co? 
Order, pan mówi? Eee... za co znowu? Niech 
pan lepiej powie, czy Nasrullach ma jeszcze 
jakieś szanse w Derby... 

a. WYMIANA PREZENTÓW 

Rezstając się z gościnną rodziną angiel- 
ską, Polak ofiarował jej na pamiątkę książ- 
kę pt. „Wielkość narodu Polskiego i jego 
decydująca rola w świecie" Wzruszeni An- 
glicy podarowali Polakowi książkę p. t. 
„Śmiesznostki i przywary narodu  angiel- 
skiego”. 


m0 ee 


Anglik: — Aaa, ten samelot...? No cóż, 


życia na scenie nie liczył się w ogół 
nym rachunku, Bo życie na scenie 
wymierza się mię tym zwykłym na“ 
szym codz ennym czasem, ale: chwi* 


lami piękna, wzruszenia, uśmiechu 


i łez... 

O tym myślałem, patrząc na Lud* 
wika Solskiego. Naip erw, kiedy Ju” 
bilat grał poczciwego staruszka w Pa 
łuckim i potem, kiedy poczeiwy sta- 
tuszek grał Jubilata podczas samych 
uroczystości. W tej ostatniej roli 
nieporównany jest -chyba Ludwik 
Solski... A przecież kreacja to nie- 
bywała, rola arcytrudna wyko” 
nawca musi mieć 70 lat praktyki sce” 
mcznej za sobą... Oby jak najwięcej 
í przed sobąj 


Wobec jubileuszu Solskiego, cóż 
można napisać o „Grubych rybach“? 
Chyba to, że rolę W'stowskiego grał 
znakomicie Leszczyński, a Pagatowi" 
cza z dyskretnym humorem — Jar 
worski, k 

Bo „Grube ryby”, to te dwie role.. 
„A te dwie rolke tọ dwa wielkie wspo» 
mnienia teatralne — Fren'da i Kar 
mińskiego... 


—— 


X 

Afisze „Starego Teatru" 
zaufanie... | osobą dyrektora Am 
drzeja Pronaszki inscenizatorą . 
plastycznego w wielkim stylu i re” 
pertuarem i kulturalnym  „Afiszem 
Starego Teatru" — miesięcznikiem, 
zawierającym ciekawe przewsy i no” 
ty teatralne. 

„Masław” — Jerzego Zawieyskie* 
go. to widowisko teatralne, zasługu” 
jące na wwagę, dzięki inwencji An" 
drzeja Pnonaszki, jako twórcy deko. 
racyj i kostumów. Sama sztuka znaj” 


.|duje się wybitnie na marginesie 


cia teatru i z tej pozycji nie m: 
jej wyprowadzić nawet wysiłki reży” 
sera Janusza Toun 

Nie widać w niej konfliktu drama: 
tycznego, który by upoważniał auto” 
ra do zabierania publiczności aż 
le- czasu. To, co widać. to rozmac 
w rozwiązaniu przestrzeni scenioz” 
nej przez Pronaszkę, to wielki na- 
kład pracy i środków — i to zasłu” 
guje na podziw. Jak również i po” 
święcenie aktorów, którzy oczywi* 


ście ne mogli z utworu Zawieyskie* ` 


go zrobić sztuki teatralnej, Z wvko- 
nawców obok Kuniny - Białoszczyń* 
skiego, Madalińsk'eśo nadspodz e” 
waną formę aktorską zaprezentował 
młody aktor Sheybal w roli Kazim e” 
rza. Muzyka Palestra starała się o7 
żywić akcję zwłaszcza w końcowej 
ścenie śmierci Magiawą, $ 


„Roxy”, jak to "Peay i- gaoi 
i aź 


to, narwne a ecież ch 
wzruszające... Ostatnie lata tak nie” 
wiele miały wspólaego z bajkami o 
szczęśliwym zakończeniu, że to, ca 
się dreje na scene w tej zabawnej, 
arcymieszczańsk ej opowiastce star 
nowi, jakby dopełnienie naszych nie” 
wydarzonych tęsknot i pragnień. Że 
mby dom, że się kochają, że się po” 
biorą, że wszyscy zdrowi. że sztuką 
nie trwa zbyt długo i tak dalej. A 
dalej natważniejsze jest to, że rolę 
Roxy gra uroczo i prosto — Danuta 
Szaflarska, 

Miłe i dobrze zrobione przedsta” 
wienie. 

© Xx 

Trzeca ze sztuk. jaką oglądałem 
w „Starym Teatrze" to — „N'ebosz” 
czyk Pan Pik”. Sztuka inteligentnie 
napisana, umieszozona przez francu" 
skiego autora Chapu's w dusznej at" 
mosferze „strasznej rodzinki”... 

Wybitna rola — Maru Dutęby 
ły zresztą tercet głównych wykonaw 
ców — Dulęba, Kunina. Ciecierski 
pod kierunk'em reżyserskim Warnec” 
kiego decyduje o tym, że przedsta” 
wienie jest interesujące» Dekoracje 
Preonaszki — bardzo dobre, -~ 

X 


Ostatniego dnia mego pobytu w 

Krakowie dowiedziałem się, że Iwo 
Gel! urządza pokaz w prowadzonym 
przez siebie od kliku m'esecy stu” 
d'um teatralnym To. co widziałem 
w HI akcie Wesela" — było napra" 
wdę na wysokim poziomie. Duża kul 
tura słowa, prostota i oszczędność 
środków wvrazu adlctorskieto przy 
pełnej nastrorowości reżyserii Iwọ 
Gal'a—wszystko to dało niezwykle 
'nteresujące widow sko w najlepszej 
„redutowej'' atmosferze. 
- A w pierwszym rzędzie siadzrał ho- 
norowy gość, dostoóny — Ludwk 
Solski... I po skończonym pokazie 
bł brawo, długo bił brawo młodemu 
wykonawcy rol: Gospodarza. którą 
on Ludwik Solski grał w prapremie* 
rze „Wesela”.. w roku. w roku... 
1901... w Krakowie... 

Kraków — to bardze teatralne 

sec i i 
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że stolicy na ziemie otizyskane 


60.000 warszawiaków wyiechało na Zachód 


W czwartek w lokalu Miejskiej Rady Na 
rodowej odbyła się konferencja prasowa po- 
święcona akcji przesiedleńczej z Warszawy 
na Ziemię Odzyskane. W czasie konferencji 
spr-wozdania z dz ałalności Komitetu P.ze- 
siedleńtzego składali wice-prezydant War- 
szawy ob. Fijałkowski i mec Gout oraz dr. 
Skrzypek. 


PODWÓJNA KONIECZNOŚĆ 


Powstanie Komitetu Przesiedleńczegć w 
Warszawie 1 konieczność jak najszybszego 
rozpoczęcia i przeprowadzenia akcji prze- 
siedleńczej nie wynika jedynie, jak w in- 
mych miastach i dzielnicach Polski, z ko- 
nieczności zaludnienia Ziem Odzyskanych. 
Waiszawa znajdowała się w tej wyjątko- 
wej sytuacji, że wobec kom»letnego zuisz- 
czenia musiała przesiedlić na zachód wiel- 
ką ilość swych mieszkańców. 

Warszawa otrzymała jako ten osiedień- 

czy Prasy Wschodnie z naiwięsszymi mia- 
stami Elblągiem i Olsztynem Obejmując 
patronat nad tymi miastami stolica poza 
samą akcją przesiedleńczą tozioczyć muś'a- 
ła nad przesiedleńcami dalszą opiekę 1 po- 
móc im w uruchomieniu warsztatów pracy, 
zakładów użyteczności publicznej i tp Rów- 
nież do zadań stolicy należało zzbezpiecze- 
nie na pewien przynajmniej okies środków 
żywnościowych jadącym na Mazury pionie- 
rom. : 
Z chwilą ustalena wymienionych miast 
jako punktów, do ktérych miano przesiedlć 
część mieszkańców Warszawy Komitet Prze 
siedieńcży zorganizował ekipę  fachowcow. 
tórzy wraz z przedstawielami partii po- 
litycznych udali się w terea ita zbat ria 
ma miejscu istotnyci warunków 1 mużlewo* 
ści przesiedleńczych. 


FINANSE, TRANSPORT, APROWIZACJA | 


Przed Komitetem stanęły trzy zagadnie- | 
nia; finanse, transpo *  aprowizucja Trans- | 
portem zajął się PUR. Finanse sirzymzł 
Komitet od Warszawskiej Rady Narodowej, 
w wysokości niewielkiej, lecz stanowiącej 
kapitał podstawowy. Zagadnienia aprowi- 
zacji rozwiązano w tea sposób, że Warsza- 
` wa zrzekia się pewnej ‘loci swyca prz: 
działów i zafwarantowaia  przesiedleńcom 
w ciągu pierwszego minnn m ta'edleniu 
zywność w-dłaż norm T kategoti! 
Po rozwiązania tych trzech rajważniej- 
szych zasudion przysiąp'n2 d. planowe; 
pracy, której główny ciężar polegar na tech 
nicznej stronie onrarowania i wykenania 
szczegółów. Powołano w tym celu Biuro 
Wykonaweze, przekształcone później | va 
Wydzłał Przesiedleńczy Powołan3 również 
do życia Komitety Osiedleńcze w rarastąch 
Olsztynie i Elblagu (ze wzólódu na rczmia* 
ry akcji i konieczność jej planowego prze- 
prowadzenia  scentralizowano wysiłki w 
pierwszym okresie przede wszysikim na tych 
'dwóch miastach). | 

Komitety te rekrutujące się z aktywu par 
tyjaego przygotować miały grunt Ala aksji 
osiedieńczej, pozostając w ścisłym kontak- 

"cie z wydziałem Przesiedleńczym w Warsza- 
wie. 

Komitet utworzony został w maju. Z uwa 
gi na ograniczoną chłonność Olsztyna i El- 
blaga akcję osiedleńczą rozszerzono już w 
sierpniu na inne miasta Ziem Odzyskanych, 

"dak Szczecin, Wrocław, Koszalin, Gdańsk i 
tarogard. 


DWA ETAPY PRACY 


Zaludnienie tych ziem było pierwszym cta* 
pem pracy — drugim musiała być odbudo* 
wa, w której Warszawa pom. miiia swym 
dawnym mieszkańcom, osiedlonym na no- 
wych terenach W związku z tą pomocą pc- 
wołano do życia zakłady przemysłowe 
„WEO* (Warszawa - Elbląg - OLSZTYN) 
które miały koncentrować wysiłki odbudo- 
«wy w dwóch najwiękczych miastach mazur- 
skich. T 
„Wydział rPzesiedleńczy w Warszawie dzie 
li się na referaty (komunikacyjny, 


runkowy, iniormacyjny, aprowizacyjny, sa- 
nitarny i tp.) których zadaniem było orga- 
zowanie odnośnych dziedzin akcji prźżesie- 
dleńczej i osiedleńczej. 


Do końca ubiegłego roku przesiedlono na 
Ziemie Odzyskane ze stolicy w transpor- 
tach organizowanych wspólnie z PUR-em 
60.753 osób, Wysłano również w ramach po- 
mocy aprowizacyjnej przeszło 125 tysięcy 
kg. żywności. Transporty żywnościowe kon- 
wojowane były przez uzbrojoną straż i do- 
1 w całości do miejsca przeznacze- 
nia. Lic 

Dla utrzymania stałego kontaktu z tere- 
nem osiedleńczym uruchomiono włas1ą komu 
nikację samochodową dla ludzi i przesyłek 
pocztowych 


Referat kwaterunkowy ustalał w porozu+ 
mieniu z miejscowymi władzami przydziały 
mieszkań dla przeciedleńców. Podkreślić na 
leży niestety, że ni2 zawsze Komitet znajd8- 
wał u władz miejscowych wystarczające 
zrozumienie dla doniosłości akcji i odpo- 
wiednią pomoc. Dużym ułatwieniem dla przę 
siedlonych było stworzenie domów nocleżo- 
wych, które w pierwszym okresie zapewnia- 
ły im dach nad głową, ` 


Prace referatu sanitarnego obejmowały 
zarówno pomóc lekarską podczas drogi jak 
i zorganizowanie służby zdrowia na miej- 
scu e 

Dużo mówili nam na konferencji organi- 
zatorzy warszawskiej akcji przesiedleśczej | 
o trudnościach i bolączkach tego początko- 
wego okresu — i na mocy tych sprawozdań 
stwierdzić mogliśmy ogrom położonych wy- 
siłków. p 


CEEE EEEE ES DEEE ESEESE ZOZ WEGA OCZECE 


W niedzielę rosza Pruszkowska Elektrownia 


Jedną z najbardziej uszkodzonych ele- 
ktrowni w Centralnej Polsce, była Elektro- 
wnia Okręgu Warszawskiego w Pruszkowie 

W styczniu 1945 r, Niemcy na kilka. go- 
dzin przed wkroczeniem  wyżwoleńczych 
Wojsk Polskich i Radzieckich podłożyli 
pod każdy turbozespół i kocioł po dwie 100 
kg bomby. Po połączeniu ich zapalników ze 
źródłem energii elektrycznej, ze specjalnego 
na ten cel przygotowanego bunkra, wysadzili 
w powietrze. Zniszczenie było straszne. — 
Wszystkie budynki rozsypały się jak domki 
z kart. Pogięte i porwane żelazne dźwigi i 
wiązania, wraz z murem zwaliły się na niż* 
szę kondygnacje budynków grożąc w każ- 
dej chwili dalszym zawaleniem. Obraz był 
straszny. > 

W pierwszych dniach niemal wszyscy pra 
cownicy, wobec ogromu zniszczenia, nie wie» 
rzyli by z tej ruiny kompletnej udało się je* 
Szcze coś stworzyć. Odrętwienie to trwało 
jednak bardzo krótko: Tego samego dnia je“ 
szcze pracownicy Działu Sieci przystąpił! 
do przełączania na potrzeby miasta małego 
generatora 100 k W znajdującego się na te- 
renie Fabryki Ołówków St. Majewskiego w 
Pruszkowie, Był to pierwszy zryw woli zdą* 
żającej do zaradzenia złu za wszelką cenę. 
Fa skromną ilością energii obsłużone zostałý 
w pierwszymr rzędzie szpitale i jeden z mły- 
nów, gdyż brak chleba dawał się dotkliwie 
we znałci, 

Nie poprzestając na tym, Dział Sieci na* 
tychmiast pódjął pracę zdążającą do urucho 
mienia | otrzymania większej ilości energii 
z pobliskiej cukrowni „Józefów“, a nasitęp* 
nie przystąpił do naprawy uszkodzonej linii 
35.000 V łączącej Pruszków z Żyrardowski- 
mi Zakładami, skąd można już było otrzy* 
mać energii okcło 1000 kW. Jednakże by tę 
energię móc przyjąć i rozdzielić między po* 
szczególne rejony z radiostacją i lotniskiem 
włącznie, trzeba było zaweloną rozdzielnię 
oczyścić z gruzu i uruchomić transformator, 
który przetwarzał energię z 35000 na 5,5 tys. 


kwate* | volt. 
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Stojący przed studniami u! czrymi 
w dlug ch” kolejkach Niemcy wyco” 
fują się z nich, decydu» sę nawet 
wzrok odztwać od widoku reguiują- 
cej ruch kobiety-żołnierza. na którą 
wybałuszają oczy uporczywie — i 
mh sią wzdłuż chodników na tra 
sie przejazdu naszych maszyn. Dare 
mnie delegaci nem eccy opuszczają 

lowy, próżno intensywne wyciera” 
ją nosy, rrsilując zasłonić sę chtste- 
czkam przed swcim narodem. Ber 
Beczycy poznali ich. Widać to po 
raptownym ożywieniu, Z jakim za- 
czynają rozmawiać m ędzy sobą i po” 
kazywać jeden drug emu samochód 
z niemieckimi pełnomócn kami. N'e 
powiedziałbym. żeby twarze N em” 
ców wyrażaly przy tym smutek. Sta- 
le ta sama poluln 
Prste Jom cszką zżd0wOIEn 
zazwyczaj Gaje obserwowanie sensa: 
cy;nego widow ska. 

Nie wszyscy jednak. wykazują ta” 
kis zainteresowanie naszą procesją 
aut. Na muras rl na widnieje s.l- 
niejszy magnes: rozkrzy kmepdan 
ta Borina, generała  Bierzan'na 


. P S, 
olenia, jakie 


CZAS ODNOWIĆ LOSY!!! 
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przekład Wandy Boye-Odolskie 
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go imperium 


Przed nimi tłumy Niemców. Czytają 
te rozkazy — to jest za slabe okre” 
ślenie — oni je studiują. Jeden z 
Niemców ogląda się i, obrzuciwszy 
Ketla roztargn onym spojrzeniem, 
znowu zagłęb a się w lekturę. Keitel 
— to przeszlość, Berlińczyka nie in- 
teresuje przeszłość Niemec. Intere- 
suje go ich teraźn ejszość i przysz* 
łość. A to tkwi w rosyjskich rozpo- 
rządzeniach- 

Znowu spotkanie. Tym razem 
idzie diwga kolumna jeńców wojen- 
nych. Czy dlatego, że Niemcy już 
przyzwyczaili się do tego widoku, 
czy też z powodu jakiejś wyłącznie 
nemieckej, dla nas mało zrozumia” 
łej bezduszności — Niemcy nie zwra 
cają żadnej uwagi na swoich roda- 
ków-jeńców, Zauważyłem to zjawi* 
sko”nefednokrotnie i nie tylko w 
Berline. Od czasu do czasu jakaś 
gospodyni wyniesie na brzeg chcdni: 
ka wiadro z wodą i kubek — prze” 
wśżająca większość traktuje jednak 


jeńców ze zdumiewającą mati 


ścią, nawet nie pattzy na n'ch. 
A i jeńcy także nie patrzą na swo” 


Komitet Przesiedleńczy rozpoczął pracę 
w niesłychanie trudnych warunkach. Pow- 
stał w zniszczonej Warszawie, a środki któ- 
rymi rozporządzał były w stosunku do o- 
gromu zadań minimalne, Wśród ogólnego 
chaosu, w początkowym stadium zaludnia- 
mia Ziem Odzyskanych skupiał na sobie ca- 
ły ciężar akcji, wtedy kiedy ogólny plan 
przesiedleńczy w skali krajowej nie był na- 
leżycie wypracowany — wiele niedociągnięć 
i trudności w pracy warszawskiego Komite- 
tu wynikało z braku synchronizacji z orga- 
nami centralnymi, w braku ścisłeśo rozgra- 
niczenia kompetencji, 

AKCJA MUSI BYĆ PLANOWA 

To też dzisiaj, gdy bogaci jesteśmy w do- 
świadczenie minionego okresu, tego najbar- 
dziej gorącego, gdy z wiosną, po pewnym 
zimowym osłabieniu, fala repatriacji wamo- 
że się, gdy setki tysięcy Polaków ze wscho* 
du i zachodu powróci do ojczyzny, gdy w 
przewidywanym terminie do 15 lipca wszy- 
scy Niemcy opuszczą Polskę — musimy 
wzbogacen: w doświadczenia minionego o- 
kresu, lepiej, sprawniej i szybciej zorgani- 
zować akcję .przesiedleńczą. 

Prace zwiążane z zaludnieniem i odbudo- 
wą gospodarczą Ziem Zachodnich wyłączone 
zostały 2 pod kompetencji. Ministerstwa 
Administracji Publicznej i scentralizowane 
w Ministerstwie Ziem Odzyskanych. 

Czy Ministerstwo to wypracowało już o- 
gólay i szczegółowy plan akcji wiosennej? 
Okres przymusowefo chaosu 1 bezplanowo- 
ści, wynikający z kónieczności natychmia- 
stowego zaludnienia i repolonizacji ziem 
kiedyś utraconych, musi minąć, by ustąpić 
miejsca pracy planowej. 


l tuiaj cZewaia nas praca najirudniejsza 
i najniebeźpieczniejsza. Ryliśmy się dosłow= 
nie jak krety. Ponad nami dziesiątki ton że- 
taza i zwały muru — w każdej chwili gro- 
ziło niebezpicczeństwo utraty życia lub ka- 
tectwo. Niemniej jednak pracowaliśmy zapa- 
miętale. Przez ogół pracowników zostaliśmy 
nozwańi „brygadą śmierci". Jej to należy w 
głównej mierze zawdzięszać, że w pierwszej 
nołowie lutego energia ż Żyrardowa mogła 
być przyjęta i rozdzielona tam, gdzie była 
niezbedna. Tej „brygadzie śmierci" należy 
zawdzięczać jeszcze więcej, bo ona to una- 
oczniła reszcie pracownikom swym duchem 
ośiarnej-pracy i wiary w odbudowę, że wy- 
sitek ludzki nie idzie na marne i że może 
uda się całą Wytwórnię Prądu dźwignąć z 
ruiny i uruchomić, 

Nie danem nam jednak było od razu 
wziąć się do tego dzieła. Zawezwano bryga* 
de koiłową i elektryczną składającą się ` Z 
najlepszych fachowców do pomocy przy u+ 
ruchomieniu Elektrowni Warszawskiej. Pra* 
cowaliśmy tam przez kres trzech miesięcy 
t walnie przyczyniliśmy się do jej trucho- 
mienia. Poza tym 3-cia z naszych brygad ob- 
sługiwała t. zw. „Pociąg Energetyczny” sto* 
jący na Pradze. 

Nie będę tu pisał o warunkach w jakich 
pracowaliśmy. Jednak muszę obiektywnie 
stwierdzić, że wszyscy robotnicy pracowali 
z całym poświęceniem i oddaniem wiedząc, 
jalie wielkie znaczenie będzie miało urucho 
mienie elektrowni, w Warszawie — stolicy 
Polski, 

Po zakończeniu prac w Warszawie i w Po 
ciągu Energetycznym  wróciwszy do Prusz- 
kowa mogliśmy dopiero przystąpić do pracy 
przy odbudowie naszej Elektrowni. Odbudo* 
wać budynki, to był jesżcze najmniejszy kło* 
pot. Kotły ostatecznie dzięki paru niewy* 
pałom przedstawiały się nie tak tragicznie, 
wobec czego przystąpiliśmy do ich remontu. 

Tragicznie przedstawiala się sprawa re- 
montu turbozespołów. Tu niestety — wszyst 
kie bomby eksplodowały. Z szatańską pre- 
medytacją Niemcy kazali uruchomić wsżyst- 
kie maszyny i w ili je w powietrze. 
Obraz zniszczenia był straszny, Kadłuby tur 
bin porozsadzane, łóżyska wszystkie rozbite, 
czołowe łączenia uzwojeń generatorów foz- 
bite i posiekane odłamkami bomb. Ze wzbud 
nie prawie śladu nie było, beznadziejność 
wiała z tego ogromu zniszczenia. Dopiero 


ich wolnych ziomków i wloką s'ę, 
zwięsiwszy głowy. Zresztą tu, na 
Frankfurteraltee, wielu jeńńców za” 
uważyło maszyny z niemieckim. ġe- 
nerałami, Widziałem, jak jeńcy pod- 
nosili ręce — ne dla pozdrowienia, 
ale z gniewną groźbą wobec śwoich 
byłych dowódców: Wywołało to w 
samochodach niemeckiej delegacji 
nowy potężny e. „katara”. 


Wiechaliśmy na  Altfriedr'chsfel- 
de. Widać tu dużo wojskowych ra- 
dzieckich. Na domach — gościnne 
napsy W.A.D.-u *); „Hotel dla prze- 
jeżdżejących oficerów", „Punkt po- 
mocy technicznej”, „Punkt 
rowy A i t. p Jest tu także dużo 
dzieci, Bawią się na szerokiej ulicy. 
wysadzanej cienistymi drzewadni i 
pe rozbitych czołgów. Dzieci są 
bardzo rade, że na ulicach ukazaly 
się takie cudowne zabawki, jak zruj- 
nowane domy i spalone „tygrysy”, w 
których tak znakomicie można się 
bawić. * i : 

W „Pawilonie dla oczekujących“ 
— na drewn anej rzeźb.onej weran- 
dzie, jakie W. A. D-ziści niezwlocz- 
nie budują wszędzie tam, gdz e rozwi 
jają działalność — siedzą  oficero- 
wie i żolnierze. oczekując okazyj sa- 


| + *) Wojenno-Automobilowa* Droga. 


| Przełomowe decyzje 


dowy zdolności wytwórczej gospo- 
darsiw wiejskich w pasie walk pozy” 
cyjaych mad Wisioką, Dunajcem. 
Wisłą i Narwią oraz w tych powa- 
tach, gdzie występują spowodowa- 
ne działanami wojennymi wzg'ędn e 
akcją represyjąą i osadniczą okupan- 
ta. zniszczenia osedl. wiejskich, o 
charakterze massowym, Komitet E- 
konomiczny Rady Minsirów posta- 
now ł zmobilizować wszys'ke będą” 
ce do dyspczycji środki dla odbudo- 
wy tych terenów, a manowicie: kon 
tynwować w rozszerzonym zakres.e 
budowę baraków z przystosowan em 
'ch na cele mieszkalne oraz na po- 
mieszczenia dla instytucji pańs wo- 
wych : społecznych, t. zn. urzędów 
śm'nnych, szkól, ośrodków zdrow'a 
i t p., zorganizować pomoc dla cd- 
budowy 50.000 gospodarstw zniszczo 
nych, a zakwalifikowanych do cd>u- 
dowy przez Pow atowć Komise Od- 
budowy — po iednym budynku na 
gospodarstwo; w tej liczbie 30 tys. 
gospodarstw korzystać bedzie z kre- 
dytu drzewnego i z kredytu w in“ 
nych materiałach budowlanych oraz 
z kredytów gotówkowych w instyta" 
ciach kredytowych, a pozostałe 20 
tys. gospodarstw tylko z pomocy w 
ewn'e. 7 


tutaj robotnik uśówiadomiony okazał całą 
swoją moc i wiarę w swe siły. 3 

Postanowiliśmy mimo. wszystko wziąć się 
do pracy, Uzwojenie gencraiora o mocy 
8000 kW naprawiono w ciągu 2-ch miesięcy. 
Na miejsce rozbitej wzbudnicy generatora 
wykonaiiśmy sami nową. Rozbity kadłub tur 
biny wyciągnęliśmy i pospawaliśmy elek- 
trycznością. Brakujące żeliwne części kadłu- 
ba turbiny zamodelowano i odlano, a te z 
kolei dospswano. Łożysko środkowe wfaz z 
płytą fundamentową wykonały Zaklady 
Brown Boveri w Żychlinie koło Ktrtna. Pó- 
została nam jeszcze najtrudniejsza sprawa. 
sprawa wyprostowania wału turbiny. którego 
wyłerzywienie wynosiło 0,97 mm I z tym 
uporaliśmy się, prostując go przez nagrze- 
wanie palnikiem acetylenowym. 

16 grudnia 1945 r. poraz pierwszy po szé- 
ściu miesiącach wysiłku naszego, uruchomi- 
liśmy odremontowany turbozespół. Dnia 18 
grudnia obciążyliśćmy nasz generalor 1000 
KW, stopniowe dociążając go tak, że już 26 
grudnia 1945 t. pracówał na 4,500 kW. a w, 
dzień Nowego Roku generator Elektrowni 
w Pruszkowie, zasila kolejki EKD całkówi= 
cie pracując obciążeniem szczytowym do 7,3 
tys. kW. 

. Od chwif uruchomienia t. j. 18 grudnia, 
do dnia 31 stycznia wyprodukowaliśmy juź 
2.641.850 kWh. 

Cieszy nas niezmiernie oddanie dla spo* 
feczeństwa Elektrowni naszej i dumą napa- 
wa nas fakt niezaprżeczony, że dokonaliśmy 
tego własnymi rękoma t. į. rękoma polskie- 
go robotnika, technika i inżyniera. 

Przewodniczący Rady Zakładowej 

Guła Jóżeł. 
| 2a Nm. a 


Przed wiosenną 
akcją siewną 


W Krakowie odbyła się konierencja w 
sprawie wiosennej akcji siewnej z udziałem 
wojewody krakowskiego dr. Pasemkiew. za. 
W wiosennej akcji siewnej powinno być ob* 
sianę w województwie Krakowskim około 
400 tysięcy ha ziemi. 

W powiatach które zostały zniszczone 
przez działania wojenne, a to powiaty: Bia- 
ła, Nowy Sącz, Żywiec, Wadowice i Dąbro- 
wa Tarnowska powołani zostaną specjalni 
pełnomocnicy powiatowi dla spraw akcji 


siewnej. 


mochodowych — jeden do Poczda- 
mu drogi do Frankfurtu, trzeci do 
Drezna itd. Miody rosiy Kozak posa- 
dzł sobie na kolanach jasnowłos:go 
malca i huśta go, jak na koniu, Mały 
Niemiec cieszył się, Kozak także, i o- 
baj żywo rozprawiali, poslugując s ę- 
międzynarodowym językiem uśmie- 
chów i.gestów. 

Na ulicy tej wznósi się olbrzymi 
łuk, uwieńczony wizerunkiem Orde 
ru Zwycięstwa. Na frontonie widn e- 


|ie napis: „Czerwonej Armii — chwa 


tal” Jest to Łuk Zwycięstwa- Dla 
Niemców — Łuk Klęski. Przejecha* 
śmy pòd nim. 
Potem  skręciliśmy na prawo, 
Schlossstrasse. Ogrody, parki, Zaraz 
będzie Karlhorst. To krótkie, typo” 
iwo niemieckie, zjeżone twardymi 
| spółgłoskami słowo weszło na trwa- 
Ite do historii. ; 
wiernego opowiadania — 
drodze, zapisuję w wo'm 
„Wjeżdżamy do Karlhorst. 
ni postój w historycznej marsz 
Parny skwar majowego dnia. Wyso- 
ki komin fabryczny, 
przez pocisk. Dymi 
ogrody. Pachnie bez. Mi k 
ościowy, Wychodzi z niego 
iemiec. W średnim wieku, 


jednak. Kwitną 


w | PiS, 


Dążąc do. stworzenia ścisłego | ef 
od ręki, w |stych chwatów w butach z cholewa- 
notatniku: | mi, 
Ostat- |ganckimi m nami i b'ałymi opaskami 
*rucie. |uległości na ramionac... Tvm razem 


wyszczerbiony | wpatrywał się w grupę, 


Mijamy sklep | nieważ 


w mięk- 
kim kapeluszu, okulary w złotej 0- 


w sprawie odbudowy wsi 


Uzriając szczególną pilność odbu* | 


Pomoc państwowa dla odbudowu- 
jących się gospodarstw bedzie usta- 
lona na podstawie wniosków Związ* 
ku Samopomocy Chłopskiej, dziala” 
jącej w porozum en't z innymi orga- 
„nami spotecznymi i Samorządem te* 
rytorialnym. Rozmiar pomocy powi- 
nien uwzs!ędn'ć możliwości pe.nego 
wykorzystan a zasobów odbudowu* 
jącego się gospodarstwa, w iym sen- 
sie, żeby akcja była jak najbardziej 
oszczydna i skuteczna. 

Gospodarstwa odbudowujące sę 
z maleriatów ogn'otrwaiych (czgla, 
ustak. be.onowe, gl na, kam <ń itp) 
orzystać będą z wyższych nórm po- 
mocy w materiżłach i kredycie, a na- 
wet z bzzpietnych przydziałów nie* 
których maieriatów. 
Materiał drzewny przydzielony 
zostane poszczególnym pow atom . 
na terenach poiożonych najb żej . 
m ejscowości ohięiych akcą cdbu- - 
dowy. Organizacją wyrębu i zwózki _ 
zame sę Samopomoc Chlopska w . 
porozumieniu z .nnymi organizacja” . 
mi społecznymi i Samorządem iery- . 
tor alnym, 


Uznając szczególną doniosłość tej 
akcji Komtet Ekoncmiczny Rady 
Min s'rów zlecił Mnstrowi Odbu' 
dowy powcłanie specjalnego komisa 
rza dia Odbudowy wsi, którym zoś* ` 
tal prof. inż. Franciszek Pisśc k a je” 
go zasstępcą 'nż. Przemysław Szczę' 
kowsk', (BOS). i 


Wieści z kraju 


INWESTYCJE W HUTNICTWIE. 


Centralny zarząd zjednoczenia przemysłu 
hutniczego w Katowicach zatwierdził plaay 
rozbudowy szeregu hut, a zwłaszcza uru. 
chomienia nowych pieców wytapiania surów 
ki. Kosztem 7 1 pół miliona złotyca urucho* 
miony zostanie nowy piec w hucie Zawier- 
cie, Z dniem 1. 3. rb. uruchomiony zostanie 
nowy picc w hucie „Pokój“ Częstochowa, a 
trzeci piec uruchomiony zostanie w Stara- 
chowicach. Produkcja surówki wzrośnie 
przez to o 50 proc. 


PRODUKCJA SZCZECIŃSKIEJ FABRYKI 
MANUFAKTURY 


Uruchomiona ostatnio Państwowa Fabry- 
ka Manulaktury, zatrudniająca w chwili o- 
boonej ponad 600. robotników, wysyła. już 
poważne transporty manufaktury do Polski 
certralnej., W najbliższym czasie fabryka 
rozpocznie produkcję manuiaktury na za- - 
mówienie UNRRA, : 


MAZURSKA RADA NARODOWA 


W Olsztynie odbyło się pierwsze plenar- 
ne posiedzenie MWRN., na którym złożono 
sprawozdanie miesięczne z prac prezydium 
za: miesiąc styczeń 1946 t. ź A 

Radni klubu PPS wespół z klubem PPR. 
zgłosili szereg wniosków, zmierzających ku 
poptawie warunków życiowych klasy pracu- 
jącej i podniesieniu 'stanu gospodarczego 
województwa." ` 

Przez aklamację dokooptowano zasłużoną 
dzinłaczkę warmijską ob. Wandę Pieniężną. - 


ZA ZABÓJSTWO W AFEKCIE 


Sąd Okr. w Chorzowie :- „atrywał z du- 
ży  --inferes. cczekiwaną sprawę przeciw- 
ko 1d-letniej Dorocie Nowakównie, eskar- 
zofej o zabójstwo funkcjonariusza Adolla 
Filipowicza. Nowakówna 'czując się pokrzyw 
dzoną przez Filipowicza udała się do jego 
mieszkania i zabiła go strzałami z rewo.we- 
ru. Sąd biorąc pod uwagę młodociany wiek 
zabójczyni i uwzględniając stan silnego „fe- 
ktu skazał Nowakównę na trzy lata więziee 
nia. 


4 


z 


prawie, dobrze utrzymanv. Przyci- 
ska czule do piersi chleb. mięso za 
winięte w „Votlkischer Beobzchier , 
torebkę z cukrem. Jeden z amery- 
kańskich korespoxdentów wyskoczył 
z samochodu i poprosił Niemca o 
„Voelkischer Beobachter”. Zobaczy- 
wszy oficerów radzieckich, Niemiec 
zdejmuje kapelusz ruchem uprzej- 
mym i ne pozbawionym pewnej ser- 
„deczności. ogs do serca prowadzi 
|przez żołądek. Przynaimniei u Niem- 
iców. Na jednym ze skrzyżowań 
|Schlosstrasse patrzę na Keitla. 
|wrócił swoją piegowata twarz albi- 
nosa w prawo. Widzi na domu na- 
jeden z tych, którymi z rozkazu 
Goebbelsa smarowano kamienice na 
wet podczas ostatnich dni berliń- 
skich walk: „Sie wollen leben, also 
kaempftf'. („Jeśli chcecie żyć — 
walczciel"). Keitel odwrócił się. Czę 
sto dzisiaj się odwraca! Patrzy w le- 
Na chodniku stoi gruva barczy* 


z rękami w kieszeniach. z aro- 


odwrócił się. Uporczywie 
oglądał się..." 
Chowam notatnik do kieszeni, po- 
e samochód zatrzymał się, 
trzeba wysiadać. Przyjechał śmy. > 
; E RAET. 


Kei'el nie 


` 
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„ROBOTNIK” 


Jutro rusza lody... 


Komitet przeciwriowodziowy czuwa nad bojąloczaścieóm mostów 


W ciągu 25 lat zdarzyły się tylko 
trzy wypadki ruszenia lodów na W - 
śle już w grudniu. Tylko raz w tym 
czas.e lody, ruszyły w okresie mię- 
- dzy 5 siycznia a 25 lutego. Ami razu 
Wisła m.e zamarzia dwukrotnie, 

W roku bieżącym zdarzyły się 
wszystkie trzy powyższe okol.czno- 


Ruszenie lodów na Wiśle poraz 
drug. spodziewane jest w niedzielę 
dn. 10 lutego. W dniu wczorajszym 
został w Warszawie zaw.ązany spe- 

cjalny komitet przeciwpowodziowy, 
w skład którego weszli wiceprezyd 
Warszawy :ob. inż. F.jałkowski oraz 
przedstawiciele wojska, wydziału 
dróg i mostów, wydziału wodno-me- 
fioracyjnego, mil.cj., BOS-u SPB, Mi- 
nisterstwa Komunikacji. Bezvieczeń 
stwa i t. p. Komitet powołał Komisa 
rza Powodziowego inż, Gordzialow- 
skiego. 

W związku ze spodziewanym ru- 
szeniem lodów, już dzisiaj wszystkie 
przygotowania zostaną ukończone. 

Stan | ' wody przewidywany na 
dzień dzisiejszy wynosi 1,85 m. po- 
nad zero Wisły, w niedzielę — 2,10 
m., w poniedziałek — 260 m. Stan 
wody nie jest wysoki, wały wiślane 
obliczone są na 6 m. Gdvbv w rejo- 
mie Bielan powstał zator = spię.rze- 
nie wody w Warszawie podniosło by 
poziom do 3,80 m. 

s Na razie zator utworzył się pod 

 Zawichostem, w Puławach lody jesz- 
cze stoją. Wały są w dobrym stanie 
-— tak, że obawa powodzi nie istnie- 
je. Natomiast istnieje obawa zagroże 
nia mostów warszawskich, budowa- 
nych w pośpiechu i prowizorycznie. 

Prace nad wykończeniem i zabez- 
pieczeniem mostów  rozpoczęie 
przed kilku miesiącami — zos'ały o- 
późnione przez pierwsze ruszenie lo- 
dów w grudniu. Ostatnio w szybkim 
tempie przystąpi. o do prac zabez- 
pieczenia. Możliwość uszkodzenia 
mostów jest niewielka — a trwające 
pogotowie `i sziab  czuwającychj 


dniem i nocą fachowców potrafi pra- 
wdopodobnie zaradzić niebezpieczeń 
stwu. ( 

W akcji ES PREE M wybitną | 
pomoc okazują bataliony saperów. 
Zmobilizov'ano znaczną 
które czekają w pogotowiu przy mo 
stach i w krytycznym momencie bę- 
dą użyte do walki z lodem (podkła- 
danie ładunków, usuwanie drzewa, 
napływającego z nuriem rzeki iip.). 
Mosty zostaną oświetlome reflekiora 
mi (sprowadzonymi z przed Teairu 
Polskiego). Na mostach zainstalowa- 
ne będą telefony. Zorganizowano rò- 
wnież posierunki sanitarne oraz 
wzmocniono postrek milicii drogo 
wej. 


ilość łodzi, 


Gdyby jednemu z mosiów zagraża 
ło uszkodzenie — wstrzymany zos a 
nie na pewien czas ruch pieszy i ko- 
łowy. Watrinkałe ruahu nie ozna- 
cza jednak niebezpieczeńsiwa zer- 


wania mostów — jest tylko koniecz- | 


nością dla prac naiychmiastowego 
zabezpieczenia i nie powinno wzbu- 
dzać wśród ludności niepo.rzebnej i 
szkodliwej paniki. 


Powołany wczoraj Komitet Prze- 
ciwpowodziowy ma za zadanie mobi, 
lizację wszystkich sił na terenie mia- 
sta, aby w momencie zagrożenia u- 
chronić mosty, stanowiące nie tylko 
połączenie Warszawy lewobrzeżnej 
z Pragą, ale i jedyne połączenie kole 
jowe wschodu z zachodem, 


EROS WZW ET OTC DTD EAA T A ZOE R E TEE LN AOST ROEE 


Muzeum Martyrologii w Oświęcimiu . 


W ramach akcji odbudowy miast 
zniszczonych działaniami wojennymi 
regionalny urząd planowania prze- 
strzennego w Krakowie sporządził 
plany zabudowania Owięcimia. 


Plany te przewidują m. in. stwo- 
rzenie w Oświęcimiu muzeum o spe- 
cjalnym charakierze. Muzeum to ma 
być pomnikiem martyrologii narodu 
polskiego i innych ńarodów. Opra- 
cowanie tych 
współpracy instytucji i specja listów, 


dowych Polskiej Partii Robotniczej w Za- 
rządzie Miejskim m. st. Warszawy organi- 
zuje w sali Ratuszowej Al. Jerozolimskie 1 
(parter) odczyt tow. Leona Kruczkowskie- 
go, wiceministra kultury 1 sztuki p. t. „PPR. 
wobec zagadnień Kultury i Sztuki”, 


Po odczycie odbędzie się część koncerto- 
wa w której udział wezmą: ob. Maria Drew- 


Pociąg POK powrócił z Francji 


Wczoraj wrócił do Łodzi pociąg sanitar- 
ny PCK,-który swego czasu udał się do 
Francji, celem przewiezienia chorych reemi- 
grantów. Powróciło około 500 osób, ` prze- 
ważnie ‘elementu robotniczo ~ chłopskiego, 
wywiezionego w. czasie okupacji na roboty, 
oraz 191 dzieci Po owacyjnym przywitaniu 
na dworcu w Łodzi w obecności przedsta- 


wicieli okręgu Łódzkiego PCK. pułk. Serafi- 


nowicza, dyrektora Millera, przedstawicieli 
zarządu miejskiego i urzędu dla spraw re- 
patriacji z Zachodu powracającym przygo- 
towano obfite śniadanie. Chorych przewie- 
ziono do łódzkich szpitali, a rekonwalescen- 
tów i dzieci umieszczono w domach wypo- 
czynkowych PCK., w hucie Dłutowskiej i 
Zduńskiej Woli. W przyszłym tygodniu po- 
ciąg uda się powtórnie w drogę do Froncji. 


(liwa przyczyną ciężkiego zatrucia 150-ciu dzieci 


W Katowicach na przedmieściu 
Załęże w ogrodzie Jordanowskim za- 
-trulo se 150 dzieci oraz kiika osób 
z personelu instruktorsk: ego i pomo 
cen czego. 

Za'rucie miało miejsce po spożyciu 
obiadu, na który składała sie między 
innymi sałatka śledziowa. Dotych- 
czasowe śledztwo wykazało, że skład 
niki trucizny zawierała oliwa, którą 
żużyto do przyprawienia 
Dzięci po spożyciu obiadu narzekały 


sałatki. | 


na- silne bóle żołądka. Na mieisce wy 
padku przybyły oddziały saniiarne z 
kopalni „Kleofas' oraz miejskiego 
wydziału opieki społecznej, które po 
tdzieleniu pierwszej pomocy odwio- 
zły dzieci do szpitali. W!adze sądo- 
we przeprowadzają energiczne śledz- 
two. 

Jak się dowiadujemy, wszystkie 
dzieci w szpitalach, poddane troskli- 
wej opiece lekarzy powołi wracają 
do zdrowia. 


Ostroznie z grzybami suszonymi! 


„Miejski Instytut Higieny otrzymał do ba- 
dania grzyby, pobrane ze sklepu i sprzeda- 
wane ża trufle, które na podstawie badania 
botaniczno-mikroskopowego okazały się po- 
ciętym w płatki i wysuszonym  tęgoskórem 
pospolitym w stadium dojrzałym. Literatura 
naukowa zalicza tęgoskór pospolity w tym 
sładium rozwoju do grzybów trujących wo- 
bec tego cały zapas sprzedawanych grzybów 
"uległ zajęciu w celu zniszczenia. 


Miejska Służba Zdrowia przed wojną a 
także podczas: wojny przez systematyczną 
całoroczną kontrolę grzybów tak w świeżym 
jak iw wystuszonym stanie prawie że usunę- 

ła ten grzyb z obiegu na rynku warszaw- 
skim, a to bądź przez konfiskatę zapasu 
. sprzedawanych grzybów lub też na drodze 
uświadomienia tak sprzedającego jak i ku- 
pującego o szkodliwości dla zdrowia tęgo- 
skóra. 

Badania grzybów w Miejskim iistri 
Higieny wykazały, że obok trującego tęgo- 
skóra pospolitego sprzedaje się także na 
rynku warszawskim za trufle grzyb — pie- 
strówkę, który jest grzybem nietrującym, 
ale także bezwartościowym. Natomiast bada- 
nia zagranicznych konserw grzybów z etykie 
tą na opakowaniu: „trufle“ — potwierdziły 
ich zawartość. 

Na podstawie PERENE obie vaih han 
dlu grzybami na rynku warszawskim można 
stwierdzić, że kontrola poza trującym tęgo- 


skórem nie wykazała w obiegu innych grzy- 
bów trujących. 


zamierzeń wymaga 


w pierwszym rzędzie komisji bada- 
nia zbrodni niemieckich w Polsce, 
Ministerstwa Kuliury i Sztuki oraz 
Ministerstwa Oświaty. 


Regionalny urząd planowania 
przesirzennego w Krakowie' zaprosił 
jako rzeczeznawców i doradców 
prof. R. Guita i prof. T. Tołwińskie- 
go. Całkowite opracowanie planu 
powierzono inż. W. Wyszyńskiema 
z Poliiechniki Krakowskiej, 


Dzień NarrzawY 


ODCZYT WICEMIN,. «RUCZKOWSKIEGO | niakówna — (śpiew), ob. prof. Jerzy Lefeld 
Die: sd ba Kota UTN SIT św akompaniament), oraz orkiestra ob. Kola 


sińskiego Jana. Wstęp wolny. 


| POKAZ BRYTYJSKICH FILMÓW 
MEDYCZNYCH 


We wtorek dnia 12 lutego br, o godz. 13 
odbędzie się w sali wykładowej Ministerstwa 
Zdrowia pokaz naukowych filmów medycz- 
nych uzyskanych z The British Council. 

Demonstrowane będą dwa filmy chirur- 
giczne, Pokazy dalszych filmów odbędą się 
we wtorek dnia 19 lutego i we wtorek dnia 
26 lutego br. o godz, 13, 


PÓŁ MILIONA NA ODBUDOWĘ 
WARSZAWY . X lk 


W ramach akcji pomocy Warszawie Łódz 
ki Komitet Odbudowy Warszawy wpłacił na 
Fundusz 


zł, 
500.000. 


Odbudowy Stolicy kwotę 


ODCZYTY W MUZEUM NARODOWYM 


W niedzielę dnia 10 lutego r. b. w sali 
odczytowej Muzeum Narodowego, będą wy- 


głoszone dwa odczyty z cyklu lek 
odbudowie H arta 


BOS, 


O godz. 12 — inż, J. Jankowska wygłosi 
odczyt pt. „Dziecko w przyszłej 
wie“ 


stolicy, organizowanych przez 


Warsza- 


O godz. 16 — N. O'Brien de Lacy wiałę. 
si odczyt p.t. „Stare Miasto”. 


Odczyty ilustrowane będą przezroczami. 
POCIĄG WARSZAWA - ZAKOPANE 


Przypominamy, że od 1 lutego wznowiona 
została bezpośrednia > "komunikacja, z Zako- 
panem. 


Pociągi odchodzą: Warszawa Główna od- 
jazd w każdą sobotę aż do odwołania: poc. 
Nr. 213 o godz. 13 m, 20 — Zakopane przy- 
jazd — niedziela godź. 8 m. 06, 

Z powrotem: Zakopane odjazd w ' każdą 
niedzielę aż do odwołania: poc. Nr. 1816 o 
godz. 20 m. 00 — Warszawa Główna przy- 
jazd poniedziałek ja Beea aa AEE AR ETNE ÓW djów erie a A 15 m. 08, 


AINI aat ze SAO jacht ze szwecji 


W 1938 r. Zarząd Ligi Morskiej i Kal 
nialnej zamówił w Szwecji średniej wielko- 
ści jacht szkoleniowy za sumę 140.000 ko- 
ron. Statek został wykonany, ale wskutęk 


„| wojny pozostał w Szwecji i posiadał szwedz 


kie' papiery rejestracyjne i nazwę „Kryssa- 
ren", Używany był przez szwedzkie kluby 
żeglarskie do celów szkoleniowych. Obecnie 
Szwedzi sami po odświeżeniu jachtu dopro- 
wadzili go przed kilku dniami do Gdyni i 
przekazałi Lidze Morskiej. Jacht, który zo- 
stał ustawiony w basenie Kwiatkowskiego 


obok „Daru Pomorza“ jest pięknym dwu- 
masztowym statkiem o poj. 46,3 rej. lon i 
może zabrać 35 ludzi załogi. Statek jest. bo- 
gato wyposażony w potrzebny. sprzęt i ma 
2 łodzie ratunkowe. Należność została pra- 
wi» w całości pokryta przed wojną. 

Należy podkreślić, że z naszej strony nie 
zwracano się jeszcze o zwrot jachtu, a Szwe 
dzi sami go dostarczyli. Jacht ten umożliwi 
Lidze Morskiej prowadzenie z wiosną kur- 
sów szkoleniowych. 


Łódź do Polaków powracających do kraju 


Zarząd Miejski Łodzi wydał odezwę do 
społeczeństwa w związku z powracającymi z 
Niemiec i innych krajów europejskich Pola- 
kami, aby nie odmawiali zeznań w związku 
z wywiezionym do Niemiec mieniem pol- 
skim. 

nWobec wielkiego zubożenia kraju — mó 
wi odezwa — masowych mordów ludności, 
najmniejsze dzieło sztuki, fragment bibliote- 
ki w postaci cioćby kilku książek, archiwa, 
urządzenia fabryczne, maszyny itp. zwróco- 


ne krajowi to powiększenie jego bogactwa. 


W tułaczce swojej i wędrówkach zauważy-- 


liście zapewne wiele urządzeń polskich zra- 
bowanych przez Niemców. To też pierw- 
szym obowiązkiem wszystkich wracających 
będzie zeznanie o wywiezionym mieniu. — 


Wszyscy wracający zgłaszajcie się do od-|- 


działu rejestracji szkód wojennych w Łodzi, 


AL Kościuszki Nr 1, gdzie parey złożyć ze- | 


znanie”, 


UWAGA TOWARZYSZE POSŁOWIE 
DO K RN. 


Ci towarzysze pəsłowie do KRN., którzy 
tic zgłosili się jeszcze w wydziale samorzą- 
dowo - parlamentarnym CKW. PPS, prosze 
mi są o przybycie w możliwie uajszybszvm 
terminie. i 


NIEDZIELNE ZEBRANIA 

Przypominamy, że w niedzielę dn. 10 lu- 
tego odbędą się następujące zebrania par- 
tyjne: 

Walne aoi. Dzielnicy Praga Centrāl- 
na (ul, Szeroka 2-4) o godz. 10 m. 30 w dru 
śim terminie, 

Walne zebranie Dzielnicy Grochów — 
godz. 10 ul. Podskarbińska 6 (II piętro). 

9 Walne zebranie Dzielnicy Kamionek godz. 
10, ul. Podskarbińska 6 (I piętro). 

Wspólne zebranie dzielnic Grochów i Ka- 
fhionek, — godz. 12 (Podskarbińska 6). 
~ Walne zebranie Dzieln. 
godz. 10 m. 30 w gmachu BGK' (sala HI 
parter). 

Konferencja warszawskiego aktywa OM. 
TUR. w lokalu KC Mokotowska 3 o %2dz. 
9 rano. 

ZEBRANIE ORGANIZACYJNE OM TUR. 
ŚPÓDMIEŚCIIE 

Dn. 9 lutego o godz. 16 odbędzie się ze- 
branie organizacyjne OM TUR — dzieln. 
Śródmieście — Mokotowska 51 -53. Obec- 
ność obowiązkowa. 

ZEBRANIE KÓŁ PPS. i PPR. 

Koło PPS. przy Urzędzie Propagandy za- 
wiadamia, że we wtorek dn, 12 lutego o 
godz. 15. 30 w lokalu przy ul. Targow=j 53 
odbędzie się zebranie Kół PPS . PPR z re- 
feratem Andrzeja WrSblewskieśo. 

ODSŁONIĘCIE SZTANDARU . 

Koło PPS przy Min. Przemysłu zaprasza 
wszystkie Dzielnice i Koła na uroczystość 
odsłonięcia sztandaru, która odbędzie się 
dn. 10 bmi: o godz. 15 w lokalu przy ul 
Lwowskiej 13. 

ZEBRANIE EGZEKUTYWY WK. PPS. 

Zebranie egzekutywy WK PPS odbędzie 
się we wtorek dn, 12 bm. o godz. 16 w lo- 
kalu WK. Śnieżna 4. 

Obecność wszystkich członków egzekuty- 
wy obowiązkowa, 

ZJAZD POWIATOWY PPS 
/ W WĘGROWIE 

Dnia 10 bm. odbędzie się zjazd powia: 
towy PPS w Węgrowie. W zjeździe weźmie 
udział tow. Lipiec. 


-Buchalterów, 
ZKhOŻOWCÓW, 
kartoilarzy, 
 żeleźniaków 
nasienników 


poszukuje dla Spółdzielni 
Rolniczo-Handlowych 


Związek Rewizyjny 
Spółdzielni R. P. 


Okręg Pomorze Zachodnie 
Koszalin, ul. Kaszubska 22 


“ustyszym 
w RADI 


NIEDZIELA, 10 LUTY 
8.10—. Dzien. poranny. 8,25 — O czym pí- 
sze prasa stoł. 830 — Muzyka z płyt. 11.00 


— Kronika W-wy. 12.10 —: Streszczenie wia . 


domości dzien, porannego 12.30 — Poranek 
symf. w wyk. Ork. Symi. P, R. 13.30 — Stu- 
chowiske „Sadko Bogacz” w opr, T. Łopa- 
lewskiego, muz. Borodina 1 Rimskij-Korsa- 
kowa. 14.00 — Koncert Małej Ork. P. R. 
pod dyr. S. Rachonia, 18.15 ~- Audycja 
słowno-muzyczna dla dzieci „Z igły widły” 
J. Porazińskiej. 18.35 -— „Przy głośniku” = 
„Latarnik radiowy”, 18.55 — Utwory M. 
Ravela z płyt. 19.45 — Dzien. wiecz. 20.00 
„Mozajka muzyczna”, 21.30 — Skrz. posz. 
rodzin. zagr. 22.00 — Koncert orkiestry ta- 
necznej P. R. 22.30 — Ostatnie wiad. dzien. 
radiowego. 22.45 — Muz. taneczna z płyt. 
23.25 — Skrz. poszuk. rodżin zagranicą, 
24.00 — Hyma. 


a ya a ae aaen a 


OGŁOSZENIA DROBNE 


DR MED SIENKO KSAWERY (z War- 
szawyj specjalisia chorób skórnych 1 we- 
heryczaych, pęcherza Przyjmuje: Łódź, ul 
Kilinskiego 132 w godz. 12 — 2 14 — 6 
Tel. ar 205-55. 91 


Śródmieście — | 


ZJAZD POWIATOWY W PŁOCKU 


W dniu 12 bm. odbędzie się w „Płocku 
zjazd powiatowy PPS. Na porządku dzien 
nym wykaz nowych władz Powiatowego Ko= 
mitetu PPS i delegatów na konferencję woe 
jewódzką. 


AKCJA*ŚWIETLICOWA 


Dnia 11 bm. odbędzie się w Warszawie 
drugie zebranie w sprawie uzgodnienia 4 
aktywizacji akcji świetlicowej między War= 
szawskim Wojew. Komitetem PPS a Mieje 
skim Komitetem OM TUR, 


TUR KU CZCI T. KOŚCIUSZKI 


Zarząd Główny Tow. Uniwersyteta Roe 
botniczego- przy współudziale ZWM i OM 
TUR urządza w niedzielę, dnią 10 bm. a 
godz. 15 w sali BGK uroczystość ku czci 
200-lecia urodzin Tadeusza Kościuszki pod 
hasłem „Tadeusz Kościuszko — bojownik 
o wolną Polskę", / 

Słowo wstępne wygłosi Celina Bobińską, 
poczym nastąpi przemówienie prezesa TUR 
dr. M. Jabłońskie%9. 

W części artystycznej programu pod kie” 
rownictwom T Żeroms"! wezmą udziałz 
Marian Wyrzykowski, art. Teatru Polskiega 
w Warszawie i zespół recytacyjny. „Jaskółe 
ka” — Robotniczego Tow. Przyjaciół Dziea 
ci. Wstęp wolny, dla wszystkich. . 


KURSY DOKSZTAŁCAJĄCE W 
F RASZYNIE e 

Stępaniem Dzielnicy PPS. Raszyn zostaną 

oivaa w dniu 11 bm. w -lokalu własnym 
zynie Kursy Dokształcające dla towa* 
rzyszy, ich rodzin oraz sympatyków. 

Kursy Dokształcające obejmują zakres 
7-miu klas i trwać będą do końca bieżące- 
go roku. 

Nauki udzielać będą Towarzysze Dzielnła 
ey — bezpłatnie. ń 


DZIELNICA MOKOTÓW 
W niedzielę dnia 10-go0 bm. o godz. 10 
rano w lokalu przy ul. Chocimskiej 4, odbęe 
dzie się Walne Zebranie Członków Dzielni« 
cy. Na porządku dziennym między ianymią 
Wybory Władz Dzielnicy. 


ANDEAN MAALAA EEMI NLA NOOMIDA EINA NANA RROA CORNA SEINOR YAYAYAYYOTTYAYWEEAYAYOAEZĘ 


UWAGA KOREKTORZYI 
W sobotę o godz. 17.30 w Drukarnt „Czy 


telnika*, Marszałkowska 3-5 zebranie Koe 
rektarów, jako Sekcji Zw. Dziennikarzy, 
|Pok. Nr. 6 Korekta „Rzplitej.). 


Teatr Połskt (Karasta 2): dziś o godz. 
17.30 „Lilla Weneda™ w premierowej obsas 
dzie. 

Opera (Marszałkowska 8). codziennie o 
mierowej obsadzie. 

Teatr Mały (Marszałkowska 81) codzien- 
nie o godz. 16 Szopka Polityczna, a o godz. 
18 „Macierzyństwo Panny Jadzi" komedia 
w 3 aktach J. Śliwiny. 

Teatr Fowszechny m. st. Warszawy (Za- 
mojskiego 20) wystąpił z premierą wspania* 
łego dramatu Henryka Isena „Wróg ludu”. 

Poszczególne role grają: Elżbieta Vie* 
czorkowska, Janina. Polakówna,  Stetan. 
Wroncki (Stockmann), Jerzy Luszczewski, 
Jerzy Wgsowski, Józef Zejdowski, Alcksan- 
der Michałowski. Reżyseria Hugona Morciń* 
skiego, dekoracje Jana Golusa. . 

Teatr Comedia (Szwedzka 2-4) codzien- 
nie o godz. 18 komedia karnawałowa M. Ba- 
słuckiego p. t. „Dom Otwarty" w reżyserii J. 
Bielicza. 

* Praski Teatr Rewii (Zygmuntowska 8): 
gra codziennie noworoczną rewię pt. „Cio- 
cia UNRRA“ z udziałem całego zespołu. 
Orkiestrą dyryguje St Nawrot, przy forte- 
pianie W Kasztelan- 


Sała Wedla (Zamojskiego 26]: dziś o 
godz. 18 „Skiz' Zapolskiej z Mieczysławą 
powa 


Kino „Atlantic“. ul. Chmielna 33 Nowy 
iilm produkcji angielskiej „Nieuchwytny 
Smith” w rolach gł: Leslie Howard i Mary 
Morris, Nadprogram Aktualności Polskiej 
Kroniki Filmowej. 

Kino „Połonia* Marszałkowska 56. „Cze- 
kaj nx Mnie', oraz aktualności Polskiej Kro 
niki Filmowej. - 

Kino „Zęcza”, Żoliborz — Suzina 4 Ko- 
media nieporozumień miłosnych „Cztery Ser 
ca” oraz Aktualności Polskiej Kroniki Fil- 
mowej. i 

Kino Syrena” Praga — Inżynierska 4. 
Film polski „Strachy“ w rolach gł: J. An- 
drzejewska. H Karwowska, M Ćwiklińska, 
E. Bodo, J. Węgrzyn oraz Aktualności Pol- 
skiej Kroniki Filmowej. 

Początek seansów: we wszystkich kinach: 
13. 15, 17, 19, w niedzielę i święta poranck 
o fl-ej. 

UWAGA: Bilety ulgowe w przedsprzeda- 
ży dla członków 
Młodzieżowych do nabycia zbiorowo w Ra- 
dzie Zw Zaw przy ul Targowej 15 oraz Zw. 
Zaw. Prac Budowl. ul Marszałkowska 72, 
codziennie od 9 da 12-ej w poł. 


EP Oy YO WEJ ONO W WWO W U O O a 2 OZ POZA - PO W 0 Zn OW AE O 
CENY OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia drobne po 5 zł za wyraz. Poszukiwania rodzin i pracy po 3 zł.* Urzędowe, przetargi, nekrologi 1 mm szerokości 1 szpalta po 10 zł, reklamowe 15 zł. 


W tekście red. 25 zł, tłustym drukiem 100 proc. drożej. W numerach niedzielnych 50 proc drożej. Przy wielokrotnych ogłoszeniach 


nistracja rie odpowiada. 


= rabat. 


Za terminowy druk ogłoszeń Admi 


_ Ogłoszenia przyjmują: Dział Ogłoszeń „Robotnika” — Warszawa, Al! Jerozolimskie nr 121. Polska AgencjaPrasowa PAP. Biuro Ogłoszeń i Reklam — Warszawa, Pierackiego 11. 


Placówki „Czytelnii:a” w 
Dierk napba 


Redaktor: JAN S ETIIIT B — 05224 


o Ludowe” 


i ; ics 


— ul Baga.ela 10 m. 35, tei. nr 8.67.79. 
Nakładem Spółdzielni Wydawriczej „Wiedza“. 


£ 


Druk. Spółdz. 


arszawie: Środkowa 7, Nowy-Świat 47, Marszałkowska 62, Puławska 49, Roz-dzielnie gazet: Pl. Inwalidów (Żolibórz), Zygmuntowska 6 i Poznańska 38. ` 
Warszawa, Al. Jerozoli aska 39 i Praga, Targowa 70 — Wolność” Warszawa, ul. Marszałkowska 95, Spółdz. Ag Prasowej,„GLOB'” — 
Dział Reklamy Spółdz. „Wydawn. oma 


Dział Reklamy — ul. Złota 4. 


godz. 11 min. 30 „Cyrulik Sewilski” w pre- 


Zw. Zaw. t Organizacyj, 


Wyd „Wiedza oe AN „Robotsik” | 


d 


